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Dziś wielki wiec przyjaźni w Kremlowskim Pałacu Zjazdów

Wizyta w ZSRR

dobiega końca
(Korespondencja AR z Moskwy)

Pierwsza cześć wizyty delega­
cji polskiej w Moskwie, w cza­
sie której prowadzono wielogo­
dzinne rokowania gospodarcze,
miała wyraźnie charakter robo­
czy. Ale również podróż na Ural

odbywała się pod znakiem nie tyle
protokołu dyplomatycznego i zwie-

słowych oraz paliw płynnych,
których-dostawy zapewniliśmy so­
bie ze Związku Radzieckiego. Są
to tylko przykładowe zapewnie­
nia z ogromnego wachlarza wza­
jemnych kontaktów ekonomicz­
nych.

, liona DWT. W czasie wizyty o-

mówiony został problem dal-
’

szych dostaw naszych statków

Wyniki wizyty polskiej delegacji partyjno - rządowej statnich 5 latach zsrr zakupi!
ąv ZSRR oraz ocena aktualnej sytuacji ntiędzynarodo- I^01^®,^tat,kl ° tonażu^ 1,3 mi-

wej przedstawione zostaną w sobotę na wiecu przyjaźni w

Kremlowskim Pałacu Zjazdów przez I sekretarza KC PZPR,
tow. Władysława Gomułkę i I sekretarza KC KPZR, tow. dla Związku Radzieckiego pó 1970

Leonida Breżniewa. Bardziej szczegółowo omówi je współ-- roku. Polska ze swej strony Jest

ny komunikat przywódców obu naszych partii i krajów, odbiorcą wielu urządzeń przemy-

który podpisany zostanie na klika godzin przed odlotem
polskich gości do Warszawy.
Dziennikarze poinformowani

zostali wcześniej przez człon­
ków delegacji w czasie nie­
oficjalnych rozmów, iż bilans
przeprowadzonych rokowań
jest cenny i doniosły dla obu
państw. Dotyczy to zwłaszcza
spraw gospodarczych i dal­
szego rozwoju stosunków han­
dlowych Polski i ZSRR, któ­
rym w czasie rozmów poświę­
cono szczególnie dużo uwagi.
Konsultacje były rzeczowe, to-

Z POBYTU POLSKIEJ
DELEGACJI

PARTYJNO-RZĄDOWEJ
W ZSRR

MOSKWA (PAP)
Polska delegacja partyj-

no-rządowa z I sekreta­
rzem KC PZPR Władysła­
wem Gomułką 1 prezesem
Rady Ministrów PRL Józe­
fem Cyrankiewiczem na

czele wydała w piątek
przyjęcie na cześć KC
KPZR i rządu radzieckiego.

Na przyjęciu obecni byli:
sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżniew i
inni przywódcy radzieccy.
Na zdjęciu: Leonid Breż­
niew w rozmowie z Włady­
sławem Gomułką i Józefem
Cyrankiewiczem.

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

października
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Czasopisma i książki techniczne
zdobywają coraz więcej czytelników

„ WARSZAWA (PAP)
Ponad 40 proc, polskie­

go eksportu pochodzi z

pracy przemysłu ciężkiego.
Wartość tegorocznych do­
staw z tej gałęzi przemysłu
polskiego dla zagranicz­
nych kontrahentów wynie­
sie ok. 4 mld zł dew.

Jak wynika z oceny dzia-
alności eksportowej, doko­
nanej ostatnio przez kole­
gium MPC, zadania na

tym odcinku są realizowa­
ne na ogół pomyślnie. We­
dług danych za 8 miesięcy
br. produkcja eksportowa
w grupie maszyn i urządzeń
wzrosła w porównaniu z

tym samym okresem ub.
roku o 12 proc., a do kra­
jów kapitalistycznych —

nawet o 38 proc.
Obecnie chodzi nie tylko o

to, aby zakłady w całości

wykonały zamówienia na br.,
lecz także o przyspieszenie
realizacji zamówień przewi­
dzianych na przyszły rok. M.
in. konferencje samorządu ro­
botniczego wysunęły szereg
propozycji zmierzających do

aktywizacji eksportu, przede
wszystkim maszyn 1 urządzeń.

przemysł maszynowy ma

zwiększyć w roku przyszłym
eksport o ponad 10 proc., a w

1965 r. o dalszych kilkanaście

procent. Powodzenie zależy
tu od wielu czynników. Je­
dnym z decydujących jest
zacieśnienie współpracy z

przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego. Producenci mu­
szą także pogłębić znajomość
zagranicznych rynków, lepiej
1 szybciej przystosowywać się
do wymagań klientów, orien­
tować się w artykułach, kal­
kulacji i w cenach.

Nadal bardzo ważna
Jest dalsza poprawa jakoś-
ęi produkcji

E

WARSZAWA (PAP)

Tradycyjnie już po raz

dziewiąty — miesiąc paź­
dziernik poświęcony jest
drukowanemu słowu o te­
chnice: „Dniom Książki i
Prasy Technicznej”.

O ocenę tegorocznych
„Dni” i parę słów na te­
mat polskiej książki tech­
nicznej prosimy przewodni­
czącego Komisji Upow­
szechniania Książki Tech­
nicznej — Czesława Kule­
szę.

Tegoroczne „Dni” odby­
wają się pod hasem
„Książka i prasa techni­
czna — podstawą nowocze­
sności i dobrej
wyrobów”. — W tym
udało się znacznie
dziej niż dotychczas
interesować fachową
raturą modzież.

Rocznie Wydawnictwa
techniczne i inne dostar­
czają blisko 20 min egz.
książek fachowych, podrę­
czników dla szkół zawodo­
wych itp. W tym roku u-

każe się 948 tytułów ksią­
żek technicznych w łącz­
nym nakładzie 3,5 min
egz. W latach 1966—70 na­
kłady książki technicznej
wzrosną o 75 proc. Czesław
Kulesza wyraził dalej prze­
konanie, że za słaba jest sieć
rozpowszechniania książki
technicznej. Działalność
bibliotek zakładowych —

to stały przedmiot narze-

kań wydawców, którzy u-

ważają, że biblioteki te po
prostu „zamrażają”’ w

swych magazynach książki
i czasopisma fachowe.

Tych ostatnich wydaje-
my ponad 200 tytułów.
Zbyt wiele (ok. 90 proc,
czasopism) przeznaczonych
jest dla inżynierów; nato­
miast zbyt mało wydaje się
czasopism, dla techników
— nie mówiąc już o ogrom­
nej rzeszy robotników, dla
których nie ma dobrego,
przystępnego i popularnie
redagowanego fachowego
czasopisma.

MOSKWA (PAP)
W ramach obchodzonych

w okresie 11—18 paździer­
nika dni nauki i techniki
polskiej na Białorusi odby­
ła się w Mińsku uroczysta
wspólna sesja Akademii
Nauk BSRR, Uniwersytetu
im W. Lenina 1 Politech­
niki w Mińsku.

Przemówienie Inauguracyjne
wygłosił przewodniczący dele­
gacji polskiej na sesję, wice­
minister spraw wewnętrznych
Tadeusz Dryzek.

W salach biblioteki lm. W.
Lenina w Mińsku otwarto wy­
stawę polskiej literatury nau­
kowo-technicznej.

Plenum KP PZPR

pow. krakowskiego
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym odbyło się plenarne ze­

branie organizacji partyjnej powiatu krakowskiego —

poszerzone o aktyw z zakładów pracy i środowisk wiej­
skich — na którym omówiono zagadnienia związane
z walką o ideowo-moralną postawę członków i kandy­
datów partii. Referat wygłoszony przez I sekretarza KP

PZPR tow.Kazimierza Ryguckicgo wywołał ożywioną
dyskusję.

W punkcie dotyczącym spraw organizacyjnych, ple­
num KP zwolniło z obowiązków sekretarza organiza­
cyjnego i członka KP tow. Zdzisława Pospieszyńskiego,
który przeszedł na inne odpowiedzialne stanowisko

w aparacie gospodarczym.

Szybki rozwój sieci energetycz­
nej, niejednokrotnie hamowany
był trudnościami wynikającymi
z deficytu stali, używanej do pro­
dukcji slupów wysokiego napię­
cia. Dlatego coraz bardziej roz­
powszechniało się użycie slupów
wysokiego napięcia, wykonanych
ze sprężonego betonu. Slupy ta­
kie odznaczają się wieloma wa­
lorami technicznymi i ekonomicz­
nymi oraz jednym dość poważ­
nym mankamentem, który wyni­
kał z trudności... transportowych.

Trudności te pokonał dopiero
lnż. Wilk z krakowskiego „Elbu-
du”, który skonstruował rewela­
cyjną przyczepę do transportu
słupów. Można nią będzie jeź­
dzić nawet po zupełnych bezdro­
żach. Przyczepa ma specjalne
urządzenie do samozaładunku bez

potrzeby używania dodatkowych
dźwigów, co jest szczególnie waż­
ne na budowach w terenie.

CAF

Z Egzekutywy KW

O pracy KP Brzesko

i KD Nowa Hutą

czyły się w atmosferze wza­
jemnej szczerości i serdeczno­
ści, obie strony wykazały peł­
ne zrozumienie interesów i

potrzeb swych partnerów.
Premier Cyrankiewicz podkre­

ślił na wiecu w Swierdłowsku

wagę, Jaką przywiązuje Polska
do swych kontaktów ekonomicz­
nych ze Związkiem Radzieckim,
który Jest odbiorcą 1/3 naszego
eksportu. Dzięki zamówieniom
radzieckim rozwinął się m. in.
nasz przemysł stoczniowy. W o- (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Czechoslowaeja. W stolicy województwa środkowoslowackiego:
Bańskiej Bystrzycy w szybkim tempie budowany jest nowo­
czesny hotel o kilkunastu piętrach i kilkuset pokojach. Jego
realizacja pochłonąć ma ols. 13 min koron. Pierwsi hotelowi

goicie mają w nim zamieszkać już w przyszłym roku.

Fot. E. Nowak

Wczoraj Egzekutywa KW partii w Krakowie, obradująca
pod przewodnictwem sekretarza KW tow. A. Kozaneckiego,
zaznajomiła się z informacjami ofpracy KP w Brzesku i KD

w Nowej Hucie.
Tym, co wybijało się'na czoło zagadnień powiatu brzeskie­

go, dyskutowanych na posiedzeniu, była sprawa rozwoju
partii i rozmieszczenia jej sił; chodzi głównie o pozyskiwa­
nie przodujących chłopów oraz o umacnianie organizacji
partyjnych słabszych. Na tle niewątpliwego dorobku powia­
towej organizacji partyjnej, m. in. w dziedzinie pracy
z KG (a komitety takie istnieją już we wszystkich groma­
dach) podnoszono szereg zagadnień, wymagających dalszych
niestrudzonych zabiegów aktywu partyjnego, jak np. rea­
lizacja uchwały majowego Plenum KW, czy też intensyfi­
kacja pracy z młodzieżą.

Problematyka pracy partyjnej nowohuckiej organizacji
dzielnicowej splata się nierozerwalnie z rolą, jaką dzielnica
ta winna spełniać wobec kombinatu metalurgicznego im.
Lenina. Szczególnie istotne jest w związku z tym zwrócenie

uwagi w pracy partyjnej na zagadnienia budownictwa, za­
łóg budowlanych, hoteli robotniczych, szkolnictwa i wszel­
kiego rodzaju usług. Jak dzielnica winna spełniać rolę usłu­
gową wobec kombinatu, tak z drugiej strony kombinat wi­
nien uczestniczyć w przedsięwzięciach służących dobru, je­
go załogi i mieszkańców dzielnicy. Stąd m. in. kładziono
nacisk na konieczność przemyślanego współdziałania Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR z Komitetem Dzielnicowym. Stąd
także troska o rozszerzanie form pracy masowo-politycznej,
ogarnianie jej zasięgiem coraz nowych kręgów mieszkań­
ców Nowej Huty, wzbogacanie metod oddziaływania. Oce­
niając zatem wysoko dorobek nowohuckiej organizacji dziel­
nicowej — Egzekutywa KW wskazała na specjalne wyma­
gania, jakie narzuca tej organizacji fakt, iż działa ona w tej
właśnie dzielnicy o szczególnym znaczeniu. (—)

i

Kosmos-129
na orbicie

MOSKWA (PAP)

W Związku Radzieckim

wprowadzono w piątek na or­
bitę kolejnego sztucznego sa­
telitę Ziemi „Kosmos-129”.

Na pokładzie sputnika zainsta­
lowano aparaturę naukową do
badania przestrzeni kosmicz­
nej, zgodnie z programem o-

głoszonym przez TASS 16 mar­
ca 1962 r. Satelita okrąża
Ziemię w ciągu 89,4 minuty.
Jego maksymalna odległość
od powierzchni Ziemi wynosi
307 km, minimalna 202 km.

Nagrody Nobla za badania

nad leczeniem raka
(BNT-PAP) Jak już Informowaliśmy, tegoroczne nagrody

Nobla w dziedzinie medycyny podzielili między lobą dwaj
badacze amerykańscy, prof. Peyton Rous i prof. Charles

Hugins. Pierwszy za odkrycia w dziedzinie wirusów wy­
wołujących raka (sarcomę), drugi — za odkrycia w dziedzi­
nie hormonów i raka.

Rous ma dzisiaj 87 lat. Blisko 50 lat minęło zanim świat
nauki docenił wagę odkrycia, jakie dokonał w 1910 roku,
kiedy to po raz pierwszy wyizolował wirusy zdolne do wy­
wołania złośliwych nowotworów typu sarcomy u kur.

Zainteresowanie wirusami Rousa ożywiło się w 1932 roku,
kiedy inny badacz z Instytutu Rockefellera, Shope, wyka­
zał, że bezkomórkowy wyciąg uzyskany z dobrotliwego bro-
dawczaka dzikiego królika może prowokować formowanie

się podobnych nowotworów. Wkrótce po tym Rous udowod­
nił, że wirus brodawczaka Shopego rzeczywiście wywołuje
dobrotliwe nowotwory, które jednak w pewnych warunkach

mogą stać się złośliwymi, przekształcić się w raka.
Jeszcze dzisiaj nie ma dowodów na to, że wirusy, o któ­

rych mowa, mogą wywoływać raka u człowieka. Dotych­
czas bowiem nie udało się stwierdzić obecności tych wiru­
sów w raku ludzkim.

Odkrycia dokonane przez prof. Charlesa Huglnsa zrobiły
z niego pioniera w dziedzinie badań, którą
hormony a rak.

Odkrycia Huglnsa zapoczątkowały nową
raka prostaty, który należy do najczęściej
ków u mężczyzn. Do tego czasu rak ten__ . . . .

wszelkie leczenie, ponieważ najczęściej chory zgłaszał się
do lekarza za późno, kiedy rak dał już przerzuty.

Uczony wykazał, że rak u człowieka nie zawsze jest auto­
nomiczny, tzn. niezależny od stanu organizmu, jego równo­
wagi hormonalnej. Ponadto po raz pierwszy wprowadził do
lecznictwa raka produkty nietoksyczne, nieradioaktywne
stając się pionierem chemoterapii.

K?harleS Hugins Jest członkiem Amerykań«k!eJ
r-ad rakiem1 °raZ amerykańskle8° stowarzyszenia badań

Październikowa burza

Czerwone korale jarzębiny są prawdziwą ozdobą jesiennego krajobrazu.
CAF — Kadzlewlcz

ss

Jak wyglądał będzie
spacer po Księżycu?

MADRYT (PAP)
Trzej naukowcy włoscy oświadczyli w czwartek na kon­

gresie astronautycznym w Madrycie, że ludzie, którzy za

kilka lat wylądują na Księżycu, przekonają się już po paru
krokach, iż na Srebrnym Globie lepiej jest skakać niż
chodzić.

Jak wiadomo, przyciąganie na Księżycu jest dość słabe,
wskutek czego ludzie będą tam 6 razy lżejsi, niż na Ziemi.
Wbrew rozpowszechnionemu mniemaniu okoliczność ta nie
ułatwi poruszania się po Księżycu. R. Margaria, G. Ca-
vagna i H. Saiki z instytutu naukowego w Mediolanie
oświadczyli, że przeprowadzone przez nich eksperymenty
dowodzą, iż przyciąganie ziemskie pomaga piechurowi, i że
w warunkach zmniejszonej grawitacji poruszanie się wy­
maga więcej energii.

Eksperymenty badaczy włoskich wskazują, że kosmónau-
tom na Księżycu najwygodniej będzie poruszać się skokami,
na wzór kangurów, albowiem wówczas siła mięśni znacznie
przewyższy opór, jaki będzie stawiać zmniejszony ciężar
ciała.

można nazwać

Nowe programy
nauczania

metodę leczeni*

spotykanych r«-

odporny był na

(PAP)

na pią-
przeszła
z rzad-

3E3

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 15 bm. Pol­

ska będzie się znajdować na skraju wyżu.
Przewiduje się zachmurzenie niewielkie,
gdzieniegdzie możliwy drobny opad. W

nocy wystąpią przymrozki. Temperatura w

dzień od 9 st. do 14 st. Wiatry umiarkowa­
ne, porywiste, wschodnie i południowo-
wschodnie.

OPOLE

W nocy z czwartku
tek nad Opolszczyzną
silna burza, połączona
kimi o tej porze grzmotami
i błyskawicami. Od piorunów
wybuchło kilka pożarów. M.
in. w powiecie strzeleckim po­
żary strawiły zabudowania

gospodarcze dwu rolników.
Ulewa w wielu miastach spo­
wodowała zalanie ulic i niżej
położonych piwnic.

Jak w średniowieczu. wEl

speet, holenderskiej wi05ce po­
łożonej w środkowej części kra­
ju miało miejsce zdarzenie, ra­
czej niezwykłe w drugiej poło­
wie XX w. Otóż miejscowy pro­
boszcz zabronił mieszkańcom wsi

szczepienia dzieci przeciwko cho­
robie Heine-Medina, twierdząc, że
ludzie nie powinni ingerow-ać w

wyroki Boga. Gdy na miejsce
przyjechał holenderski dzienni-
karz, ktćry zaintersował się tym
niecodziennym wypadkiem, mie­
szkańcy wsi postanowili nie po­
zwolić mu na zebranie materia­
łów/ do reportażu, a jego samo­
chód przewrócili na drodze.

CAF — Photofaz

-

; u*-*

I "37/

Wg Wili

C
iekawe... Zupełnie
niedawno zupełnie
wysokiemu kra­
kowskiemu szcze­
blowi zakomuni­
kowano, iż przez

Zakopane przewinęło się w

ciągu roku ponad 2 miliony
turystów. A centralny or­
gan, pod datą 8 paździer­
nika podaje, iż Zakopane
odwiedziło w lecie 1.15Ó ty­
sięcy turystów, tj.’ — cytu­
ję — „o 50 proc, mniej, niż
w roku ubiegłym". Specja­
liści od rachunków gotowi
są—wiemotym—na­
tychmiast zakwestionować
wierzytelność wątpliwości,
których nie zdążyłem jesz­
cze nawet wyrazić. Nie
zmieni to jednak w niczym
mego sceptycyzmu, nota­
bene wyraźnie podsunięte­
go mi przez najzupełniej
autorytatywne osoby-

Pytam mianowicie: na

jakiej zasadzie wyliczono
ową liczbę turystów, bez
względu na to czy wynosi
ona jeden czy też dwa mi­
liony? Czy w liczbie tej
uwzględniono kuracjuszy
sanatoryjnych, czy wzięto
pod uwagę biwakujących
na polach namiotowych i
poza nimi? Czy liczono tak-

że owych, którzy clupasem
przez Zakopane zmierzają
ku sinym falom Bałtyku?
Czy doliczono np. moją
dwukrotną obecność w m.

Zakopane z okazji odby­
wających się tam imprez?

Albo inaczej: czy my
przypadkiem nie prze­
sadzamy z tymi milio­
nami turystów? Któż to

koniec końców

nej. Że fabryka pracuje
co prawda w nie najlep­
szych warunkach lokalo­
wych, ale produkuje tak­
że na eksport. Co produ­
kuje? Pomoce naukowe. Co
ją czeka? Perspektywa
rozwoju-

Rzecz jasna, znęcam się
nad tą informacją nie bez
przyczyny. Tkwi ona — po
pierwsze — w realiach kra-

jest, a kto nie jest tury­
stą? Wystarczy pytań,
skoro z góry wiadomo,
że odpowiedzi na • nie
nazbyt jasne nie będą...

Jedzmy więc dalej. Czy­
tam informację o rewela­
cyjnym tytule: „Zdeglome-
rowana fabryka przyjęła
się w Nysie”. I czegóż się
dowiaduję? Tego, iż do Ny­
sy przeniesiono pewną fa­
brykę z Warszawy. Że o-

becnie pracuje w niej 218
osób. Że trzeba było przy­
uczyć załogę do produk­
cji przed tym jej niezna-

kowskich; mówi się 1 tu
także o deglomeracji, tyl­
ko jakoś skutków nie wi­
dać. Po drugie — i my
również, jako redakcja,
staraliśmy się coś „zdzia­
łać” w kwestii aktywiza­
cji-małych miasteczek i o-

siedli, jak dotychczas bez
skutku. I — po trzecie —

pytanie: cóż to za „kosmi­
czne” trudności nie pozwa­
lają na konsekwencję w

deglomerowaniu Krako­
wa?

Albo Inaczej: czy my
przypadkiem nie prze-

sadzamy w kwestii u-

względniania „obiekty­
wnych” przyczyn, nie
pozwalających na reali­
zację najsłuszniejszych
założeń, m. in. deglome-
racyjnych?

I — na koniec... odwie­
czny na tych łamach te­
mat. Czego dowodem choć­
by publikacja majora Żaka
na kolumnie 3 dzisiejszej
„Gazety”. Tytuł najogól­
niejszy owego tematu jest
łatwy do odgadnięcia: al­
koholizm. Czytam: „1.500
prywatnych gorzelni wy­
kryła Milicja”. Dodaję od
siebie: w kraju- I jeszcze
jeden cytat z tekstu: „Z
dotychczasowych danych
wynika, że „prywatne go­
rzelnie” pracują na zupeł­
nie innych zasadach, niż
to było w pierwszym, po­
wojennym okresie. Prawie
nie zdarza się mianowicie,
by samogon był sprzeda­
wany zwłaszcza osobom
przygodnym".

Albo inaczej: czyśmy
przypadkiem gdzieś cze­
goś znowu nie przesa­
dzili?

Ale — ta odpowiedź już
najmniej do mnie należy..

dla zreformowanych
szkół zawodowych

WARSZAWA (PAP)
W końcową fazę weszły prace nad

nowymi programami nauczania dla
zreformowanych szkół zawodowych.
Do końca bież, roku szkolnego mają
być gotowe programy nauki ponad 450
zawodów i-Specjalności w zasadniczych
szkołach zawodowych,

Nowe programy zasadniczych szkół
zawodowych i techników będą stopnio­
wo wprowadzane w życie cd wr-^nia
przyszłego roku. Opracowane na pod­
stawie programu 8-klasowej szkoły
podstawowej zapewnią one uczniom
szkół zawodowych lepsze, bardziej
wszechstronne przygotowanie,
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17.00 Refleks — dla młodych wi­
dzów. 17 .20 „Ślimak, ślimak wy­
staw rogi" — dia dzieci. 17 .40 Pro­
gram z cyklu: 7 milionów mło­
dych. 17.55 Kino krótkich filmów,
18.20 Eureka — magazyn popuiar-
no-nauuówy. 18.50 Nadzieja Zator
— reportaż lilmowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 30 .00 Teatr

Telewizji: „Ucieczka z Betlejemu”
— sztuka TV Edmunda Niziurskie-

go. 21 .15 Na półkach księgarskich.
21.25 Giełda reporterów (z Pozna­
nia). 21 .55 Dziennik. 22.10 Program
filmowy. 22.40 Sprawozdanie fil­
mowe z mistrzostw świata w pod­
noszeniu ciężarów (z Berlina).

WTOREK

17.00: Koncert zespołu in­
strumentów elektrycznych Wszech-

związkowej Radiofonii (z Mos­
kwy). 17 .30 Wiadomości dziennika
IV. 17.35 Zrób to sam — dla mło­
dych widzów. 17.50 Teatrzyk ży­
wego słowa — dla młodych wi­
dzów. 18.15 Kabaret reklamowy
„Kaczuszka". 18.25 Kurs rolniczy:
Uprawa jęczmienia ozimego i ja­
rego. 18.55 Bracia Polscy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Organizować znaczy”... —

prgram z cyklu: Inicjatywy. 20.15

„Tak” — film fab. 21 .25 Na wiel­
kim ekranie. 21.55 Dziennik tele­
wizyjny. 22.10 program na jutro.
22.15 Politechnika XV: Matematy­
ka „Zagadnienie dotycząca pro­
stej na płaszczyźnie". 22.45 Spra­
wozdanie filmpwe z mistrzostw
świata w podnoszeniu ciężarów
(tr. z Berlina). 23.05 politechnika
TV: Matematyka „Nierówności li­
niowe” cz. I (z Wr.) .

Środa
15.15 Kolejarze na starcie olimpia­
dy BWP — teleturniej (z Kato­
wic). 16.00 31 lekcja języka rosyj­
skiego. 16.20 Program dnia. 16.25

Przypominamy, radzimy. 16.35
Polska Kromka Filmowa. 16.45
Aktualności — magazyn informa­
cyjny. 15.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.10 Dla dzieci: „Pan Półka
i spółka”. 17,20 Dla młodych wi­
dzów: „Przygoda pisarska” —

Wojciecha Zukrowskiego. 17 .35 Nie

tylko dla pań. 17 .55 Wszechnica
TV: z cyklu „Jak patrzeć na dzie­
ło sztuki". 18.25 „Samotność” —

balet Augustyna Blocha. 18.50

Dobry wieczór, jak minął dzień.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. TV.
20.00 Człowiek i praca — program
z cyklu Inicjatywy. 20.15 „Cela nr

13” — film telewizyjny. 21 .05
Światowid. 21 .35 Francuskie melo­
die rozrywkowe — film. 22 .05
Dziennik TV. 22 .20 Sprawozdanie
filmowe z mistrzostw świata w

podnoszeniu ciężarów (tr. z Ber­
lina).

CZWARTEK

16.45 Aktualności — magazyn In­
formacyjny. 16.55 Wiadomości
dziennika IV. 17.00 Dla dzieci:
Kino Ptyś. 17.20 Dla młodych wi­
dzów: Klub pancernych. 17,40 Z

drugiej strony szklanego ekranu.
18.00 Kwadrans zagadek. 18.15 Klub

dobrych gospodarzy. 18.35 Ignacy
Paderewski TM

program muzyczny.
19.05 Kilka słów o programie TV.

19.20 Dobranoc. 19,30 Dziennik TV.

20,00 Szerokiej drogi (z Katowic).
20.15: Teatr Sensacji „Stawka wię­
ksza niż życie” — ode. I, II serii

pt. „Czarny wilk von Hubertus”

Andrzeja Zbycha. 92.10 Dziennik
TV. 22.25 program na Jutro. 23.30

31 lekcja języka francuskiego (z
Poznania).

PIĄTEK

17.00 Dla młodych widzów. „So-
wińszczacy” z cyklu Wyprawy te­
lewizyjnych przyjaciół. 17 .30 Dla
dzieci: „Obława” — film z serii

„Bella 1 Sebastian”. 18.00 „Wielo­
kropek — tygodnik aktualności sa­
tyrycznych. 18.20 Wszechnica TV:

Program pt. Za kierownicą. 18.50

Poligon — wojskowy przegląd te­
lewizyjny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Program z cy­
klu Inicjatywy. 20.15 „Flis” — o -

pera komiczna Stanisława Moniu­
szki. Transmisja z Opery Dolno­
śląskiej we Wrocławiu. 21.15 Pa­
miętniki i powieść. 21 .25 Krypto­
nim PL. 21.50 Dziennik TV. 22 .05

Program na jutro. 22 .10 31 lekcja
języka angielskiego (z Łodzi).

SOBOTA

Godz. 10.00 „Kobieta w szlafro­
ku” — film fab. prod. angielskiej.
11.55 Dla szkół: geografia (dla klas

VI) Ziemia kłodzka z cyklu: Wę­
drówki po kraju. 14.55 Sprawozda­
nie z międzypaństwowego meczu

piłki nożnej Francja — Polska.

Transmisja z Paryża. 16.45 Aktual­
ności — magazyn informacyjny.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Wielkopolska kronika dziew­
cząt i chłopców — dla młodych
widzów (z Poznania). 17 .15 „Panna
Jones” — film z serii: „Bonan­
za". 18.05 Po szóstej — młodzie­
żowy klub telewizyjny (z Krako­
wa), 18.50 Warszawa ja i ty. 19.20
Dobranoc. 19,30 Monitor. 20.00

„Upiór Luwru” — film z serii:

„Belpheogor”. 20.30 Poznajmy się
— program rozrywkowy. 22 .15
Dziennik telewizyjny. 22.30 Wiado­
mości sportowe. 22.40 „Kobieta w

szlafroku" — film fab. prod. ang.

NIEDZIELA

10.15 Program dnia. 10.20

Sport 1 zabawa z Theo Dollen —

dla mł. widz, (z Poczdamu). 11.00

Program filmowy. 11.15 Polska
Kronika Filmowa. 11 .25 Z cyklu:
W starym kinie. 12.15 Wiadomości
dziennika TV. 12.25 „Buster Kea-
ton znów na szlaku” — film pro­
dukcji USA. 13.20 Rozruch — re­
portaż filmowy z cyklu: Ludzie
i zdarzenia. 13.35 Przemiany. 14,00
Teatrzyk dla przedszkolaków: „O-
gromny kłopot”. 14.40 „Rudy, miód
i krzyże” — film telewizyjny pro­
dukcji polskiej z cyklu: „Czterej
pancerni i pies". 15.30 „Mecenas
Adam Kowalski” odcinek III pt.
„Narzeczony”. Telewizyjne wido­
wisko seryjne Józefa Ponityckle-
go. 16.20 Modrzewiowa baśń —

program z cyklu Piórkiem i wę­
glem (z Krakowa). 16.40 Program
filmowy. 18,30 Wielka gra — te­
leturniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.00 Słow­
nik wyrazów obcych. 20.20 Nie­
dziela sportowa. 20.40 „Pokochaj
moją siostrę” — film fab. produ­
kcji francuskiej. 22 .05 Wiadomości

sportowe,

Interwencja w Wietnamie coraz większym

ciężarem dla gospodarki USA

Rekordowa liczba
pirackich nalotów na DRW

NOWY JORK (PAP)
AP donosi z Sajgonu, po­

wołując się na informacje u-

zyskane w dowództwie wojsk
USA, iż w czwartek samolo­
ty amerykańskie dokonały re­
kordowej liczby 173 nalotów
na Wietnam Północny. Ko­
respondentowi agencji nie po­
dano dokładnej liczby samo­
lotów uczestniczących w tych
nalotach, ale fachowcy oce­
niają — jak pisze — że było
ich około 450.

HANOI — LONDYN (PAP)
Misja łącznikowa naczelne­

go dowództwa Wietnamskiej
Armii Ludowej przesłała pro­
test do Międzynarodowej
Komisji Nadzoru i Kontroli w

Wietnamie przeciwko przy­
byciu nowego kontyngentu
wojsk amerykańskich do
Wietnamu Południowego. Tym
samym liczebność wojsk USA
w Wietnamie Południowym

Wizyta w ZSRR

dobiega końca
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

dzaniu kraju, ile zapoznaniu się
przywódców polskich z pracą za­
kładów przemysłowych, mających
udział w rozwoju gospodarki pol­
skiej.

Wymiana poglądów przy­
wódców polskich i radziec­
kich na aktualne problemy in­
teresujące oba kraje, a wy­
magające wspólnego przedys­
kutowania, odbywała się ró­
wnież w duchu serdeczności,
całkowitej szczerości i wza­
jemnego zaufania. „Mamy je­
dnakowe poglądy na wszyst­
kie podstawowe sprawy” —

stwierdził premier ZSRR, tow,
Kosygin, podczas wiecu w

„Uralmaszu”.
Druga tura rozmów polskiej de­

legacji partyjno - rządowej z kie­
rownictwem radzieckim, konty­
nuowana w piątek po powrocie z

Uralu do Moskwy, poświęcona by­
ła solidarnemu współdziałaniu
PZPR i KPZR, Polski i Związku
Radzieckiego na rzecz jednośęi
międzynarodowego ruchu robot­
niczego, socjalizmu 1 pokoju.

Kilkakrotnie zmieniała się
pogoda w czasie pobytu na­
szej delegacji w ZSRR. —

Swierdłowsk żegnał nas po­
bielony śniegiem, w Moskwie
temperatura obniżyła się do
zerą, Atmosfera wizyty po­
zostawała ciepła i życzliwa
niezależnie od kaprysów au­
ry.. W sobotę wizyta zakoń­
czy się wiecem przyjaźni pol­
sko - radzieckiej i podpisa­
niem wspólnego komunikatu
o rozmowach oraz przyjęciem,
które na cześć polskich go­
ści wyda w wielkim Pałacu

Kremlowskjm KC KPZR i
rząd ZSRR.

RYSZARD BADOWSKI

wzrosła do ponad 320 tys. lu­
dzi.

Agencja VNA podaje za agen­
cją „Wyzwolenie”, że od kwie­
tnia do końca września br. po-
łudniowowietnamska armia naro­
dowowyzwoleńcza w 21 wielkich
bitwach zniszczyła 21 batalionów

nieprzyjacielskich. Znajduje się
wśród nich 7 batalionów wojsk
USA, 1 batalion australijski, 10
batalionów wojsk sajgońskich I 3

amerykańskie kolumny pancerne.
Do 1498 — jak podaje VNA —

wzrosła liczba zestrzelonych sa­
molotów amerykańskich nad
DRW.

Agencje zachodnie Informują,
że w Wietnamie Południowym
toczą się zacięte walki między
oddziałami Armii Wyzwoleńczej,
* żołnierzami amerykańskiej dy­
wizji kawalerii powietrznej. Wal­
ki te toczone w środkowej części
wybrzeża od 12 dni przyniosły
znaczne sttaty po obu stronach.

Dziennik „Los Angeles Ti­
mes" zamieścił korespondencję
z Sajgonu, w której informu­
je, że obecnie Amerykanie
zrzucają na Wietnam więcej
bomb, niż podczas drugiej
wojny światowej w rejonie
Oceanu Spokojnego. Dziennik
Pisze, że samoloty USA do­
konują rocznie w Wietnamie
325 tys. lotów bojowych, pod­
czas gdy w ciągu trzyletniej
wojny koreańskiej ilość lotów
bojowych wyniosła 425 tys.
Straty są kosztowniejsze. Sa­
moloty stosowane w wojnie
koreańskiej kosztowały od 100
do 220 tys. dolarów każdy;
obecnie cena samolotu „F-
105" czy „F-4” łącznie z wy­
posażeniem elektronicznym
wynosi do 2 milionów.

ledność Nigerii
coraz bardziej

problematyczna
PARYŻ (PAP)

Szef rządu federalnego płk.
Gowon wystąpił ostatnio z a-

pelem O powstrzymanie ma­
sowych ucieczek członków
plemienia Ibo na południe.

Według Agencji France
Presse, w całej Nigerii panuje
nadął nastrój napięcia. Linia
demarkacyjna między pro­
wincją północną, zamieszkałą
przez plemię Hąusa, a prowin­
cją wschodnią, domeną ple­
mienia Ibo, nąbiera charakter
ru prawdziwej granicy. Od­
działy wojskowe patrolują
drogi, sprawdzają dokumenty,
przeprowadzają rew!zje wszys-
kięh pojazdów. Od pierw­
szych „pogromów" w maju te­
go roku przeszło 500 tysięcy
członków plemienia Ibo, któ­
rzy mieszkali na północy, po­
wróciło do swej ojczystej pro­
wincji. Ich pełne grozy opo­
wiadania o prześladowaniu na

północy plemienia Ibo, sta­
wiają pod znakiem zapytania
perspektywy prawdziwej je­
dności Nigerii.

KHOlf]

Ói•
• o1 Bif

fabryk i urządzeń przemysłowych w Mon-

pomagają specjaliści i inżynierowie
Ostatnio w stolicy Mongolii, Ułan

«SPORT&SPORT®
W II lidze piłkarskiej

Najpierw cicha zgoda, a teraz:

nikt nic nie wie...
WASZYNGTON (PAP)

Sąd przysięgłych w Buffalo

(USA) uniewinnił w czwartek by­
łego pilota RAF, Johna Hawke,
1 francuskiego pośrednika handlo­
wego, de Montmarina, aresztowa­
nych pod zarzutem sprzedania
władzom portugalskim siedmiu
bombowców amerykańskich bez

zgody departamentu stanu.

Proces ciągnął się prawie mie­
siąc, ale nie wyjaśnił okoliczno­
ści tej podejrzanej transakcji,
dzięki której kolonizatorski rząd
Portugalii mógł spotęgować dzia­
łania zbrojne przeciwko powstań­
com w Angoli 1 Mozambiku.

Sąd wydał wyrok uniewinnia­

jący, gdyż uznał, iż oskarżeni nie
działali „w złym zamiarze”. Je­
dnakże adwokąt Hawke’a oświad­
czył broniąc swego klienta, że

transakcja nastąpiła za cichą
zgodą 1 poparciem wywiadu ame­
rykańskiego (CIA), który chciał

pomóc reżimowi Salazara. Rzecz

jasna, CIA wyparła się wszystkie­
go. Z kolei obrońca de Montma­
rina powiedział, że jego klient

„myślał”, iż rząd USA przyznał
licencję eksportową.

W całej tej sprawie jedno tyl­
ko nie ulega wątpliwości: miano-
wicle, że Portugalia kupiła w

USA siedem bombowców 1 może

posługiwać się nimi w walkach
z powstańcami w Afryce.

jyolska delegacja partyjno-rządo-
wa na czele z Władysławem Go­
mułką i Józefem Cyrankiewi­

czem od kilku dni przebywa z wi­
zytą u radzieckich przyjaciół. Wi­
zyta ta stała się jeszcze jedną oka­
zją do zamanifestowania przyjaźni
polsko-radzieckiej, którą premier
Cyrankiewicz w przemówieniu wy­
głoszonym w Swierdłowsku

„podstawowym kanonem"
polityki.

ęiwierdłowska fabryka
£^masz", w której premier Kosy­

gin i premier Cyrankiewicz
wygłosili przemówienia, stanowiła
szczególnie odpowiednią trybunę
dla wystąpień potwierdzających
jeszcze raz przyjaźń i braterską
współprace miedzy naszymi naro­
dami. „Urałmasz” i jego ofiarna za­
łoga w czasie drugiej wojny Świa­
towej dostarczyła znaczną część tej
broni, która odegrała tak ważną ro­
lę w rozgromieniu hitlerowskiej

Rzeszy. Dobrze służyła ta broń tak­
że w rękach polskich żołnierzy. „W
tej waszej kuźni zwycięstwa nad
ludobójczym najeźdźcą wykuwała
się także wolność narodu polskie­
go” — stwierdził premier polski.
Dziś — właśnie dzięki zwycięstwu
odniesionemu w drugiej wojnie
światowej — nasza współpraca słu­
ży rozwojowi sil wytwórczych oraz

nauki, techniki i kultury, a także
podnoszeniu stopy życiowej ludzi
pracy w naszych krajach.

Nasze wzajemne obroty towaro­
we w ciągu ostatnich 10 lat wzro­

nazwał
naszej

„Ural-

W budowie nowych
golskiej Republice f.udowej,
z krajów demokracji ludowej.
Bator, przy realizacji jednej z budowlanych inwestycji pracuje
hrygąda młodzieżowa z Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
W skład tej brygady wchodzą przede wszystkim studenci z wyż­
szych uczelni technicznych NRD. Na zdjęciu: plac budowy w Ułan

Bator, gdzie pracują studenci niemieccy. CAF — TASS

Zwyciężył rozsądek
WASZYNGTON (PAP)

Jak już podawaliśmy, mini­
sterstwo handlu USA ogłosiło
listę około 400 różnych towa­
rów, które można będzie obec­
nie eksportować z USA do
ZSRR i krajów Europy
wschodniej bez specjalnego
zezwolenia. Nowe przepisy nie
dotyczą NRD, natomiast sto­
sowano je już wcześniej w

handlu z Polską, Jugosławią i
Rumunią.

Komentarze prasy amery­
kańskiej na temat decyzji mi­
nisterstwa przedstawiają
posunięcie jako
lizacji programu
niedawnym
przemówieniu
Johnsona. Prasa
dnocześnie, że USA robią o-

becnie jedynie to, co kraje
Europy zachodniej uczyniły
już dawno, że tylko naiwni
mogli byli oczekiwać, iż ogra­
niczenia w handlu z krajami

socjalistycznymi zahamują ich
rozwój gospodarczy.

„New York Times”'
zuje jak śmiesząę i
były dotychczasowe
eksportu niektórych towarów,
wymieniając wśród nich
in. płatki zbożowe, przyprawy
do sałatek, gumowe obcasy,
lusterka samochodowe i sub­
stancje potrzebne do wyrobu
perfum.

wska-
głupie

zakazy

m.

to

przejaw rea-

zawartego w

nowojorskim
prezydenta

zaznacza je-

HAWANA (PAP)

proletariatu
W obronie

Wystąpienia
urugwajskiego
swoich praw przybierają co­
raz większe rozmiary. Kores­
pondent agencji Prensa La-
tiha donosi z Montevideo, że
trwą tam strajk robotników
chłodni mięsnych, pracowni­
ków banku, transportu i częś­
ci nauczycieli, W jednej z

chłodni 12 przywódców związ­
kowych proklamowało strajk
głodowy, domagając się poło­
żenia kresu redukcjom.

Masy pracujące Urugwaju, roz­
szerzając walkę strajkową, usiłu­
ją zmusić parlament do zatwier­
dzenia ustaw odpowiadających
interesom pracowników i to za­
twierdzenia ich

parlamentarnymi,
chem parlamentu
wiece, odbywają
demonstracje. Partie rządzące od­
wlekają rozpatrzenie postulatów
ludki pracy. Parlament urugwaj­
ski przypomina w tych dniach

oblężoną fortecę.

przed feriami
Przed gma-

trwają liczne

się zebrania i

Kryzys rządowy
w Holandii?

LONDYN (PAP)

Izba Niższa parlamentu holen­
derskiego uchwaliła w piątek nad

ranem po całonocnej debacie
wniosek odrzucający rządowy
projekt budżetu.

Jak donosi z Hagi agencja Reu­
tera, niezatwierdzenle budżetu o-

znacza, iż obecny rząd premiera
Jacobusa Calsa, będzie muslał po­
dać się do dymisji.

sły 2,5-krotnie. Związek Radziecki
jest naszym głównym partnerem
handlowym. Na rynek radziecki
kierujemy około jednej trzeciej na­
szego eksportu. W 1S65 r. wartość

tego eksportu wyniosła ponad pół­
tora miliarda rubli. Związek Ra­
dziecki po wojnie dostarczył wiele

kompletnych urządzeń dla zbudo­
wanych przez Polskę fabryk. Wiele
* tych urządzeń pochodzi właśnie

Plenum KC WSPR
BUDAPESZT (PAP)

Jak donosi agencja MTI, 13
października odbyło się pod
przewodnictwem Janosa Ka-
dara plenum KC Węgierskiej
Socjalistycznej Partii
niczej-

Komitet Centralny
b-ował informację o

wach węgiersko - wietnam­
skich, które odbyły się we

wrześniu br. oraz ponownie
potępił antyludową wojnę Sta­
nów Zjednoczonych przeciwko
wolności narodu wietnamskie­
go.

KC WSPR uznał za godny
ubolewania fakt, że przywód­
cy chińscy swoją antyradziec­
ką rozbijacką działalność,
swoje wystąpienia przeciwko
jedności podnieśli do rangi o-

ficjalnej polityki partyjnej i
państwowej. Komuniści wę­
gierscy są zaniepokojeni tym,
że przywódcy chińscy poprzez
obcą socjalizmowi działalność
tzw. Czerwonej Gwardii wy­
rządzają szkodę sprawie so­
cjalizmu, postępu społecznego
i pokoju.

Robot-

zaapro-
rozmo-

(k) O W siedzibie Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju od­
było się w piątek spotkanie z

delegacją przedstawicieli bel­
gijskich organizacji działają­
cych na rzecz pokoju.

O W piątek, w pałacu Potoc­
kich — siedzibie biblioteki

Uniwersytetu Warszawskiego
otwarto wystawę „Myśl praw­
nicza w dziejach Polski”.

O Dobitnym przykładem
skuteczności szczepień jest li­
kwidacja choroby Heine-Medi-
na w naszym kraju. W br.
miał dotychczas miejsce tylko
jeden przypadek tej choroby.

Q W latach 1966—70 na zao­
patrzenie szkół w pomoce
naukowe i sprzęt przeznacza
się ogółem 6 mld 766 min zł.
Z tej sumy przewidziano na

wydatki w roku bież, około 1,2
mld zł.

• Sesja naukowa 1 zjazd ab­
solwentów zainaugurowały w

piątek obchody 20-lecia Poli­
techniki Szczecińskiej.

• Nad dwoma stanami pół­
nocnej Indii — Uttar Prądesz i

Bihar, zawisła znowu groźba
głodu, ponieważ już drugi rok
z rzędu nawiedziła je susza.

• Co najmniej trzy osoby
zginęły a osiem odniosło rany
w serii wybuchów i pożarów
W zakładach chemicznych
spółki Monsanto w Kanadzie.

S Radio podało do wiado­
mości, że rebelią żandarmów

katangijskich w Kisąngani zo­
stała całkowicie stłumiona.

• Pomimo że to już połowa
października, w całej połud­
niowej, a częściowo i środko­
wej Rumunii panuje prawdzi­
wie wiosenna, a nawet letnia

pogoda.
• W Caracas rozpoczęła się

narada członków „organi­
zacji krajów eksportujących
ropę naftową.

• Według doniesień z Tehe­
ranu, przybył tam w piątek
prezydent Pakistanu — Ayub
Khan.

• Północną
Honsiu (Japonia) nawiedziły ur

lewne deszcze, które padały
przez całą dobę.

• Zambia i Tanzania nadal

rozważają sprawę budowy ru­
rociągu naftowego, który po­
łączy Dar es Salam z Ndolą.

• W piątek i sobotę Tune­
zja obchodzi uroczyście trze­
cią rocznicę ewakuacji bazy
lotniczo-morskiej w Bizercie

przez Francuzów.

• W Addis Abebie zakończy­
ła się konferencja specjalistów
z 21 krajów afrykańskich na

temat planowania budżetowe­
go. Konferencję tę zorganizo­
wała komisją gospodarcza

ONZ do spraw Afryki.
• Republika Południowej

Afryki postanowiła objąć swy­
mi policyjnymi zarządzeniami
również terytorium Afryki Po­
łudniowo-zachodniej, bezpraw­
nie anektowane.

część wyspy

Anglia nie rezygnuje z planu
redukcji swych wojsk w NRF

BONN (PAP)
Wielka Brytania i Niemiec­

ka Republika Federalna nie
zdołały osiągnąć porozumie­
nia na temat wysokości wy­
równania dewizowego, które
miałaby płacić NRF z tytułu
ponoszonych przez Anglię ko­
sztów utrzymania Armii Re­
nu, stacjonującej
czech zachodnich.

Zdaniem agencji
sko Jednodniowych
tyjskiego ministra skarbu Callag-
hana z ministrem finansów NRF
Rolfem Dahlgruęnem oznacza, li

Anglia niemal na pewno zmniej­
szy poważnie liczebność swych
wojsk w Niemczech zachodnich.

Komunikat o rozmowach, ogło­
szony w Bonn, Informuje, t»

strona zachodnlonlemiecka goto­
wa jest zaoferować W. Brytanii
z tytułu wyrównania dewizowego

w Nlem-

Reutęra, fia-
rozmów bry-

32 mllióny funtów TM ale nie wię­
cej. Cajjaghan domagał się su­
my dwą i pół raza większej —

78 milionów funtów.

Dahlgruen oświadczył Callagha-
nowi, że sprawę wyrównania na­
leżałoby podjąć ponownie w cza­
sie rozmów amerykańsko-brytyj-
Sko-zachodnioniemieckich które

mają rozpocząć się w Bonn 20

października.
Callaghan oznajmił

Strony, że jego
jest poważna”
mienia, iż W.

wycofać część
z NRF, by dostosować

wojskowe wydatki dewizowe
Niemczech zachodnich do wyso­
kości oferty bońskiej.

Minister nie chciał jednak podać
reporterom orientacyjnych roz­
miarów redukcji ani jej terminu,
oświadczając iż decyzja w tej
sprawie należy do gabinetu bry­
tyjskiego.

ze swęj
zdaniem „sytuacja
i dał do zrozu-

Brytania zamierza

swych oddziałów
własne

w

Garbarnia —-Victoria

Gwardia—Hutnik

radzieckiego jak i polskiego premie­
ra wiele uwagi poświęcono barba­
rzyńskiej agresji amerykańskiej w

Wietnamie, która rzuca ponury i
groźny cień na sytuację polityczną
na całym świecie. Jedność krajów
socjalistycznych, solidarny front
wszystkich sił pokojowych i antyim-
perialistycznych stanowi podstawo­
wy warunek udaremnienia agresy­
wnych planów imperializmu. W tym
kontekście premier Cyrankiewicz

Politykajedności
z iwlerdłowskiego „Urałmaszu".
Również Polska dostarczyła Związ­
kowi Radzieckiemu kilka dziesiątek
kompletnych obiektów przemysło­
wych, wiele różnych urządzeń i ma­
szyn, sprzętu elektrotechnicznego i
komunikacyjnego, statków wielko-
morskich itp.
\ aród polski i narody radzieckie

na podstawie swoich doświad­
czeń historycznych oraz z samej is­
toty swojej socjalistycznej polityki
gorąco pragną pokoju, pragną by ich
fabryki zawsze mogły 'pozostać ku­
źniami pokojowego rozwoju. Dlatego
właśnie zarówno w przemówieniu

oświadczył: „Z bólem należy stwier­
dzić, że możliwości naszego przeciw­
działania ofensywie sił imperializ­
mu utrudnione są na skutek rozła­
mowej polityki kierownictwa ChRL
osłabiającej jedność antyimperiali-
stycznego frontu".

Właśnie dzięki temu, że europej­
skie państwa socjalistyczne, nale­
żące do Układu Warszawskiego ko­
ordynują ściśle swą działalność w

dziedzinie polityki zagranicznej u-

daje się — jak to stwierdził premier
Kósygin — „wpływać w sposób co­
raz bardziej aktywny na uzdrowie­
nie atmosfery w tej części świata".

Kraje socjalistyczne wystąpiły z

konstruktywnym programem utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Program ten jest oparty na

realnym stanie rzeczy, który uksz­
tałtował się na kontynencie euro­
pejskim.

„Do tego realnego stanu rzeczy
— stwierdził tow. Kosygin — na­
leżą powojenne granice państwo­
we w Europie, w tym granica na

Odrze i Nysie oraz granica między
dwoma państwami niemieckimi. Za­
pewnienie bezpieczeństwa europej­
skiego, to przede wszystkim zapew­
nienie nienaruszalności granic w

Europie, to wykluczenie ewentual­
ności dopuszczenia Niemiec Zachod­
nich do broni nuklearnej, to unie­
szkodliwienie sil odwetowych i mi-
litarystycznych, to uznawanie faktu
istnienia dwóch państw niemiec­
kich".

Jest to wspólne stanowisko Zwią­
zku Radzieckiego i Polski, wspólne
stanowisko wszystkich państw U-
kładu Warszawskiego.

rzed laty dla Broniewskiego i
wielu innych najlepszych sy­
nów narodu polskiego wielka

kuźnia radzieckiego przemysłu na

Uralu stanowiła źródło nadziei, dziś
czołowi przywódcy Polski i Związ­
ku Radzieckiego właśnie tam na

granicy Europy i Azji mówią o nie­
złomnej przyjaźni polsko-radziec­
kiej, o naszych wspólnych poglą­
dach na rozwój sytuacji w Europie
i na całym świecie. Nadzieja Bro­
niewskiego stała się rzeczywistoś­
cią. (ZAP)

Podczas gdy ekstraklasa
piłkarska pauzuje, drużyny
„drugiego frontu” rozegrają
kolejne mecze o ligowe pun­
kty. W Krakowie Garbarnia
podejmować będzie Victorię
Jaworzno. W małych „der-
bach" faworytem jest zespół
Garbarni, chociaż Victoria
dołoży wszelkich starań, aby
rozstrzygnąć to spotkanie na

swoją korzyść. Jej sytuacja w

tabeli nie jest bowiem naj­
lepsza. Obydwa zespoły wy­
stąpią do tego meczu w naj­
silniejszych składach, Spotka­
nie odbędzie się w niedzielę
na boisku przy ul. Barskiej.
Początek o godz. 11.

20 lecie
LZS Rajcza
20 już lat mija kiedy to w

Rajczy z:. la decyzja o u-

tworzeniu LZS-u. Mimo bra­
ku nowoczesnego stadionu,
mimo braku sal sportowych,
młodzież z zapałem garnęła się
do sportu. Po 20 latach upar­
tej pracy, zespół siatkówki
żeńskiej uczcił jubileusz swe­
go klubu awansem do II ligi.
Mimo trudnych warunków
młode dziewczęta pracowito­
ścią i ogromnym zapałem z

miesiąca na miesiąc pogłębia­
ły swe umiejętności i w koń­
cu rok 1966 przyniósł im u-

pragniony sukces. Po zwycię­
skim turnieju we wrześniu w

Bułgarii, gdzie siatkarki go­
ściły na zaproszenie klubu Ja-
blonica w dniu 7 i 8 paździer­
nika po zakwalifikowaniu gię
do rozgrywek finałowych o

wejście do II ligi, wygrały ten

nadzwyczaj ważny dla siebie
turniej zwyciężając AZS Łódź
3:2 i Spąrtę Głogów 3:1.

W dniu dzisiejszym siatkar­
ki LZS Rajcza rewizytują swe

koleżanki z Bułgarii, które w

ramach uroczystości jubileu­
szowych klubu zorganizowały
turniej vz którym oprócz Buł-
garek udział wezmą Start
Bielsko i Metal Węgierska
Górka.

Serdecznie gratulujemy suk­
cesu, do którego niewątpliwie
przyczynili się także miejsco­
wi działacze.

Nowy sukces
Stawowskiej-Cichowicz
W ramach imprez jubileuszo­

wych ts Wisła zorganizowano
międzynarodowy trójmecz strzele­
cki z udziałem Dozsy (Budapeszt),
Dynama (Berlin) i Gwardii (Pol­
ska).

Uroczystego otwarcia zawodów
dokonał mgr lnż. B . Żakiewicz.

W pierwszym dniu trójmeczu
sukces odniosła zawodniczka Wi­
sły wicemistrzyni Polski Stawów-
ska-Cichowicz zwyciężając w kon­
kurencji kbks-5 standard. Cicho­
wicz w 60 strzałach miała 50 dzie.

siątek, 9 dziewiątek i jedną ósem­
kę — wynik ogólny 589 pkt. W

konkurencji mężczyzn zwyciężyli
Węgrzy.

Wyniki: kobiety kbks-5 stan­
dard 1, Cichowicz (Gwardia) 589

pkt., 2, Hadądi (Pozsa) 586, 3. Kun

(Dozsa) 583, 4. Smagur (Gwardia)
581, 5. Wenzel (Dynamo) 574, 6.

Payeszka (Dozsa) 572.

Mężczyźni: 1. Jakosits (Dozsa)
590, 2. Żele (Dozsa) 589, 3. Maru­
cha (Gwardia) 589, 4. Schlotte (Dy­
namo) 588, 5. Lorinezi (Dozsa) 587,
6. Trajda (Gwardia) 587.

Pziś i jutro o godz. 9 — dokoń­
czenie zawodów na strzelnicy Wi­
sły.

---- •-----

Cracovia atakuje
pozycję lidera

Piłkarki ręczne Cracovil stoją
przed bardzo trudnym zadaniem.
W nadchodzącą niedzielę (korty
Cracovii ul. Manifestu Lipcowego
godz. 11 .30) krakowianki rozegra­
ją spotkanie I-ligowe ze Startem

Gdańsk, Drużyna gdańska prowa­
dzi w tabeli bez straty punktu.
Zespół biało-czerwonych ma szan­
sę wyprzedzić rywali, to spotka­
nie w walce o tytuł mistrzowski

liczy się podwójnie.
W sobotę 15 bm. (godz. 15.30)

Cracovia powinna łatwo zdobyć
punkty w meczu z pogonią Szcze­
cin. Zespól ten znajduje się na o-

statnim miejscu w tabeli — bez

punktów.
w ostatnich spotkaniach ęraco-

vla pokonała Odrę Opole 13:4 1

przegrała z AZS Wrocław 2:5.
Start odniósł dwa zwycięstwa —

z mistrzem Polski Górnikiem 10:9
1 Włókniarzem 10:2 a Pogoń prze­
grała z Włókniarzem 7:11 1 Gór­
nikiem 7:10.

Hutnik wyjeżdża do War.
szawy, gdzie zmierzy się 2
miejscowym zespołem Gwar-
dii. Warszawski zespół nale.
ży do czołowych w II lidze [
zapowiada powrót do ekstra-
klasy. Mecz nie będzie łatwy
dla krakowian.

W pozostałych spotkaniach
grają: Górnik Wałbrzych
Olimpia Poznań, Start Łódź
— MZKS Gdynia. Unia Raci-
bórz — Gwardia Olsztyn.

Liga międzyokręgowa
W niedzielę 16 bm. piłkarze ligi

międzyokręgowej rozegrają kolej,
ne mistrzowskie spotkania, dÓ
najciekawszych pojedynków dojść
powinno w Radomiu, gdzie miej
scowy zespół Broni podejmuje
przodownika tabeli Unię Tarnów
W Wojkowicach Górnik zmierzy
się ze Starem Starachowice i wre.

szcie w Krakowie, gdzie Wawel

spotka się z Unią Oświęcim (godz
15.00 boisko Wawelu).

W pozostałych meczach grają*
Wisła Ib — Górnik Jaworzno (go.
dżina 11.30, boisko Wisły), Hutnik
Trzebinia - Błękitni Kielce, Ra.
ków Częstochowa — Górnik Sos­
nowiec, stal stalowa Wola —

Resoyia Rzeszów i Bieszczady —

Karpaty Krosno.

Kadra narodowa —

GKS Czeladź 2:0 (1:0)
Piłkarska kadra narodowa

przygotowująca się do elimi­
nacyjnego spotkania o mi­
strzostwo Europy z Francją
rozegrała w piątek drugi
spąrringowy mecz. Tym ra­
zem przeciwnikiem naszej
kadry był trzecioligowy ze­
spół GKS Czeladź. Mecz za­
kończył się zwycięstwem ka-
drowiezów 2:0 (1:0). Bramki
strzelili: Liberda i Szołtysik.

—.

Obradowało prezydium
sportu związkowego

Wczoraj obradowało w Krakowie

prezydium Wojewódzkiej Rady
Ogólnozwiązkowej Federacji Spor­
tu, WF i Turystyki, podczas któ­
rego szef krakowskiego sportu
związkowego - Jan Krejcza, w

imieniu Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Jedności Narodu wrę­
czył zasłużonym dla sportu w

Związkach Zawodowych przyzna-
nę im odznaki Tysiąclecia. Odzna­
ki otrzymali: Muchowski, Poucń,
Faldziński, Pilarski, ptak i Ko­
tarba.

Następnie odbyło się wręczenie
pucharu zwycięzcom wojewódz­
kiej spartakiady Związków Za­
wodowych - zz Pracowników

Przemysłu Włókienniczego, skó­
rzanego 1 Odzieżowego oraz dy­
plomów dla indywidualnych i ze­
społowych zwycięzców poszczegól­
nych dyscyplin.

Na zakończenie zebrania, w

którym uczestniczył m. in. wice­
przewodniczący WKZZ — w. Ko­
zub, omówiono sprawy finanso­
wania klubów sportowych w

przyszłym roku, wnioski wypły­
wające z drugiej narady CRZZ,
ZMS, TKKF i PTTK w Tardzie
oraz sprawy jesiennych biegów
przełajowych i olimpiad szkół

przy- i międzyzakładowych.
----- ®-----

30 rocznica śmierci
dr J. Michałowicza

W tym miesiącu przypada 30
rocznica zgonu dr Jerzego Micha­
łowicza, lekarza, dobrze zanowia-

dającegp się naukowca i działacza

społecznego oraz ideologa ruchu

sportowego.
Dr J. Michałowicz po odbyciu

Studiów lekarskich rozpoczął pra­
cę w warszawskim środowisku.

Ogłosił drukiem ponad 70 rozpraw
1 artykułów, w których zajmował
się problemami ideowo-spoieczny-
mi kultury fizycznej.

J. Michałowicz przeszedł do hi­
storii polskiej kultury fizycznej
jako najwybitniejszy przedstawi­
ciel robotniczego ruchu sportowe­
go. Do końca swego życia działał
on w Robotniczym Klubie Sporto­
wym „Skra” w Warszawie. Był
czlonkięm władz Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej.

Dla upamiętnienia jego działal­
ności rok rocznie młodzi piłkarz*
rozgrywają ogólnopolski turniej o

jego puchar.

W kilku wierszach
W drugim dniu zawodów jaklę

Odbywają się w Meksyku w ra­
mach tzw. tygodnia przedolimpij­
skiego startowały floreelstki. Tur­
niej wygrała Goroęhowa ZSRR (7
zwycięstw), Polka Cimermąnówna
zajęła 3 miejsce. W gimnastyce
triumfowała Caslavska (Czechosło­
wacja). W pływaniu, w konku­
rencji kotlet na 100 m stylem
grzbietowym triumfowała Caron

(Francja), na 100 motylkowym Bos

(Holandia). Na 800 m Kolb ((JSA),
w konkurencji mężczyzn na 100
m — HlckooK (USA), na 400 m —

Moscono (Francja).
*

We Florencji odbyło się losowa­
nie 1/8 finału klubowego pucharu
Europy w pilcą nożnej. Zwycięz­
ca trzeciego meczu Gómlk Zabrze
— Vorwaerts Berlin (26 bm. w Bu­
dapeszcie) spotka się z mistrzem

Bułgarii CSKĄ Sofia. Bułgarzy bę­
dą gospodarzami tego spotkania.

*

W spotkaniu drugich reprezenta­
cji bokserskich Polski 1 NRD, któ­
re odbyło się w Kielcach, zwy­
ciężyli Polacy 14:8.

Spartakiada KZS
NIEDAWNO zakończyła się

spartakiada Krakowskich Zakła­
dów Sodowych zorganizowana sta­
raniem Rady Zakładowej, Zarzą­
du ZMS, ogniska TKKF oraz ko­
ła PTTK. Zespołowo zwyciężyła
drużyna Warsztatów Mechanicz­
nych zdobywając 374,9 pkt., przed
Energetyką 259,1 1 Kamieniołoma­
mi 241,6. Dalsze miejsca zdobyły:
Transport, Laboratoria, Wydział
Sody Kaustycznej i Administracja.

A oto zdobywcy pierwszych
miejsc: piłka nożna — Energety­
ka I, siatkówka — Warsztaty
Mech. III, rajd turystyczny —

Kamieniołomy. W sportach indy­
widualnych zwyciężyli: wędkar­
stwo — E. Surma, pływanie —

J. Krawczyk, bridge — mgr int.

S. Prajsnar oraz para mgr L. Tar­
czyński 1 S. Prajsnar, bieg na 1COO
m — R. Garze! (2.43,0), bieg na ICO
m — W . Kaczor (12,0), pchnięcie
kulą — A . Szumieć (10 m), rzut

granatem — F . Wrona (56 m),
strzelanie — A . Szumieć, tenis

stołowy — S. Burda, ogółem star­
towało 800 pracowników.

------ ----------

Jesienne biegi na przełaj
Sezon lekkoatletyczny dobiega

końca. Jego mocnym akordem

będą niewątpliwie jesienne bie­
gi na przełaj rozegrane w naj­
bliższą niedzielę na krakowskich
Błoniach. Organizatorem impre­
zy jest Wojewódzka Rada Ogól­
nozwiązkowej Federacji Sportu,
Wychowania Fizycznego i Tury­
styki. Biegi odbędą się w kon­
kurencjach juniorek i juniorów,
seniorek i seniorów, na dystan­
sach od 500 do 2000 m. Początek
zawodów o godz. 11 . Start przy,
stadlonla La. SKS Cracoyla.
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J CO WIESZ O LOK?NASZ NOWYże, niepisany kodeks, kodeks wzajemnych na­
szych obywatelskich zobowiązań.

Chciałbym, by „nieznani winowajcy” nie czuli
się przez nikogo zwolnieni od poczucia winy,
nim zadadzą sobie pytanie — czy w warunkach,
w jakich działali, w granicach możliwości, jakie
mieli, zrobili maksimum tego, co mogli...

Nie żądajmy od nikogo ofiar. Nie żądajmy
nadludzkiego wysiłku ani pracy ponad stan
i możliwości aktualnego modelu. Do tego nie
mamy prawa. Ale niech będzie zrobione, co się
da zrobić. Tyle, ile można. W imię lojalności
wobec współobywateli, którzy nie żyją le­
piej, niż partacze,
bec tych,
ca nie jest gestem
„państwa”, ale moralnym zobowiązaniem w sto­
sunku do reszty mieszkańców tego kraju... Trze­
ba nauczyć się tego na pamięć; „Sami psujemy,
sami tracimy”.

Otóż to: nie mamy swojej własnej „filozofii
pracy”. Sformułowałbym rzecz nawet jeszcze
ostrzej — nie mamy swego obywatelskiego ko­
deksu honorowego. Użyłem tu słów nieco sta­
romodnych, nasze wychowanie zapomniało o ho­
norze jako kategorii pedagogicznej, tego słowa
się dziś nie używa... A ‘ "

ciem funkcjonującym
którzy sądzili się być
dziś wszyscy są równi
gę dowcipu, że bywają
niejsi”) 1 kwestią jest akurat wzajemna między
nami lojalność. Właśnie lojalność między nami.
Porzekadło, o tym, co się „należy, czy się stoi,
czy się leży”, wynikło stąd, że ten, co stał czy
leżał, widział tylko jedną płaszczyznę zobowią­
zań — między sobą a „władzą”. I do dziś, za­
ryzykowałbym twierdzenie, pokutuje przeko­
nanie, że praca jest w Polsce elementem stosun­
ków „między mną a górą”,

szkoda. Honor był poję­
ty środowiskach ludzi,
sobie wzajem równymi,
(jeśli nie brać pod uwa-

jednak wśród nas „rów-

którzy nie
w imię lojalności wo-

którzy rozumieją, że solidna pra-
uprzejmości pod adresem

KONKURS
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Z notatnika A. Wasile.wskie.go

bez , urucho-

DELIRIUM STATISTICA

Ryk papierowegoO
TYGRYSAchociaż

„budy'
koleżeń-

bezsenso-
i najeżę-
rzetelne-

eśli już nie jakość, to przynajmniej honor
nowej „syrenki” został uratowany — sław­

ny już dziś, a jakże nietypowy list dyrek­
tora Zjednoczenia, któremu podlega żerań-
ska fabryka, zapowiedział ukaranie win­
nych; tak więc skandaliczne usterki w

pierwszej, rzuconej na rynek partii nowego to­
waru, zostaną prawdopodobnie usunięte, ofia­
ry zakupu — wynagrodzone, „sprawcy” — po­
ciągnięci do odpowiedzialności.

Interesuje mnie ostatni człon poprzedniego
zdania. Słyszę bowiem (a nieraz powtarzają to
różne osooy), że w rzeczywistości... „sprawców”
nie ma. Nie ma winnych.

Nie chciałbym być źle zrozumiany. Sam nie­
jednokrotnie dawałem wyraz przekonaniu, że
w nowoczesnym przemyśle o maksymalnych
efektach decyduje nie „dobra wola pracowni­
ka”, lecz przede wszystkim — poprawnie skon­
struowany model stosunków produkcji. Uźywa-

Jąc języka ekonomii politycznej — siły wy­
twórcze w socjalizmie rozwijają się bardzo pręd­
ko i naturalne jest, że co jakiś czas znajdują
lię one w swoistym, nieantagonistycznym kon­
flikcie ze stosunkami produkcji, których poję­
cie symbolizuje u nas „model gospodarczy”.

Wszystko wskazuje na to, że właśnie taką sy­
tuację nasz obóz przeżywa — wszędzie się dys­
kutuje, bada, koncypuje nowe idee. Od Moskwy
żo Sofii, Budapesztu, Belgradu i Pragi.

Jednakże, skoro wiadomo, że gospodarka to
nie konfekcja męska, zatem jej modelu zmie­
niać nie można z dnia na dzień, wnioskować
można, że produkować wypada nam także w

okresie „przejściowym”, w okresie dyskusyjnej
„burzy i naporp”, tudzież oczekiwania. Przemysł
nie może założyć rąk i na śpiąco czekać nowych
rozwiązań, zwłaszcza że trudno sprecyzować kie-
Śy nastąpią; ekonomia nowoczesnego przemysłu
jest mechanizmem, który można remontować
jedynie „w toku”. I tu właśnie rodzi się pro­
blem: czy niedostatki aktualnego modelu zwal­
niają producenta od wszelkiej odpowiedzialno­
ści? Czy zwalniają pracownika od „dobrej
woli”?

Tu tkwi przyczyna nieporozumienia. Aż dziw,
że jakoś rzadko się o tym mówi. Bo — moim
i nie tylko moim zdaniem — dobra wola wobec
swej pracy jest kwestią stosunków właśnie
między „nami”, ^kwestię wzajemnej lojalności
między nami współobywatelami jednego kraju,
z trudem dorabiającego się wyższego standardu
życiowego i lepszych warunków bytowania; tak
mnie się to widzi... Kto partaczy swoją robotę,
działa na szkodę współobywateli. Nikomu się
u nas nie przelewa, osobiście nie znam ludzi
„przepłacanych”, jeśli więc może jeden „niedo-
płacany” pracować porządnie, oczywiście w mia­
rę sił i możliwości, to może i drugi. Jeśli nie
chce, jeśli pracuje byle zbyć,;staje dla mnie pod
znakiem zapytania sprawa, czy jest wobec
swych współobywateli — człowiekiem honoru.

Być może w sensie formalnym rzeczywiście
trudno byłoby rozgraniczyć winy w przypadku
żerańskiego brakoróbstwa; być może kary, któ­
re się posypią, będą tylko formalnym zadość­
uczynieniem irytacji społeczeństwa. W kodek­
sie karnym być może nie znajdzie się żadna
norma stosowana dla tej sytuacji. Ale ja chciał-
bym czego innego: żeby obowiązywał inny tak-

Sprawa jest aktualna nad wyraz. Coraz to
wraca w różnych doniesieniach prasowych. Nie­
dawno znów przeczytałem, jak zbłaźniła się wy­
twórnia jachtów w Chojnicach, dostarczając na

mistrzostwa świata wybrakowane łajby — do­
stały się one Czechosłowakom, którzy przyje­
chali bez własnego sprzętu, i tym sposobem na

długi czas straciliśmy szanse eksportu jachtów
do Czechosłowacji, nie mówiąc już o tym, że
ich kompromitację oglądali zawodnicy z całe­
go świata.

Czy tracą na niej tylko producenci z Chojnic?
Oczywiście nie. Tym samym producenci jachto­
wych bubli z Chojnic, formułując rzecz ot, tak
„między nami Polakami”, jako nasi współoby­
watele nie wywiązali się ze swych honorowych
obywatelskich zobowiązań, jakie względem nas

mają. A nie interesują mnie ich plany, wskaź­
niki, dyrektywy odgórne. Wobec nich być może
są w porządku, być może też się zbłaźnili. To
mnie w tej chwili nie obchodzi. Zbłaźnili się
wobec nas.

Szkoda, że nie mamy współczesnych sądów
honorowych. Naprawdę szkoda.

Stefan BRATKOWSKI

ZADANIE
KONKURSOWE NR 5

Dzisiejsze zadanie jest ostat-
w naszym konkursie, za-nim

tem pora na wysłanie wszyst­
kich rozwiązań, których ter­
min
na dzień 25 października
Decyduje data stempla pocz­
towego. A oto zadanie kon­
kursowe.

Sport ten uprawiają przede
wszystkim młodzi chłopcy, ale
wśród uczestników kursów or­
ganizowanych przez LOK nie
brak również dziewcząt. Jaki
to rodzaj sportu?

Odpowiedź:

organizatorzy wyznaczają
br.

p

Autoczłowiek
W Europie ludzie mają samochody, w

Stanach Zjednoczonych samochody mają
ludzi. W Anglii ludzie korzystają z sa-

? mochodów na tej samej zasadzie, na ja­
kiej korzystają z klubów golfowych. W

Ameryce natomiast korzystają z nich

tak, jak korzystają z nóg. Po prostu są
to autoludzie. Autoczłowiek to pólme-
chanizm a pólorganizm. Jego pozycja i

ruchy są znacznie bardziej określone i

zdeterminowane niż czystej istoty ludz­
kiej. Jest to raczej model niż indywi­
dualność. Naturalna szybkość porusza­
nia się człowieka, homo sapiens, wyno­
si cd trzech do dwudziestu mil na go­
dzinę. Autoczłowiek — sześćdziesiąt. W

odróżnieniu od człowieka autoczłowiek

jest podatny i łatwy do kierowania.
Dla człowieka zatem jest rzeczą niesły­
chanie trudną oprzeć się pokusie prze­
miany w autoczłowieka.

..New Statesman”

rawdziwe potwory źle go żądania jest tak oczywisty,
sję czują na polskiej .iż poczytano je za próbę zba-
ziemi. Klimat nie ta­
ki, czy jak? W anna­
łach Tysiąclecia led-
dwo trafić można na

ślad wawelskiego smoka czy
warszawskiego bazyliszka, a-

liści już przed wiekami współ­
cześni nie czuli przed nimi re­
spektu, bo i gdzie im tam do
hurtowej krwiożerczości kla­
sycznych hydr czy minotau-
rów. A jednak po całym kra­
ju, od Bałtyku po Tatry, od
Ustrzyk po Kostrzyń grasuje
bestia żarłoczna, zbierająca da­
ninę w ludziach i W produk­
tach. Wybredna jest, z ludzi
wybiera najprzedniejszych, —

kształconych, a z produktów
najchętniej dobry papier, gę­
sto zasmarowany długopisem.
Ludzie dający baczenie na

wszystko, co się w kraju dzie­
je, utrzymują, iż zżera ów po­
twór rok rocznie trzy, a może

cztery tys. osób i trawi do­
bra stumilionowej wartości A
że. bestia o tygrysich manie­
rach nie ma krwi, kości i mię­
śni — papierowa jest — jak­
że. trudno ją ułapić, osądzić
i skazać.

Monstrum we współczesnym
wydaniu drzemie w osobach
urzędowych i budzi się często
gęsto. Tygrys zbudził się np.
w szacownych skądinąd Za­
kładach Gazownictwa Okręgu
Warszawskiego, które zażąda­
ły od firmy , dawniej „E. We­
del" sporządzenia planu za­
opatrzenia w paliwa gazowe,
ciekłe i stałe oddzielnie — na

dania poczytalności indagowa­
nych i ze śmiechem oraz za­
pewnieniami o całkowitym
zdrowiu oddalono. Nie zawsze

jednak bzdura rzuca się w

oczy i wówczas mamy do czy­
nienia z cechą następną —

z nieprzydatnością. Bo i po co

kuratorium miesięczne mel­
dunki o postępach w kształ­
ceniu nauczycieli? Wprawdzie
przez miesiąc można zrobić —

ho! ho! ale doktoratu czy ma­
gisterium zrobić się nie da. Ce­
chą wspólną zarejestrowanych
przypadków jest też niemożeb-
ność czy absolutna niemożli­
wość dostarczenia żądanych
ilustracji liczbowych. Bo ma­
jąc nawet do dyspozycji elek­
troniczną „Odrę”, nie można

by rozliczyć się co do butelki
z kefiru, soku wieloowocowe­
go, co do paczki „Bambino” i
porcji lodów wyrobu własne­
go oddzielnie i w wymaganym
układzie inaczej, niż wstrzy­
mując na kilka dni sprzedaż
i zamykając magazyny. Pró­
buje się czasem tej metody, ale
częściej i chyba z większym
społecznym pożytkiem spisu­
je się cyfry na arkusze, spo­
glądając w sufit. Albo — w

jaki sposób
mienia aparatu śledczego —

odtworzyć drogę życiową ab­
solwentów, którzy mają miły
zwyczaj odwiedzania
tylko na zjazdach
skich? Wszystkie te

wne, niepotrzebne, a

ściej niemożliwe do

Wspaniały jest wynalazek radia — chociaż wspa­
nialszą okazała się telewizja! Od razu wszystko
mamy na dłoni — słowem drugie kino. Widzimy
więc usta jak mówią, jak ruszają się
różnie tam bywa!... Magicy wynaleźli — tricki.
Wcześniej się mówi, a później podkłada się głos —

pod ruch ust! Efekt — spóźnienie czasem do jednej
sekundy. Gorzej natomiast jest — kiedy Radio
uzurpuje sobie pierwszeństwo z tytułu wieku i ob­
stawia np. mównicę murern mikrofonów, twierdząc,
że od głosu to są oni — a nie Telewizja!...

Właśnie takiego zdania byli radiowcy w Sali Kon­
gresowej budując cały Barbakan z mikrofonów na

trybunie. Żaden z mówców nie był widoczny. Je­
dynie Jarosław Iwaszkiewicz górował nad zaporą.
Czy wypadł fotogenicznie niech wypowiedzą się
instalatorzy radiowi. Zachodzi pytanie —• czy
w przyszłości nie da się zrobić, by głos był pełny
i mówca cały! Są dwa wyjścia — albo obniżyć
mikrofony — albo wywyższyć, wydłużyć prelegen­
ta!... Najlepiej zrobić próbę. Wynalazek stopni też
jest dobry!...

Fuchy
Kra] nasz aż roi się od prywatnych

majstrów, gotowych prywatnie wykonać
każdą „fuchę”, oczywiście posługując się
państwowymi narzędziami i surowcami.

Mamy braki w zaopatrzeniu w najroz­
maitsze przybory i części zamienne, ale

przecież maio jest sklepów, w których,
wchodząc w prywatne porozumienie z

personelem, nie można by kupić czego
się clice, tylko oczywiście — odpowie­
dnio drożej.

Nie da się ukryć, że fakty te pozo-
stają w pewnym związku z zachwianym
Pionem etycznym niektórych pracowni­
ków instytucji uspołecznionych. Owe

prywatne „fuchy” i „prywatne” usługi
prosperować będą tak długo, jak długo
istniejących realnie potrzeb ludności
nie będzie zaspokajać sieć usług pań­
stwowych, uspołecznionych, czy też pry­
watnych wreszcie, ale opartych na le­
galnym gruncie.

Aktualna
roślin objętych
ochroną gatun­
kową zawiera o-

kolo 134 gatun­
ki roślin podle­
gających ochro­
nie całkowitej o-

raz 17 gatunków
roślin naczynio­
wych i kilka­
dziesiąt gatun­
ków porostów
podlegających o

chronię częścio­
wej.

Na zdjęciu:
kwitnące zimo-

wity jesienne w

dolinie Rabskie­
go Potoku w

Bieszczadach.

Podlegają one

częściowej o-

chronie.

CAF —

Kwiatkowski

każdej porze dnia i nocy można tu dostać wódkę. Wy­
starczy tylko umówionym znakiem, trzy razy zastukać
do okna. Usłużna dłoń natychmiast poda flachę. Jest tych
„placówek” w naszym województwie w miastach, osie­
dlach, na wsiach co najmniej kilkaset. Są groźnym źró­
dłem nie tylko rozpijania ludności, ale i przestępczości.

Co trzeci oskarżony stający przed sądem, to człowiek, który popeł­
nił przestępstwo pod wpływem alkoholu, bardzo wiele innych roz­
patrywanych spraw, też ma za podłoże — alkoholizm. Niemały
w tym udział melin pijackich.

Ostatnio dwie kolejne placówki przestępcze na terenie Starego Mia­
sta w Krakowie zlikwidowała milicja. Przy ul. Mikołajskiej pod
czternastym u „Stefanii” podczas rewizji znaleziono 60 półlitrowych
butelek wódki. Właścicielka tłumaczyła, że są to zapasy przygoto­
wywane na... ślub syna. Handlem wódką nigay się nie zajmowała,
ani nie zajmuje. To okropność posądzać ją o tak niecne czyny...

Tymczasem zatrzymany na schodach klient, niosący pod pachą bu­
telczynę, oświadczył, że nabył wódkę w melinie u „Stefanii", zresztą
nie po raz pierwszy* Meliniarka już raz, przed czterema laty, była
karana za podobny czyn. Sąd wymierzył jej wówczas pół roku wię­
zienia — zawieszając wykonanie kary.

Następna kamienica — Mikołajska 16. I tu zdemaskowana melina.
Milicjanci przeprowadzający rewizję wyciągnęli z zakamarków pół-
litrówki. Jest i świadek — klient złapany na „gorącym uczynku”.

FOTO-KONKURS
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Z Okazji Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego odbywają się liczne uroczystoś­
ci. Nasze dzisiejsze zdjęcie nadesłane

przez ANDRZEJA JĘDRAKA, (Kra­
ków, Bitwy pod Lenino 14/4b) przed­
stawia uroczysty moment ślubowania
na Rynku Krakowskim. Przy sztan­
darze widzimy przedstawicielki Zwią­
zku ubrane w krakowskie stroje. Przy­
sięganie na Rynku Krakowskim ma

swoje wielkie tradycje. Toteż doko­
nywanie tego aktu w tym miejscu od­
bywa się w szczególnie podniosłym
nastroju, który maluje się na twa­
rzach uczestników. Jest to zdjęcie o

charakterze dokumentalnym.
Byłoby rzeczą pożądaną, aby w na­

szym Foto Konkursie Tysiąclecia zna­
lazły się również fotografie obrazują­
ce udział młodzieży w uroczystościach.
Prosimy o nadesłanie większej ilości
zdjęć z tego zakresu. Uzupełnią one

r.asz Konkurs.

l-H

POCZTA KONKURSOWA
STANISŁAW KWAPISZ, Nowy Targ, ul.

Kokoszków 71.
Nadesłane zdjęcia są interesujące ze

względu na swobodę scen przedstawionych.
Prosimy jednak o powiększenia w forma­
cie najmniej 13 x 18, gdyż chcemv je włą­
czyć do wystawy. Prosimy także o inne

zdjęcia z tego zakresu.

każdy wyrób, osobno na wafle,
herbatniki czy ptasie mleczko
— do roku 1980. Kuratorium
jednego z okręgów szkolnych
egzekwowało w grudniu wia­
domości o losach absolwentów
liceów ogólnokształcących, do­
magało się sprawozdania z o-

pieki nad dziećmi cygańskimi,
uzupełniając listę żądań mie­
sięcznymi meldunkami o po­
stępach w wykształceniu na­
uczycieli i dwudziestoma in­
nymi dezyderatami. Wydział
handlu jednej z rad narodo­
wych wyciskał z podwładnych
placówek w miejscowościach
turystycznych liczbowy obraz
stanu zaopatrzenia w wodę so­
dową, mineralną, lody paczko­
wane, lody prod. własnej, pi­
wo,

wykazaniem stanu początko­
wego, wysokości zamówienia
realizacji zamówienia, sprze­
daży i pozostałości każdego
z artykułów konsumowanych
przez turystów oddzielnie.

Dyrektor jednego z wojewó­
dzkich zjednoczeń PGR naka­
zał każdemu z podległych go­
spodarstw wyliczenie 670 wska­
źników ekonomicznych. Inny
znów kierownik Woj. Komisji
Koordynacji Terenowo-Bran-
żowej do spraw Handlu Ar­
tykułami Tekstylnymi i Ga­
lanteryjnymi, zażądał widać,
proporcjonalnie do długości
nazwy kierowanej przez
instytucji, sprawozdanka
wierającegodziewi
tysięcy pozycji.

Wszystkie te przypadki
lirium statistica mają zespół
rzucających się w oczy symp­
tomów ułatwiających rozpo­
znanie schorzenia. Cecha pier­
wsza: bezsensowność. Dla ja­
kich celów przyda się np. war­
szawskim gazownikom zna­
jomość zapotrzebowania w r.

1980 na metan zużyty do wy­
twarzania wafli oblewanych
czekoladą? Pure - nonsens te-

go żebrania dane egzekwowa­
ne są prawem kaduka, bezpra­
wnie i nielegalnie. Tak, ma­
my wcale rozległe statystycz­
ne podziemie lub, jak kto wo­
li, statystyczną dżunglę, v

której grasują papierowe ty.
grysy.

Oficjalna urzędowa statysty- .

ka GUS-owska finansowa | ;
budżetowa , oraz resortowa za­
wiera ponad trzy tysiące for­
mularzy, przynosi rocznie ob­
fity plon w postaci kilkusel
tysięcy sprawozdań wypełnio­
nych pół miliardem informacji
liczbowych o społeczeństwie I

jego gospodarce. Z pracą na

rzecz legalnej statystyki ma

do czynienia stale lub okreso­
wo 600 tysięcy osób i można

napoje mleczne itp. z się z niej dowiedzieć literal­
nie wszystkiegp, co trzeba dc
działalności gospodarczej. A .

jednak w każdej niemal in­
stytucji drzemie demon sta­
tystycznej inicjatywy i wystar­
cza lada pretekst do jego roz­
budzenia. Gdy GUS jzbada!
jak zwykle skrupulatni^ spra­
wę, okazało się. że na 1 in­
stytucję przypada w ciągu ro­
ku obowiązek wypełnienia
trzech nielegalnych sprawo­
zdań zadekretowanych przez
zwierzchność lub kooperan­
tów prawem kaduka, bez u-

stawowej zgody GUS-u. Z

przemnożenia ilości jednostek
sprawozdawczych przez śred­
nią nielegalnego obciążenia u-

zyskano wielkość daniny skła­
danej papierowemu tygrysowi:
sto milionów złotych rocznie,
3 — 4 tys. pracowników wy­
pełniających dzień w dzień
niepotrzebne i nielegalne dru­
ki i formularze.

Pierwsze sprawy o wpro­
wadzanie nielegalnej sprawo­
zdawczości skierował GUS do
kolegiów karno - administra­
cyjnych. Z lubością posłucha­
my ryku papierowego tygrysa
przed Sądem. WW

de-

się
za-

ęć

„Kultura

sstes

Ze świadkami w „meliniarskich sprawach” są zwykle niemałe kło­
poty. W dużej mierze powoduje je nieżyciowy przepis, który naka­
zuje karać — zarówno sprzedającego jak i kupującego alkohol w me­
linie. A więc klient jest na równi zainteresowany ze „sprzedawcą” —

by ukryć prawdę o melinie. Przez ten anachroniczny przepis już nie­
jedna sprawa o ewidentny, nielegalny hanael wódką upaata. W prak­
tyce tak sformułowany paragraf przyczynia się do osłaniania melin.
W tej sytuacji niezwykle trudno jest coś udowodnić. Sam fakt posia­
dania w mieszkaniu większej ilości alkoholu — jeszcze o niczym nie
świadczy. Trzeba znaleźć tych, którzy go nabywają. Ale świadkowie
nie chcą mówić, skoro zeznania mają i ich obciążać. Chcąc skutecznie
zwalczać to wysoce szkodliwe zjawisko, jakim są bez wątpienia, licz­
ne meliny — należałoby jak najszybciej zmodyfikować ten paragraf.

Meliny — to także ulubiony straszak przeciwników wprowadzania
przez rady narodowe ograniczeń w sprzedaży alkoholu. Twierdzą, że
ograniczenia te są istotną przyczyną otwierania nielegalnych punktów
sprzedaży alkoholu, gdzie nie obowiązują żadne zakazy. Jeśli nawet

poniekąd tak jest, to wcale nie wypływa stąd wniosek, by znieść
wszelkie ograniczenia, a raczej — konieczność wzmożonego działania
organów ścigania. A także wyroków sądowych na meliniarzy, które
by uwzględniały ogromną szkodliwość społeczną tego procederu.
Z melinami bowiem, obok wymienionych już przestępstw, łączy się
także wzrost przestępczości nieletnich. Sądzę, że dotychczas nie zo­
stały wyczerpane wszystkie dostępne środki, prowadzące do likwi­
dacji nielegalnej sprzedaży alkoholu.

Nawet w dni, w które obowiązuje zakaz sprzedaży alkoholu, widzi
się na ulicach sporo pijaków. Włóczą się, zaczepiają przechodniów,
wywołują awantury i bójki na ogół przez nikogo nie nękani. Z wy­
jątkiem sporadycznych akcji. Np. w czasie pobytu cesarza Iranu
w Krakowie, milicja dołożyła starań, by ani jeden pijak nie zakłó­
cał porządku. A więc jednak można skutecznie zadziałać! Z tym, że
to działanie musi być prowadzone szerokim frontem. 7'akże i tu przy­
dałaby się sprawniejsza koordynacja poczynań.
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8xoko
® 415 wszystkich infor­

macji o otaczającym nas

święcie, uzyskujemy dzięki
zmysłowi wzroku.

® Okulary chroniące od
śniegu t wiatru, używane
były przez człowieka jesz­
cze w epoce kamiennej.
Potwierdziły to wykopali­
ska na dalekiej północy.

• Pierwszy na świecie

szpital „dla chorujących na

oczy, a nawet dla tych,
którzy stracili wzrok" o-

twarty został w '1805 roku
W Moskwie.

®W1624r.użytoporaz
pierwszy magnesu do usu­
nięcia obcego ciała z ro­
gówki oka.

• Oko ludzkie waży 7

gramów. Grubość siatków­
ki — około 0,03 mm, gru­
bość rogówki — około 1 mi­
limetra.

• Czułość siatkówki przy
przejściu z ostrego światła
w ciemność zwiększa się
w ciągu 20 minut niemal
130 tysięcy razy.

© Oko noworodka ma

kształt kulisty, u dorosłe­
go człowieka
dwustronnie
czewkę.

© Około 2
rodzi się z zezem.

przypomina
wypukłą so-

Myśl ekonomiczną w Polsce Ludowej cechuje sze­
roki zakres podejmowanych badań i ogłaszanych
prac, a także śmiałość w stawianiu i rozwiązywa­
niu najbardziej kluczowych zagadnień. Obok wie­
lu prac monograficznych ukazały się prace o cha­
rakterze syntetycznym, co jest wyrazem osiągnię­

tego postępu. Należy tu wymienić przede wszystkim prace na

temat ogólnych problemów ekonomii politycznej, systemu eko­
nomii politycznej socjalizmu, teorii wzrostu ekonomicznego
w gospodarce socjalistycznej. Ekonomiści polscy mają rów­
nież znaczne osiągnięcia w badaniach nad ekonomiką krajów
rozwijających się i nad historią myśli ekonomicznej polskiej
i światowej.

W polskiej ekonomii politycznej powstały różne szkoły. Obok
szkoły, która kładzie nacisk na wykorzystanie mechanizmu rynkowe­
go we współczesnej gospodarce socjalistycznej 1 na szeroko zakrojona
decentralizację tej gospodarki — Istnieje szkoła, która widzi koniecz­
ność rozwijania „rachunku bezpośredniego”, a nie rynkowego, jako
wynikającego z istoty gospodarki socjalistycznej. Można również wy­
mienić szkołę, która koncentruje się na analizie struktury społecznej
we współczesnych społeczeństwach socjalistycznych 1 na warunkach

1 przesłankach optymalizacji procesu ekonomicznego na wszystkich
szczeblach gospodarki socjalistycznej. Właśnie w tej różnorodności

Związek między teorią ekonomii a praktyką jest dwustron­
ny. Z jednej strony teoria, aby dojść do prawidłowych uogól­
nień i wniosków, musi głęboko poznawać praktykę. Z drugiej
strony teoria, choć nie bezpośrednio, powinna wpływać na

praktykę. Zwłaszcza w gospodarce socjalistycznej, w której
tak wielką rolę ma planowanie, zastosowanie wyników nauk
ekonomicznych w praktyce nabiera szczególnego znaczenia.
Jednakże dlatego, aby teoria ekonomiczna mogła zostać za­
stosowana w praktyce, musi ulec weryfikacji albo niektóre jej
hipotezy powinny być7 poddane eksperymentowi. (Ze wzglę­
du na współzależność zjawisk społecznych eksperyment eko­
nomiczny ma jednak wartość bardzo względną, gdyż nie moż­
na wyizolować przebiegu zjawisk badanych w eksperymencie
od wpływu otoczenia.)

Pomiędzy teorią a praktyką działają liczne przekładnie. Takimi
przekładniami są nauki ekonomiczne stosowane, a przede wszystkim
polityka gospodarcza, ekonomiki poszczególnych działów gospodar­
ki — ekonomika przemysłu, rolnictwa, handlu wewnętrznego itp.,
a także działalność ośrodków związanych bezpośrednio z gospodarką,
mających na celu konkretyzację ogólnych założeń teoretycznych, ce­
lem umożliwienia wdrożenia ich do praktyki. Wydaje się, iż współ­
cześnie występuje u nas pewna dysproporcja między rozwojem teorii
ekonomii, a rozwojem przekładni do praktyki.

Tadeusz BLIŻEJ

Leśniak ZIEMI

Niedaleko

jabłoni

Prof. dr Bronisław Minc NAUKA

POLSKA myśl EKONOMICZNA

proc. dzieci

N
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poglądów i szkół kryje się jedna z istotnych przyczyn osiągnięć pol­
skiej myśli ekonomicznej w przeszłości i jedna z przesłanek nadziei
na dalszy jej postęp. .

Istnienie różnych szkół i poglądów wywołuje konieczność
konfrontacji, tj. przede wszystkim dyskusji naukowych mię­
dzy przedstawicielami przeciwstawnych poglądów. Dyskusje
takie, aby mogły przyczynić się do rozwoju nauki, powinny
być rzeczowe i konstruktywne, Niestety, obecnie w Polsce Lu­
dowej naukowe dyskusje ekonomiczne są raczej rzadkością.

Ekonomia polityczna jest podstawową nauką społeczną, wy­
jaśniającą charakter stosunków międzyludzkich zachodzących
w społeczeństwie w związku z produkcją i podziałem. Dlate­
go też rozwój ekonomii politycznej, i to rozwój nieskrępowa­
ny, ma zasadnicze znaczenie dlą rozwoju innych nauk społe­
cznych, dlą rozwoju praktyki gospodarczej, dla rozwoju ideo­
logii. Sprowadzanie ekonomii politycznej tylko do technicz­
nych problemów funkcjonowania gospodarki i wzrostu ekono­
micznego, bez względu na warunki ustrojowe i związane z ni­
mi cele gospodarki, a także bez względu na charakter istnie­
jącego układu klas i warstw społecznych, oznacza dehumani­
zację, a w konsekwencji degradację tej nauki.

Każda teoria społeczna opiera się na jakiejś ideologii. Sto­
sunek badacza do ideologii określa jego postawę w nauce.

Odrzucenie ideologii marksistowskiej czy też „neutralny” sto­
sunek do niej oznacza utratę busoli w naukach ekonomicz­
nych i musi się wyrazić we wnioskach naukowych, do któ­
rych się dochodzi. Takie są konsekwencje uwarunkowania po­
glądów nauk społecznych przez istnienie klas i warstw spo­
łecznych.

Ekonomia polityczna wywiera dwojaki wpływ na rozwój-
społeczeństw, a mianowicie pfzez wpływ na politykę go­
spodarczą organów kierowniczych (w społeczeństwach so­

cjalistycznych zwłaszcza na planowanie gospodarki narodowej) szy rozwój polskiej myśli ekonomicznej na tej drodze będzie
i przez wpływ na masy. Oba te rodzaje wpływu mają istotne mieć istotne znaczenie dla rozwoju polskiej nauki, kultury
znaczenie. i gospodarki.

sięgnięcia polskiej myśli ekonomicznej w Polsce Ludo­
wej są niewątpliwe. Ogromnie szybki rozwój we wszyst­
kich dziedzinach, charakteryzujący współczesny okres,

stawia jednak przed ekonomistami polskimi zadanie intensy­
fikacji swoich prac badawczych. Nie ulega wątpliwości, że be?
głębokiej analizy stosunków społeczno-ekonomicznych, zacho­
dzących we współczesnej gospodarce socjalistycznej, niemoż­
liwe jest naukowe określenie dalszych perspektyw jej rozwo­
ju. Postęp w analizie struktury społecznej i w analizie moty­
wów działalności grup społecznych w socjalizmie, w połącze­
niu z szerokim stosowaniem metod matematycznych, powinien
umożliwić rozwój ekonomicznej teorii planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową w socjalizmie. Rozwój takiej teorii
niezbędny jest dlatego, aby praktyka mogła przejść od bardzo
niedoskonałych form planowania do planowania optymalnego,

Konieczny jest dalszy rozwój teorii efektywności procesów
ekonomicznych, a w szczególności teorii efektywności ekono­
micznej inwestycji, efektywności handlu zagranicznego, teorii
socjalistycznej akumulacji i reprodukcji rozszerzonej, a także
teorii podziału dochodu narodowego, a w związku z nią teorii
płac i teorii cen. Wydaje się celowe, żeby na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń przedyskutować te wszystkie teorie
i gdy to będzie możliwe, wyciągnąć wnioski mające znacze­
nie dla praktyki.

Teoria ekonomii politycznej powinna daleko wybiegać
w przyszłość, a więc zajmować się nie tylko uogólnieniem do­
świadczeń przeszłych i bieżących, ale przewidywać przyszłość.
Dotyczy to zwłaszcza teorii postępu technicznego i automaty­
zacji produkcji.

W Polsce Ludowej na gruncie twórczo stosowanego marksi­
zmu polska myśl ekonomiczna nawiązała do osiągnięć nauki
światowej i odnalazła swoje własne oryginalne oblicze. Dal-

o

ie było nas... .Właśnie, jeszcze nie tak dawno szosa

z Jaworzna w kierunku Katowic biegła poprzez gę­
ste lasy. Dziś pozostały tu tylko nieliczne .kępki ra­
chitycznych sosenek. Krajobraz upodobnił się do
księżycowego. Pełno rozkopalisk, piaszczystych wą­
dołów, zniekształceń kraterów^ Oto cena, jaką wy-

padło zapłacić za rozwój węglowego kopalnictwa odkrywko­
wego, za eksploatację piasku na górnicze cele. Mało kto wie,
że dla podsadzki płynnej czyli wypełniania pustek po wy­
braniu węgla oraz dla innych potrzeb, wydobywa się w Pol­
sce corocznie 50—60 min ton piasku, odsłaniając dziesiątki
kilometrów kwadratowych nieużytków. Te ilości narastają,
zatem problem rekultywacji zniszczonych terenów nabiera
coraz większej wagi. Nie chcę przez to powiedzieć, że nic
dotychczas w tym zakresie nie przedsiębrano, owszem zro­
biono sporo, lecz potrzebne jest jednak działanie na znacz­
nie większą skalę. Dylemat tkwi zresztą nie w tyra ile re­
kultywować ale jak rekultywować żeby nakłady i wysiłki
przynosiły jak najszybszy profit. •

Te właśnie cele przyświecały inicjatywie podjętej przez
grupę naukowców i praktyków, inicjatywie, której efektem
powinno być m. in. szybsze niż przypuszczano pierwotnie
przywrócenie okolicom Jaworzna zieloności. Najciekawsze
w tym przedsięwzięciu jest to, że środki dla owej zieloności
czerpać się będzie z... kopalnianych podziemi.

Andrzej Woźniak' SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

PUSTYNIOM
Otóż w niektórych kopalniach, m. in. w „Milowicach” koło

Sosnowca, i „Radzionkowie” koło Bytomia występują spe­
cjalnego gatunku iły. Przeprowadzone w Akademii Górniczo-
Hutniczej badania wykazały, że iły te stanowią niezwykle
wartościowy surowiec do produkcji nawozów mineralnych,
przede wszystkim takich, które nadają się do użyźniania pia­
sków, wydm piaszczystych i gleb torfowych. Wegetacja roś­
lin na terenach rekultywowanych przebiega bowiem w bar­
dzo trudnych warunkach glebowych, pogarszanych jeszcze
silnym zapyleniem przez zakłady przemysłowe. Iły, o których
mowa, zawierają tzw. montmorillonit, którego własności eli­
minują straty nawozów azotowych i potasowych oraz mikro­
elementów wskutek wypłukiwania przez wody opadowe.

Zapoczątkowane w AGH doświadczenia doprowadziły w

konsekwencji do opracowania nowej metody produkcji na­
wozów z iłów montmorillonitowych. Nowa metoda polega
na wykorzystaniu specyficznych własności montmorillonitów
do przyspieszania procesów glebotwórczych. Wprowadzono
ją w życie przy rekultywacji wyrobisk górnictwa piasków
podsadzkowych w okolicy Szczakowej, a także do regeneracji
zniszczonych gleb leśnych w uroczysku Ruda w Puszczy Kur­
piowskiej i Puszczy Nadnoteckiej oraz w Ostrołęce, gdzie
tworzy się pas ochronny zieleni na wydmach piaskowych
położonych wokół tamtejszej fabryki. Dotychczasowe do­
świadczenia objęły obszar około 100 ha.

Bilans tych prób wykazał, że już w ciągu kilku miesię­
cy okresu wegetacyjnego roślin można osiągnąć dobre po­
krycie piasków zwartą roślinnością, która po upływie 2—3
lat wytwarza wysoki, zielony monolit.

A ota» zespół autorów znakomitej metody. Są nimi prof.
dr A. Bolewski i prof. dr T. Skawina orąz doc. dr Z. Mi­
chałek z AGH, dalej dr J. Greszta z PAN, dyr. St. Tymiński
i mgr inż. T. Polak z Przedsiębiorstwa Materiałów Podsadz­
kowych oraz dr F. Kamieniecki z Ministerstwa Leśnictwa.

MEDYCYNA

WODA
najlepszym

LEKARSTWEM
Nagle rozległ się krzyk dziecka: — mamo,

boli! Zaniepokojona matka przybiegła do
kuchni — gdzie jej mały synek przed chwi­
lą przyłożył rękę do rozżarzonej blachy pie­
ca. Cala dłoń uległa poparzeniu. Matka czym
prędzej wzięła dziecko na ręce i podbiegła
do kranu z wodą...

Równocześnie z zimnym strumieniem wod­
nym, który spadł na dłoń chłopca — palący
ból niemal całkowicie złagodniał. — już
wcale nic boli — zaczęło się uśmiechać
dziecko. Uspokojona matkw^postawiła więc
małego na podłodze. — Ojej! — krzyknęło
ponownie — boli, boli!... Dopiero powtórne
podstawienie ręki pod kran z zimną wodą,
zahamowało płacz i krzyki.

Rana okazała się istotnie bolesna oraz roz­
legła. Jeszcze w ciągu całego dnia i przez
noc doskwierała chłopcu do tego stopnia, że
tylko systematyczne
przynosiło
oparzę lina
odczuwało
rana dłoni
blizn na skórze.

„Pierwszą pomocą przy mniejszych
oparzeniach — powinna być zimna wo­
da, bieżąco spływająca na ranę" — stwier­
dził w swoim artykule, napisanym dla ame­
rykańskiego czasopisma medycznego „Post-
graduate Medicina" — dr Ofeigur Ofeigsson.
Nie można jednak powiedzieć, żeby przez
długi okres czasu — najbardziej popularne
wydawnictioa, poświęcone pomocy w nie­
szczęśliwych wypadkach — podzielały za­
równo ten pogląd, jak i w ogóle dawały
wzmianki, propagujące ową metodę. Bardzo
wielu lekarzy nie przywiązuje wagi do prób .

leczenia mniejszych oparzeń — właśnie przy
pomocy zimnej wody.

A przecież, jak wykazuje praktyka (m. in.

znanego specjalisty w tym zakresie, dr Alek-

sandra G. Shulmana) — rany z oparzeń goją
się przy zastosowaniu strumienia zimnej
wody — trzykrotnie szybciej, aniżeli
dawnymi metodami i środkami leczniczymi.
Potwierdziły to zresztą masowe doświad­
czenia w klinice dr Shulmana. Ponadto —

owa „zimnowodna metoda" nie pozostawia
blizn na ciele!

Dr Ofeigsson przedstawił dodatkowo wy­
niki badawcze nad przypadkiem pewnej pa­
cjentki, której ręka może służyć za dowód je­
go teoretycznych i praktycznych prac, w .

lecznictwie ran po oparzeniach. Pacjentka
ta, jako dwuletnia dziewczynka doznała o-

parzeń na całej długości ramienia — od dło­
ni po bark. Jeszcze 38 lat później znać było
głębokie blizny na górnej części ramienia —

podczas gdy dłoń i przedramię pokrywała
całkiem gładka, normalna skóra. Okazało
się, że zaraz po wypadku ktoś z otoczenia
zanurzył rękę dziecka w zimnej wodzie,
dokładnie do miejsca — gdzie w górnej częś­
ci ramienia zaczynają się
wyr*źnięjsże świadectwo
dziatania zimnej wody.

Warto o tym pamiętać,
wypadkiem oparzenia —

na próżno szukamy środków leczniczych w,

apteczce domowej. Lekarstwo jest jednak,
niemal dosłownie pod ręką. Zwykły stru­
mień zimnej wody...

blizny. Trudno o

leczniczego

gdy zaszokowani
tracimy głowę i

ulgę. Ale
przestała
już bólu,
nie pozostawiła później żadnych

chłodzenie jej wodą —

po upływie tego czasu

dokuczać. Dziecko nie
a groźnie wyglądająca

W
iększość milenij­
nych tzw. etapów,
czyli kolejnych lat
„nowenny", poświę­
cona została przez
władze kościelne
życia rodzinnego,
część postulatów

tematyce
Znaczna
kościelnych z pewnością zbie­
żna jest z dążeniami ogólno­
społecznymi. Władze kościel­
ne z pewnością zainteresowa­
ne są w tym, aby rodzina
współczesną była scemento-

wana, stanowiła zjawisko
trwałe, aby zjawiska kryzysu
rodziny, obserwowane dość
często, należały dó unikal­
nych, aby rodzina była ko­
mórką wychowawczą działa­
jącą sprawnie i skutecznie.
I zjawiska, które są wyrazem
tendencji odwrotnej, z pew­
nością należy uznać nie tyl­
ko z kościelnego, ale ogólno­
społecznego interesu, w tym
i interesu samej rodziny, za

zjawiska szkodliwe.
Faktem jest jednak, że po

wieloletniej działalności skie­
rowanej na formowanie okre­
ślonego modelu rodziny nie­
którzy dostojnicy kościelni
głoszą, iż'życie współczesnej
rodziny daleko odbiega' od
ideałów rodzinie tej propono­
wanych. Faktem jest również,
że pewna irytacja z powodu

niepowodzeń kieruje się
najmniej, oczekiwanym
runku. Tak więc zdaniem nie­
których, czołowych przedsta­
wicieli Kościoła, główną wi­
nę za wszelkie niedomagania
życia rodzinnego ponosi
„system wychowania bez Bo­
ga’’... Nie wiadomo, wzruszyć
ramionami, śmiać się czy pła­
kać wobec tej prawdziwej czy
też

że nie są łączone z propagandą
religijną. Można tu powiedzieć
krótko, że od uświadamiania re­
ligijnego są instytucje kościelne,
a nie społeczne, i że nikt Kościo­
łowi nie czyni przeszkód w reali­
zowaniu przez niego swej misji
w stosunku do rodziny. Wspom-

udawanej naiwności.
Wiesław Mysłek

Z ycie rodzinne stanowi w zna­
cznym stopniu sferę społe­
cznie autonomiczną. Inter­

wencja państwa, organizacji i in­
stytucji społecznych w tę sferę
jest stosunkowo wąska. Wąska
w sensie interwencji nacisku.

Wprawdzie liczne instytucje spo­
łeczne i państwowe obliczone są
specjalnie na uslugowość wobec
rodziny, na dopomaganie jej w

maksymalnym stopniu w rozwią­
zywaniu trudności socjalnych i

wychowawczych, ale, jak wszel­
ka uslugowość, bazują one na

dobrowolnym korzystaniu z u-

slrg i świadczeń.

Nikt, kto jest przy zdrowych
zmysłach, nie powie, że instytu­
cje te i całe grupy zawodowe

nastawiają się na osłabienie czy
„demoralizowanie” rodziny. Wy­
daje się, że nawet najbardziej a-

nachroniczni przedstawiciele Koś­
cioła nie mogliby wysunąć ta­
kiego zarzutu. Stawiają wiec in­
ny. Mają pretensję o to, że u-

sługl te mają charakter świecki,

Przysłowie mówi: „Nie­
daleko pada jabłko od ja­
błoni". Gdybyż to była tyl­
ko ludowa metafora... Fakt,
że to jabłko — czy jak to
miało miejsce w br. na te­
renie limanowskiego, są­
deckiego i innych powia­
tów śliwka, tak blisko pa­
da przy swoim drzewie —

kosztuje nas bardzo dużo.
Gdyby bowiem tegoroczne
śliwki węgierki „padły”
trochę dalej od swojego
drzewa, tak np. gdzieś pod
Gdańskiem, Szęzecinem —

miałoby to wielki sens gos­
podarczy. Cóż robić, śliwki
wierne ludowemu przysło­
wiu, padają tylko w obrę­
bie korony drzewa macie­
rzystego.

Ale byłoby jeszcze jakieś
wyjście nawet i z tego błę­
dnego koła. Wyjściem były-,
by przechowalnie, chłod­
nie, zamrażalnie. Urządze­
nia te mogłyby skutecznie
likwidować sezonowość w

zaopatrywaniu rynku w o-

woce i warzywa. Mogłyby
rozłożyć na kilka tygodni
dostawę śliwek z naszego
„zagłębia” na cały kraj, a

w sprawie innych owoców

odegrać rolę w pewnym
stopniu regulatora podaży
w latach „klęski”. W ofi­
cjalnym jednak dokumen­
cie w odniesieniu do wo­
jewództwa krakowskiego,
przeczytałem, że... „W
chwili obecnej ani chłod­
nie, ani zamrażalnie na te­
renie regionu nie odgry­

wają większej roli zarówno
id zagospodarowaniu masy
towarowej jak i w zaopa­
trzeniu rynku w mrożon­
ki..." Tak więc sprawę ma­
my wyjaśnioną. Mrożonki
to nie tu. Ale, jak się oka­
zuje, i chłodnie nie posia­
dają większego wpływu
właśnie na pomoc w gos­
podarowaniu plonem na­
szych sadów.

Jeśli zważyć, że produk­
cja sadownicza koncentruje
się u nas w 38 rejonach
13-tu powiatów, a produk­
cja warzywna w 43 rejo­
nach (głównie pow. Kra­
ków, Proszowice, Miechów,
Tarnów, Dąbrowa Tarnow­
ska) — to właśnie te rejo­
ny posiadać muszą gęstą
sieć przechowalni. Tym
więcej, że lata najbliższe
wyznaczają rejonom tym

dalszy wzrost produkcji o-

woców i warzyw.
Zobaczmy więc co o no­

wych przechowalniach mó­
wią plany rozwojowe. Ilość
przechowalni wzróść ma u

nas o 62 proc., a ich po­
jemność o 110 proc. Cyfry
te brzmią optymistycznie.
Ale tak jest zwykle, jeśli
startuje się od bardzo nis­
kiego pułapu. Pow. Lima­
nowa posiadać będzie w

1970 r. pojemność przecho­
walni odpowiadającą 1000 •

ton, Nowy Sącz — 1500
ton, Myślenice — 400, a

Brzesko — 200. W Żywcu
natomiast nie uczynią so­
bie zapasów z jesiennych
zakupów, bowiem ich prze­
chowalnie pomieszczą łącz­
nie tylko 50 ton, podobnie
jak w Wadowicach, Mie­
chowie i Suchej.

W wielu rejonach woje­
wództwa sadownicy i wa­
rzywnicy robią sobie duże
nadzieje w związku z za­
rządzeniem nr 125 ministra
rolnictwa z 6. VII br. Mó­
wi ono o sprawie zasad
gospodarowania Fundu­
szem Rozwoju Rolnictwa z

pewną preferencją zagad­
nień z zakresu produkcji
ogrodniczej. Być może w

wyniku tego — jabłka z na­
szego regionu zaczną pa­
dać nieco dalej od ja­
błoni...

współczesnego człowieka jest
np. postulat niepohamowanej,
rozdętej sztucznie rozrodczoś­
ci. Domaganie się od rodziny
współczesnej, by każdy prze­
jaw seksualnego współżycia
małżonków musiał zakładać

Jaka rodzina?

niane etapy milenijnej kampa­
nii są tego najlepszym dowo­
dem. Nikt nie czyni również prze­
szkód w religijnym wychowaniu
dzieci przez rodziną. Tyle, że wy­
chowanie to od szeregu lat ma

charakter dobrowolny, i że pań­
stwo nie ingeruje 1 w tą sferę
życia rodzinnego.

Wydaje się, że nazbyt wiele
wpleciono idei anachroni­
cznych w postulaty, które w

toku akcji milenijnej Kościo­
ła były szeroko propagowane.
Wobec tych postulatów domi­
nująca większość wierzących
musiała pozostać co najmniej
obojętna. Nie do przyjęcia dla

możliwość powiększenia się
rodziny o nowy przyrost,
jest żądaniem z epoki, która
dawno już minęła. Uznają to
nawet czynniki watykańskie,
które dyskutują obecnie mo­
żliwość dopuszczenia sztucz­
nej regulacji urodzeń przy
pomocy środków antykoncep­
cyjnych. Nie chcą uznać tego
wymogu władze kościelne w

Polsce.

Podobnie nie n» miarę współ­
czesnej epoki jest domaganie się
od ludzi, aby rezygnowali z mi­
łości 1 małżeństwa dlatego tylko,
że mogą się różnić w swoim sto-
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ostatnioWśród wspomnień i pamiętników, jakie
znalazły się na półkach księgarskich, książka Jana
Bryzy pt. „Bilet okrężny” budzić musi szczególne
zainteresowanie. I to może nie tyle ze względu na

walory literackie tej publikacji, ile na niezwykłe do­
prawdy koleje życia jej autora, będące typowym
przykładem nienormalnych stosunków społecznych
i ekonomicznych w Polsce międzywojennej.

Urpdzony gdzieś około 1910 roku J. Bryzą, dziecko
proletariackiego Czerniakowa, wychowywany (matka
na służbie) w schronisku Robotniczego Towarzystwa
Przyjaciół Dzieci, musi w piątej klasie gimnazjalnej
przerwać naukę, aby od razu znaleźć się poza na­
wiasem życia. Z początku próbuje przezwyciężyć
piętrzące się wokół niego przeciwności losu, podej­
muje tu i tam dorywczą pracę, w końcu jednak lą­
duje w przytułku dla bezdomnych, obraca się — jak
pisze — w świecie „autentycznych złodziei, handla­
rzy ulicznych, żebraków, włóczęgów..." Staje się jed­
nym z ludzi zepchniętych na dno upadku, wyznają­
cych swoistą . filozofię i rządzących się
okrutnymi raczej prawami.

W tym środowisku czuje się coraz lepiej,
używając terminu gwarowego — w ferajnę
paradoksalna — na tej nielegalnej drodze

własnymi,

wrasta —

i — rzecz

odnajduje

w końcu możliwości względnej stabilizacji życiowej.
Tylko niekiedy wybiega marzeniami poza otaczający
go świat „Pekinu", roi o wzniosłej miłości i lepszym
życiu. Przyznaje jednak, że w owych latach podobne
marzenia mogły się ziścić jedynie przez wojnę, która
zburzyłaby układ istniejących stosunków.

I trzeba powiedzieć, że na tej właśnie tragicznej
drodze odnalazł Bryza samego siebie, że tą okrężną
drogą powrócił w szeregi ludzi normalnych.. Zapro­
wadziła go zaś ta droga aż w okolice Nowosybirska,
gdzie najpierw pracował w fabryce zbrojeniowej, aby
następnie znaleźć się w szeregach Dywizji Kościusz­
kowskiej, atakować przyczółek rodzinnego Czernia­
kowa, wyzwalać Warszawę, zdobywać Berlin i —

awansować na oficera Ludowego Wojska. Polskiego.
A więc życiorys niezwykły i metamorfoza poniekąd

zaskakująca. Bogactwo przeżyć, którymi można by
wypełnić nie jeden pamiętnik, ale kilka tomów po­
wieści środowiskowych. Zresztą opowieść Bryzy z pa­
miętnikiem w ścisłym tego słowa pojęciu niewiele ma

wspólnego.
„Człowiek musi od czasu do czasu wyspowiadać się

bez reszty. A nie zawsze wszystko da się wypowie­
dzieć ustnie, nieraz lepiej i łatwiej to napisać" —

wyznaje autor — aby dalej oświadczyć: „Pisałem, aby
przypomnieć innym, że świat, w którym żyłem istniał
naprawdę..."

Obraz tego świata udało mu się odtworzyć z nie­
małą wyrazistością i temperamentem. Dotyczy to

przede wszystkim opowieści o warszawskiej ferajnie
z okolic Kercelaka i Ogrodu Saskiego, mieszkańców
„Pekinu” i melin na Ostrowskiej. Tym bardziej, że —

jak zastrzega się autor — jego opowieść oparta jest
„na faktach autentycznych i autentyczne są również
postacie w niej występujące...” A przecież chwilami
odnosi się wrażenie, że dla zagęszczenia obrazu, autor

daje się ponosić fantazji. Wydaje się także, że tę swo­
ją wstrząsającą miejscami relację podbudował tu i ów­
dzie zanadto realistycznymi obrazami. Przecież i tak
ukazane przez niego inferno „Pekinu" dostatecznie
szokuje czytelników. Szokuje i wzrusza jednocześnie.
Uwłaszcza, że bohater tej autobiograficznej opowie­
ści nawet w najkrytyczniejszym okresie swego życia
zdaje się panować nad sytuacją. Podobnie panuje też

dzisiaj nad materiałem, który uczynił przedmiotem
swej interesującej opowieści. Jego „Bilet okrężny"

wiezie nas pewnie w egzotyczne okolice spraw i ludzi,
którzy dzisiaj znikają z powierzchni "naszego życia.
Wydaje się, że świat, w którym ongiś żyli i stosunki,
które ich stworzyły — znalazły w książce J. Bryzy
nader wierne i ciekawe odbicie.

SS

»unku do religii. A i ten postu­
lat niejednokrotnie padał w to­
ku akcji milenijnej. Nie sprzyja
harmonii współżycia rodzinnego
domaganie się od współmałżonka,
lub od dzieci, aby za cel życia u-

znali „nawrócenie” współmałżon­
ka, zięcia, teścia, etc. Te postu­
laty, wcielane w życie mają to
do siebie, że dodatkowo zakłó­
cają harmonię życia rodzinnego,
a często stanowią przyczynę roz­
padu rodziny, która dopóty, do­
póki nie było w niej „apostol­
skich” iricjatyw, żyła spokojnie
i zgodnie.

Teza, głosząca, iż wszelkie
niedomogi życia rodzinnego
i soołecznego są rezultatem

„wychowania bez Boga” nie
wytrzymuje konfrontacji z ży­
ciem. Zapewne każdy Czy­
telnik mógłby wskazać na ro­
dziny żyjące idealnie, harmo­
nijnie niezależnie od ich pro­
filu światopoglądowego, skła­
dające się zarówno z wierzą­
cych, jak niewierzących. I od­
wrotnie, mógłby wskazać na

rodziny, którym do harmonij­
nego współżycia wiele braku­
je chociaż składają się z osób
nawet bardzo religijnych. Po­
stawa moralna, humanizm w

stosunku do drugiego czło­
wieka nie zależy bowiem od
stosunku do religii.

Podobnie bałamutny jest za­
rzut obciążający winr^za prze­
jawy kryzysu rodzinnego, prze-

stępczości, przejawy społecznej
amoralności — systemn społecz­
nego i stosunku państwa do Koś­
cioła. Amoralność społeczna,
przestępczość są zjawiskami, u

których podłoża leżą inne przy­
czyny niż taki czy inny stosu­
nek państwa do religii.

Jeśli spotykamy się z tezami
bałamutnymi, warto je przy­
mierzyć do faktów i w oparciu
o nie stwierdzić, na ile odpowia­
dają rzeczywistości. Jeśli za’ś są
z nią sprzeczne, a padają z ust

ludzi, których trudno posądzić o

nieznajomość faktów, rodzi się
wówczas pytanie: dlaczego po­
sługują się insynuacją? Odpo­
wiedź może być tylko jedna —

pragną rozegrać w ten sposób,
drogą daleko odbiegającą od za­
sad zwykłej uczciwości, swoje
partie polityczne, osiągnąć cele,
które inną drogą wydają się im
nie do osiągnięcia.

Troska o wyeliminowanie z ży­
cia rodziny tego, co jest szkodli­
we dla niej, a w konsekwencji
jest również szkodliwe dla ca­
łego społeczeństwa, jest na szczęś­
cie wspólną troską dla licznych
katolików świeckich i duchow­
nych oraz dla licznyeh ludzi o

innym stosunku do religii. Nie­
zależnie od tej różnicy ta troska
o własny kraj, o własny naród
stanowi czynnik zespalający ich
wysiłki, pozwalający w tej wspól­
nej trosce i współpracy przejść
do porządku ponad próbami ni­
skiego żerowania na tym, co sta­
nowi jedynie społeczny margines.
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Gdv mowa o kulturze, myślimy najczęściej o tych wszyst­
kich problemach społecznych, które — instytucjonalnie okre­
ślając — wchodzą w zakres działalności Ministerstwa Kultury
i Sztuki. Byłoby jednak niesłuszne zapominanie, że stan kul­
tury i drogi jej rozwoju najściślej uzależnione są od stanu

oświaty danego społeczeństwa. Oświata
wszelkich innych zjawisk kultury taką
ment dla budowli.

Oświata, a w szczególności jej trzon,
różnych stopni i typów, spełnia wobec
a nieodzowne dla jej rozwoju, funkcje.

Przede wszystkim szkole zawdzięczamy przekazanie następ­
nemu pokoleniu dorobku kultury pokoleń poprzedzających.
Szkoła jest głównym instrumentem upowszechniania nowych
zdobyczy kultury zarówno rodzimych, jak i adaptowanych
z zewnątrz. Szkoła wreszcie stwarza przez kształcenie i wy­
chowanie warunki dla dalszego rozwoju kultury, kształtując
jej „odbiorców” i „twórców”.

W konsekwencji: im wyższy stopień oświaty powszechnej,
tym lepsze perspektywy dla upowszechnienia w społeczeństwie
osiągnięć wszelkich innych dziedzin kultury.

Bazą dla wyższych stopni systemu oświatowego jest szkoła,
dlatego właśnie nazwana „podstawową”. Przed wojną zwała
się ona szkołą „powszechną”. Była to jednak powszechność
fikcyjna. Po pierwsze istniały 3 rodzaje tych szkół, o różnym
Stopniu organizacyjnym i różnym zakresie przekazywanej
wiedzy. Szczególnie wieś była w tym wypadku pokrzywdzo­
na, gdyż przytłaczająca większość szkół przeznaczonych dla
dzieci chłopskich dawała silnie okrojony zakres wiedzy, odci­
nając praktycznie możność dalszego awansu oświatowego
swym wychowankom.

Po drugie: owe szkoły „powszechne" nie obejmowały wszystkich
dzieci, które w nich się znaleźć powinny. Było to wynikiem zarówno

złej sieci szkolnej, jak i złych warunków materialnych rodziców.
Pod tym względem sytuacja zmieniła się w Polsce Ludowej rady­

kalnie.

bowiem spełnia wobec
samą rolę jak funda-

jakim jest szkolnictwo
całości kultury różne,

Prof. dr Henryk Jabłoński

Minister Szkolnictwa Wyższego

O KSZTAŁT
polskiej inteligencji
Można powiedzieć, że to minimum wykształcenia, jakie wią-

że się z istnieniem u nas obowiązku szkolnego, prawie że już
w pełni upowszechniliśmy, co automatycznie rozszerzyło zakres
oddziaływania kulturalnego i na te grupy społeczne, które
przed wojną były odeń odpychane. Równocześnie dążymy do
podniesienia tego powszechnego „minimum”. Wyrazem tego
jest wprowadzenie od bieżącego roku szkolnego ósmej klasy
szkoły podstawowej.

O ogólnym poziomie oświaty, a więc 1 bazy dla rozwoju kultury,
decyduje jednak nie tylko powszechność szkoły podstawowej i jej po­
ziom, ale również szkolnictwo średnie i wyższe. Wedle zestawień sta­
tystycznych w 1937/38 r. szkolnym tylko 14 proc, młodzieży w wieku
14—17 lat uczyło się dalej. W roku szkolnym 1906/56 bezpośrednio po
ukończeniu szkoły podstawowej podjęło dalszą naukę w szkołach

ogólnokształcących i zawodowych 76 proc: absolwentów. Nadto uczyła
się w tych .szkołach, zwłaszcza zawodowych, znaczna liczbą, młodzie­
ży, która trafiła do nich po 1—2-letniej przerwie.

Daleko nam więc w tym wypadku do „powszechności”, ■
zwłaszcza na wsi, ale konsekwentnie w tym kierunku zmie­
rzamy i plan państwowy przewiduje, że w 1970 r. bezpośred­
nio po ukończeniu 8 klasy podejmie dalszą naukę 82—82,5 proc,
młodzieży.

Wiele obiecujemy. sobie po rozbudowie burs, internatów,
które by wyrównały istniejące jeszcze nierówności, w skrócie
zwane „geograficznymi”. Tą drogą bowiem tylko możemy
umożliwić równy start do kształcenia na wyższym niż podsta­
wowy, poziomie całej młodzieży.

Ukoronowaniem systemu szkolnego są uczelnie wyższe. Zbliżamy się
w tym .roku do 270 tysięcy studentów, wobec 48 tysięcy w r. akad
1937/38. Coraz więcej więc mamy inteligencji wykształconej już w Pol­
sce Ludowej l znaczny jej procent wywodzi się z klas społecznych,
mających przed wojną bardzo małe możliwości dostępu do tego
szczebla wykształcenia. I obecnie - niestety - nie Jest to stan zado­
walający. Mimo rozbudowanego systemu stypendiów, dostęp do szkól

wyższych nie jest dla całej młodzieży jednakowy. Dalsze wyrówny­
wanie szans dla wszystkich zdolnych i kwalifikujących się do stu­
diów - to jedno z najważniejszych zadań polityki oświatowej

Szkoły wyższe to równocześnie wielkie ośrodki kulturotwórcze

myŚU naukoweJ’ s,uż4cej postępowi gospodarczemu i społecz-

Trudno przecenić ich wielką w tym względzie rolę, dlatego
tez dla rozwoju całej kultury narodowej tak wielkie znacze­
nie ma właściwa sieć tych uczelni, ich właściwa struktura we­
wnętrzna, ich poziom pracy dydaktycznej, wychowawczej i ba­
dawczej. Od rezultatów ich działalności bowiem zależy jaka
będzie inteligencja polska, jak będzie ona spełniać swoje waż­
ne funkcje społeczne.

tygodnia
Doczekaliśmy się wreszcie

artystycznego reportażu fil.
mowego. Reportażu, w którym
główną rolę nie grają maszy­
ny, czy praca ludzka — ani
sztucznie sfabrykowane kon­
flikty wokół sabotażów, qua-
si - szpiegów, brakorobów itp.
Bohaterem filmu „KTOKOL­
WIEK WIE...” Kazimierza Ku.
tza są ludzie na tle
swych środowisk. Autorzy sce.

nariusza: Krzysztof Kąkolew­
ski i Andrzej Mularczyk, zna­
ni dziennikarze — opierając
się na materiałach najbar­
dziej autentycznych, pokazali
zajmując się sprawą zaginię­
cia pewnej dziewczyny — ga­
lerię typów, charakterów,
drobnych konfliktów między
ludźmi, tło obyczajowe,
prostu dzień codzienny
szego polskiego życia,
natomiast z właściwą
wnikliwością
strony naszej rzeczywistości,
która zajmuje jedynie drob­
ne wzmianki w kronikach pra­
sowych. Nie jest to film, któ­
ry wzbudzi wielki entuzjazm
u widzów, ale za to film po­
trzebny, niejako lustro usta,
wionę na peryferiach współ­
czesności, tej wielkiej, wznio­
słej i godnej podziwu. Podzi­
wiam Kutza, za to, że podjął
się niewdzięcznego zadania
pełnometrażowego reportażu o

marginesie, jakby się wyda­
wało, naszych zainteresowań.
Uważny widz ^najdzie jed­
nak w dziele Kutza wiel­
ki, nie doceniony problem lu­
dzki. Znieczulica, która po­
woduje tragiczne następstwa
— zbiera obfite żniwo w spo­
łeczeństwie, Obojętność wca­
le nie fotogeniczna. Mieliśmy
bowiem już przykłady znie­
czulicy o wiele bardziej dra­
matyczne ■— ta, którą zajął się
Kutz, rozgrywa się w wymia­
rach prawie niedostrzegalnych
dla socjologów i dramaturgów
— znieczulica dnia powszed­
niego, zwykła zawleczona pod
dachy — gdzie nie zagląda się
bez specjalnych okazji. Znie­
czulica, która nas otacza i
którą, jakżeż często, nie u-

miemy dostrzec wokół siebie.
Kolejny western amerykań­

ski „STRZELBY APACZÓW”
jest... kolejnym rozczarowa­
niem dla wielbicieli gatunku
przygód z Dzikiego Zachodu.
To już niemal bajka dla dzie­
ci, w której trup ściele się gę­
sto, charaktery ludzkie dzia­
łają według schematu „czar­
ne - białe”, a całość kończy
klasyczny, . ckliwy happy end,
nie odpowiadający zupełnie
dramatycznej akcji, prymity­
wnej i naiwnej. „Strzelby
Apaczów” są nagromadzeniem
wieloletnich konwencji holly.
woodzkiej produkcji gorszego
gatunku. Nie wydaje mi się,
aby jakiekolwiek przesłanki
motywowały zakup podob­
nych filmów, nawet jeśli wa­
runki finansowe były nad wy­
raz nęcące. Cóż bowiem ten

film pokazuje? Że biali Ame­
rykanie wyniszczyli bez skru­
pułów autochtonów Indian?
Wiemy, to wiemy. Że dla bia­
łych złoto było czymś bar­
dziej wartościowym od życia
ludzkiego i niewinnie przela­
nej krwi? Wiemy, to wiemy,
widzieliśmy to wszystko w

filmach o niebo bardziej ar­
tystycznych, niż film Willia­
ma Witneya. Sądzę, że jeśli
godzimy się na westerny, wy­
bierajmy te najlepsze lub sięg­
nijmy do starych, Z filmotek,
które przeszły do historii fil­
mu. a których nie mieliśmy
możliwości z wielu Względów
oglądać na naszych ekranach.

po
na-

Kutz
sobie

dotarł do tej

KAZIMIERZ TETMAJER, autor przepięknych opowiadań
„Na skalnym Podhalu”, przeżywa oto swój renesans. Po­
dobnie, jak literatura polska epoki modernizmu. Przez nie­
powodzenia ostatnich 30 lat dociera do nas dziwnie świeża
warstwa językowa tych utworów, które były nie tylko wy­
myślonym cyklem przygód. Potwierdza to jeszcze dobitniej
wznowiona ostatnio „Legenda Tatr” (Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1966). Powieść ta składająca się z dwóch
części — pierwszej pt. „Maryna z Hrubego” i drugiej pt.
„Janosik Nędza-Litmanowski” jest nie tylko dowodem za­
interesowania autora góralami i odległymi latami. To prze­
de wszystkim obraz literacki tych zmagań, jakie w naszym
piśmiennictwie zawsze znajdowały chętnych twórców.

„LEGENDA TATR” to powieść, która nie w pełni opiera
się na prawdzie historycznej. Wiadomo, że Kazimierz
Tetmajer wykorzystał pewne wątki żywe do dziś, ale sta­
nowiące właściwie tylko pewną osnowę tematyczną. Nie­
istotna tutaj jest sprawa szczegółów historycznych. Plasty­
ka opisu literackiego, zdolna kreować ciągle świeże sytuacje,
nadająca im przewidziany rytm wypadków urzeka czytelni­
ka w sposób autentyczny.

Kostka Napierski jest postacią na tyle znaną, co ginącą
w gąszczu faktów historycznych. Tetmajer wcześniej, niż
wielu innych pisarzy, sięgnął po nią i ozdobił ją niepowta­
rzalnym urokiem gwary podhalańskiej. Jak powiada zręcz­
ny redaktor tekstu na „skrzydełkach” obwoluty „gdy za­
brakło buntownika Napięrskiego, oręż odwetu za krzywdy
chłopskie i ucisk szwedzki podejmuje półlegendarny zbój­
nik polski, Janosik Nędza Litmanowski”. I tak dochodzimy
do uzasadnionego mniemania, że druga część „Legendy
Tatr” jest nam bliższa. Mimo że autor przecież miał w wy­
padku tegoż półlegendarnego bohatera góralskiego mniej
przekazów historycznych.

Zuzanna Kosiek

Biografia jako nauka, o-

parta na obiektywnych
przesłankach i udokumen­
towanych danych, rozwinę­
ła się stosunkowo późno.
Pełny jej rozwój przyniósł
dopiero XIX i XX wiek.
Doceniono wtedy znaczenie
utrwalania dziejów myśli,
działalności naukowej, kul­
turalnej. społecznej i poli­
tycznej wybitnych jedno­
stek, oddziaływujących na

życie społeczeństw i naro­
dów.

W dziełach klasycznych
takich, jak np. „Żywoty”
Plutarcha, doszukiwano się
wzorów dla europejskiej
biografii. Bogate tradycje
w biografice posiadają
przede wszystkim narody,
odznaczające się dynamiz­
mem intelektualnym czy
politycznym.

Przeszło stuletni okres
niewoli Polski utrudniał
prowadzenie zorganizowa­
nych na szerszą skalę ba­
dań biograficznych, gdyż
rządy zaborców paraliżo­
wały wszelką inicjatywę,
wypływającą z pobudek
narodowych. Potrzebę sło­
wnika biograficznego sy­
gnalizowały w Polsce już
od przełomu XVIII na XIX
wiek publikacje J. Janoc-
kiego, J. Śniadeckiego, F.
Siarczyńskiego, T. Chod-
nickiego, K. W. Wójcickie­
go, wybitnych prekurso­
rów biografii polskiej. Wy­
mienić tu należy „Dykcyo-

narz uczonych Polaków”
(1833 r.), „Życiorysy zna­
komitych ludzi wsławio­
nych w różnych zawodach”
(1853—1858 r.), „Życiorysy
XVIII i XIX wieku” (1881
r.). „Cmentarz Powązkow­
ski” (1855—1858), dwutomo­
wą pracę zbiorową „Album
biograficzne zasłużonych
Polaków i Polek” ogłoszoną
w latach 1901—1903 oraz

prace podjęte przez Towa­
rzystwo Literackie w Pary­
żu, zmierzające do zesta­
wienia materiału, który
miał służyć do opracowania
narodowego słownika bio­
graficznego.

W latach niepodległości,
po pierwszej wojnie świa­
towej, podniósł tę doniosłą
dla nauki sprawę prof.

Władysław Konopczyński
w artykule „O polską bio­
grafię narodową”. Autor
artykułu — to późniejszy
inicjator i naczelny redak­
tor Słownika, którego kon­
cepcję podjęły krakowskie
i lwowskie oddziały Towa­
rzystwa Historycznego.

W dniu 28. I. 1931 r. po­
wołano do życia Komitet
Redakcyjny i Radę Słowni­
ka, w skład której weszli
najwybitniejsi polscy ucze­
ni.

Pierwszy zeszyt pierw­
szego tomu Polskiego Słow­
nika Biograficznego ukazał
się w 1935 r. Dalsze ogła­
szano regularnie do 1948 r.,

Olgierd Jędrzejczyk

Legenda Tatr
Rola chłopów w powstaniu antyszwedzkim znalazła do­

statecznie wyczerpujące dowody autentycznego patriotyzmu
mas ludowych. Tetmajer jak gdyby wyprzedza dzisiejsze,
bardzo niedawne argumenty, czysto naukowe, związane z tą
odległą epoką historyczną. A że wszystko w tej książce
(a raczej w drugiej części „Legendy”) związane jest z sobą
wartką fabułą — korzyść dla czytelnika tym większa.

SĄ PEWNE TEMATY, które pod piórem utalentowanych
pisarzy nabierają cech niepowtarzalności. Dzieje Janosika
Nędzy Litmanowskiego, który nie tylko „na zbój chodził”,
ale i w wydaniu Tetmajerowym nosił w sobie kształt wol­
nego kraju, są w jakiś sposób zamknięte na kartach tego
utworu. Zarówno dzieje rodzin zbójnickich Chochołowa,
Kościeliska, Zakopanego, jak i przetargi z biskupem Pstro-
końskim, przezabawne podania i gadki góralskie oraz stare

pieśni zbójnickie —• stanowią o atmosferze niekłamanego
entuzjazmu dla ludu i jego obyczajów. Sądzić należy, że

odległe chłopomaństwo epoki modernizmu było nie tylko
pustym gestem, jak sądzą niektórzy historycy literatury.
Opierało się ono nie tylko na zachwytach, ale również na

rzetelnej znajomości obyczajów ludowych, ducha literatury
mówionej. Kazimierz Tetmajer tak bez reszty zrosły z le­
gendą Tatr, okazuje się zwycięzcą w walce z czasem. Ten
czas oddał sprawiedliwość poecie, który stworzył literacki
wizerunek polskiej społeczności góralskiej.

s

KSIĄŻKI

dzisiaj
.I

,,

/:■/

■

jedynie z przerwą w okre­
sie wojny. Ogółem ukazało
się sześć tomów po pięć ze­
szytów każdy oraz cztery
zeszyty 7 tomu. Po przer­
wie, trwającej do 1957 r.,
wydawnictwo przejął od
Polskiej Akademii Umie­
jętności — Instytut Histo­
rii Polskiej Akademii
Nauk. Na czele komitetu
redakcyjnego stanął wów­
czas prof. dr K. Lepszy.
Druk słownika od począt­
ku jego istnienia aż do
chwili obecnej, zapewniło
zasłużone dla polskiej kul­
tury Wydawnictwo Żakła-
du Narodowego im. Osso­
lińskich. Siedziba redakcji
mieści się w dalszym ciągu
w Krakowie. Obecnie re­
daktorem naczelnym jest
prof. dr Emanuel Rostwo­
rowski, a sekretarzem nau­
kowym dr Helena Were-
szycka.

Życiorysy opracowuje się
w oparciu o badania nau.

kowe, w formie zwięzłych
artykułów, zawierających
dane o biegu życia, działal­
ności i osiągnięciach twór­
czych omawianych osób,
w powiązaniu z warunkami
historycznymi, w jakich

one działały. Uwzględniane
są wyłącznie osoby ńieżyją-
ce, które odegrały ważną
rolę w życiu społecznym,
politycznym, naukowym i
kulturalnym Polski. Znaj­
dują się tam również Pola­
cy czynni w środowiskach
obcych oraz

narodowości,
ny udział w

państwowym
z wyjątkiem
działali w Polsce z ramie­
nia lub w interesie innego
państwa.

Przy pomocy rzeczowej,
ścisłej i obiektywnej infor­
macji ukazuje Polski Słow­
nik Biograficzny tysiąclet­
nią tradycję państwa i na­
rodu polskiego; dostarcza
wiadomości udokumento­
wanych naukowo i zesta­
wionych na podstawie»naj-
cenniejszych źródeł. Stano­
wi niezbędną pozycję w

każdym księgozbiorze. W
codziennej pracy służy u-

czOnym, pracownikom kul­
tury, pisarzorfi i wszystkim
tym, którzy pragną poznać
przeszłość naszego kraju.

Lidia Zamków nie należy do rzędu tych inscenizatorów
i reżyserów w teatrze, którzy lubią celebrować niemal
każde słowo z tekstu, napisanego przez dramaturga. Nie
dlatego, żeby gardziła wszelką dosłownością i nie sza­
nowała praw autorskich. Trudno też byłoby ją poma­
wiać o programową przekorę dziwaczenia na tle ma­

teriału literackiego, przetwarzanego w sceniczne obrazy.
Z każdej kolejno analizowanej premiery — z każdej realizacji sce­

nicznej w różnych teatrach krakowskich — można wyczytać własny,
bardzo współczesny stosunek twórcy spektaklu do opracowywanego
dzieła dramatycznego. Zarówno wobec pozycji literackich naszej
doby, jak np. „Wizyta starszej pani" DUrrenmatta, czy „Indyk”
Mrożka — lub w odniesieniu do tekstów z zakresu klasyki: tej śwież­
szej, czyli Brechta „Matki Courage", „Opery za 3 grosze" i „Tra­
gedii optymistycznej” Wiszniewskiego — oraz tej już spatynowiałej
w wydaniu „Snu" Dostojewskiego i Słowackiego „Balladyny”, a tak­
że ibsenowskiego „Peer Gynta” i naturalnie, Szekspira „Snu nocy
letniej".

Są to oczywiście dość dowolne i wyrywkowe przykłady. Tym
niemniej, w moim przekonaniu, przykłady typowe dla reży­
serskiego warsztatu Zamków. Z nich oraz z wielu innych wy­
nika niewątpliwy pewnik: zawsze nosiły znamiona twórczych
poszukiwań w spięciach'pomiędzy jednostką ą społeczeń­
stwem; zawsze u podłoża realizacji scenicznej tkwił zamysł
skonfrontowania autorskiej wizji konkretnego dramatu z aktu­
alnymi prawami życia, którym podlega współczesny człowiek.
Nie oznacza to wprawdzie, że zawsze i w całości udawało się

Zamków przekonać odbiorcę do proponowanych uogólnień po­
przez jej teatralne, artystyczno-ldeowe argumenty. Bywały bo­

wiem i kontrowersyjne rozwiązania scenicznych zadań, choćby
w przypadku „Ną dnie” Gorkiego, „Kaliguli” Camusa, „Cichego
Donu" Szołochowa, czy „Na pełnym morzu” Mrożka. Co byśmy jed­
nak o nich nie mówili (a mówić trzeba było niekiedy polemicznie!) —

nikt przecież z ludzi zafascynowanych' teatrem, nie mógłby zarzucić in­
scenizacjom Zamków: schematyczności, zbanalizowania ujęć i ugrze-
cznlonego tonu. Nikt nie określiłby ich mianem nieciekawych i ślizga­
jących się po łatwiznach myślenia, po tanim psychologizmie czy wręcz

uproszczonej metaforyce, lub tuzinkowych aluzjach.

Wydaje się, że warto o tym przypomnieć w obliczu najnow­
szej premiery, szekspirowskiego Makbeta — na scenie Teatru
im. J. Słowackiego. Od Snu nocy letniej zreąlizowąnęgo przez
Zamków w Teatrze Ludowym, dzieli nas 3-letni odcinek czasu.

Ale nie tylko czas przegradza te inscenizacje. Również i ga-

Jerzy Bober TEATR

NOC WŁADZY
i namiętności

osoby obcej
biorące czyn-
polskim życiu
i narodowym,
tych, którzy

Stanisław Telniuk

przekład: J. B. Ożóg

Harmoszka D
Za oknami pieśni o siwych bławatach

l o tobie — sieci miłości za rzeką...
Czemu wzdychasz tak,

I eo począć z tobą, na

harmoszko

niebogata?
co jeszcze czekać?

Przypomnieć by z tobą postoje z oddali,
i jak pieśń leciała po nielekkiej drodze,
i jak chłopcy z kontrabandy tańcowali

znów na trzydziestostopniowym lodzie.

postoje z oddali,

Na wysokiej ścianie wisisz teraz w izbie

1 odgrzmialy grzmoty jut, ucichły słoty...
wisisz teraz w izbie na wysokiej ścianie

1 — na Boga — wisieć ci tam nie ochota.

Tobie na przestrzeni gdzieś z otwartej duszy
żeby w „meteiicę” po basach rąbali,
chłopcy Żeby z tobą śpiewali „Katiuszę”
na mrozie wargami tak jak szkło

popękanymi!
Wszystko już minęło...
Jakżebyś się chciala w twarz Szczęścia

rozśmiewać
i uczuć na rzędach jego wielkie palce,
i śpiewać, ach, śpiewać,

ażeby z radości urwać głos na wieki.

Na całym sowchozle — Jak

kiedy się opuści wieczór

To — słyszę —

miesiączek

błyszczy,
czarrioczuby.

„Katiuszę” gra nowa

harmoszka
i molojcy tańczą hurmem w nowym

klubie...
STANISŁAW TELNIUK, młody i utalen­

towany poeta ukraiński. Swoje utwory pu­
blikuje najczęśclel w miesięczniku „Wit-

czyzna” i w „Literaturnej Ukrainie”. Mie­
szka stale w Kijowie.

awno temu, kiedy nawet wynalazek
iluzjonu wydawał się zdarzeniem
mało obchodzącym umysły wybitne
(co się potwierdza do dziś), człowiek
miał czas na życie rodzinne i upra­
wianie gier i rozrywek. Wydaje się

niepojęte, co robiono z czasem przed odkry-
ciem telewizji! Ludzie, dla których jest wszy­
stkim skrzyżowanie kinematografu z kufer­
kiem na babciną włóczkę, nic nie wiedzą, że
można mieszkać spokojnie w domu, słuchać
mruczenia kota i rozkoszować się błogą ci­
szą, przerywaną trzaskaniem ognia w komi­
nie, gdy wiatr łomoce okiennicą, a o szyby
zacina jesienny deszcz. Wydaje się nic nie
znaczącym olśniewający fakt, że w pokoju
było po prostu cicho.

Największe wrzaski panasienkiewlczowego Po­
topu gasły pod wujowskim wąsem, a jak ktoś
chciał się wyszaleć, to szedł do cyrku. Cyrk był
od wielkiego święta. Na co dzień uprawiano roz­
rywki wykwintne 1 towarzyskie, cała rodzina spo­
tykała się przy samowarze i snuły się leniwie —

a to pogwarki, a to belotka, a to inne rozrywki,
gdy przyszedł narzeczony ciotki Apolonii. Kto
z dzisiejszej, tranzystorowo-telewlzyjnej młodzie­
ży wie, jak zainscenizować żywe obrazy, jak wy-
impasować bezdusżka, jak płacić fant w drugiej
kolejce faramuszki? Dzisiaj całe życie duchowe

zastępuje nam telewizja i wiele hartu potrzeba,
aby się wybrać na spacer, do teatru czy do KIudu

Moralnej Czystości. Telewizja stała się do tego
stopnia epidemią, że obojętne czy patrzymy na

swój ekran, czy w telewizor wuja Izydora, skutek

będzie ten sam. Ażeby więc — mimo istnienia te­
lewizji — uchodzić nadal za ludzi inteligentnych,
konieczne jest jej oswojenie. Trzeba nauczyć się
ją przyrządzać, jak pewne grzyby, z natury swej
trujące, ale możliwe do jedzenia po uprzednim
przygotowaniu.

Należy sobie na wstępie uświadomić, że

program telewizji jest przygotowywany dla
nas wszystkich, czyli dla nikogo perso­
nalnie. Teoretycy tego gatunku twierdzą, że
to jest wielka zdobycz. Sukces kultury ma­
sowej polega właśnie na tym, że nikt nie jest
za poziom pociągany do odpowiedzialności.
Możemy więc w programie przebierać jak
w ulęgałkach, pod warunkiem, że umiemy
czytać prasowe zapowiedzi programu dnia.
Telewizja zastrzega się zresztą, że nie odpo­
wiada za nieoczekiwane zmiany, dlatego, gdy
nie zrozumiemy, co gdzie i dlaczego, to nie

zawiniła nasza dziedziczność, tylko, że zmia­
ny leżą w samym charakterze telewizji.

Wrogiem telewizji są ci, którzy oglądają
wszystko od początku do końca. Można to

wybaczyć ludziom, którzy wczoraj zapoznali
się z krzykiem techniki, ale nie ludziom, któ­
rym byle co nie imponuje. Program nie jest
obliczony na słonia, który lekko trawi pro­
gram od dziesiątej rano do godziny zero po
północy, to się rozumie bez dowodów. Tele­
wizja liczy na to, że będziesz oglądał wtedy,
kiedy masz ochotę, a ta, jak wiadomo, przy-

Wiesław Rusiecki

SZTUKA
bycia

TELEWIDZEM
chodzi bardzo rzadko. Sztuką jest wiedzieć,
na co się decydować, a decydować się powin­
niśmy ramowo, aby ramowo nie utrudniać

życia twórcom programu.
Odważniejsi z widzów specjalizują się w Magazy­

nach. Magazyny opanowały osiemdziesiąt procent
programu. Wiedząc, jaka jest różnica pomiędzy
Magazynem Medycznym, Eureką, Światowidem
a Monitorem, można brać udział w Telekonkur-
sach. Mniej wytrzymali dzielą czas na filmy 1 teatr.

Ponieważ teatr też „chodzi” z taśmy telerecordin-

gu, powie ktoś, że to żadna różnica, i nie będzie
miał racji. Teatr nie jest tak stary i zdarty,
tele-kino, chociażby odgrywał Ajschylosa, to

każdy. Teatr jest dobry, a na kino może sobie po-
psloczyć nawet dziecko. Kino zaś dzieli się
film fabularny i ten inny, który zapycha luzy
w programie. Może to być piosenka o urodzaju
jabłuszek, bądź piłowanie drzewa w Bieszczadach.

Dzięki temu mamy udostępnione Bieszczady bez

większych kosztów.

Truizmem jest chwalenie rzeczy dobrych,
bo Kabaret Starszych Panów chwalili nawet

jak
wie

na

ci, którzy za żadne skarby nie kupią telewi­
zora. Wydaje im się, naiwnym, że tym spo­
sobem wyrwali się spod władzy telewizora
i nie podlegają jego szczególnym prawom.

Nie odwiedzi ich żaden przyjaciel, żaden
krewny, a w towarzystwie będą grali rolę
ubogich kuzynów z bulwarowych komedii,
z których nie chce się śmiać nawet sufler.
Mogą czytać dwie książki dziennie, ale będą
uchodzić za ignorantów, mogą żonę nosić na

rękach, ale i tak będą sadystami, broniącymi
kobiecie Magazynu Nie tylko dla Pań. O wy­
rodnych ojcach, pozbawiających dzieci Agat­
ki. i Bonanzy, nawet nie wspominam! Tele­
wizja jest bowiem aktywna jak morowe po­
wietrze i jest widomym śladem tych strasz­
nych czasów, gdy domów naszych nie opu­
szczali rezydenci, gdy we wspólnej kuchni
koczowali sublokatorzy, gdy hasło „Gość
w. dom ■— Bóg. w dom” traktowano straszli­
wie serio. Dzisiaj nie robią na nas wrażenia
nawet wizyty u Telewizyjnej Rodziny, która

pomaga nam oglądać niedzielny program.
Dziękujemy, za pomoc, bo ona jest konieczna.
Tylko stryj Kleofas tęskni jeszcze za grą
w... faramuszki.

tunek tworzywa dramatycznego. Niejako dwa bieguny pisar­
skiego kunsztu Szekspira: komedia i tragedia. Komedię roz­
grywaną w lesie ardeńskim oraz na książęcym dworze — po­
traktowała Zamków, jako bynajmniej nie ucieszną opowieść
o nagim biologizmie, cz^m przeciwstawiła się tradycyjnym
i senno-bajkowym ujęci' poprzedników. Zwróciła uwagę na

nową interpretację szekspirowskiej nocy komediowej.
Obecnie zajęła ją n o c tragiczna. Krwawa — w śnie i bez

snu. Noc polityczna w „Makbecie”. Noc władzy zdobywanej
przez mord na dawnym władcy. Noc nie kończąca się również
morderstwem nowego tyrana, ale trwająca ciągle w wa­
runkach przyjętego systemu władzy. Nawet buntowniczy las
druzgocący Makbeta, dopóki sam (las jako lud) nie przejmie
rządów — pozostanie podporządkowany nocnym siłom na­
stępców zamordowanego. A jednocześnie ta noc obnaża na­
miętności poza instytucją władzy, jest przedłużeniem biologizmu
ze „Snu nocy letniej” w wymiarze obsesyjno-tragicznym.

Makbeta grywano zazwyczaj na dwóch dominujących nutach:

ambicji przejęcia władzy przez zwycięskiego wodza — i demoni-
zmie jego żony, która później wyrzutom sumienia mężowskie­

go i jego kobiecej tchórzliwości przeciwstawia męską postawę
kobiety, właściwego tyrana w tej pełnej krwi tragedii.

Zamków spróbowała odczytać owe nurty dramatu inaczej.
Poprzez ukazanie możliwości wyboru — w zbrodni i sprawo­
waniu władzy — zarówno w odniesieniu do Makbeta, jak
i Lady Makbet. Te serie wyboru „siebie” odkrywają kolejne

rozczarowania wewnętrzne obu postaci scenicznych. Jedne są
czystym teatrem — inne odwołują się do fikcji literackiej,
którą wyznacza fabuła utworu. Współczesność przenośni zo­
stała przerzucona na przygotowaną przez reżysera płaszczy­
znę umowności teatralnej. Niby ujęcie w nawias, zaznaczane

zmianą tonacji głosu w duecie Makbet—Lady Makbet. Zaś
teatr polityczny traktujący o stylu władzy jest podsycany
atmosferą wojny, na przemian z terrorem — jak błędne,
ogromniejące koło nocy bez dna.

I wówczas dopiero słowa Szekspira: „Straszna jest tylko taka noc,

po której nie wstanie dzień” oraz „Krwawej nauki gdy raz udzieli­
my — ona się zawsze przeciw nam obróci” — nabierają wymowy,
podbudowanej obłędnym szaleństwem niedawnej współczesności za­
kończonej II wojną światową i są przestrogą przed pogrobowcaml
terroru społeczno-politycznego epoki atomowej.

Czy jednak ta koncepcja spektaklu nie doznała pęknięć
w toku przedstawienia? Nie ma przecież na scenie podziału:
po jednej stronie zamierzenia realizatora, układ tekstu oraz

oderwane od wykonawstwa — idee, zaś po drugiej stronie —

postaci sceniczne. Więc chociaż większość wypunktowanych
sytuacji jednoczyła konstrukcję logiczną widowiska z zada­
niami aktorskimi — to zdarzały się i takie miejsca w sztuce,
gdzie artystom jakby zabrakło oddechu, by przebiec wyzna­
czoną przez reżysera drogę ku nadrzędnemu celowi.

Miała te wahania sama Zamków -r- aktorka, jako Lady Makbet —

gdy przestawało się sprawdzać jej oddemonizowane wcielenie sceni­
czne, pomimo zewnętrznych pozorów (maska twarzy — głos, scena

nad kołyską, noc w sypialni, tkliwość — bezpłodność); nie uniknął
także Leszek Herdegen pewnych niekonsekwencji w dwoistym nurcie

swojej roli Makbeta, kiedy chciał komentować „do widowni” dzia­
łania bohatera tragedii, uzasadniającego szaleństwo metody 1 metodę
w szaleństwie władzy. Ale też trzeba przyznać, że diablo te aktorskie
zadania zostały skomplikowane w ambicjach inscenizacji. Tu wypada
wymienić bodaj kilka osiągnięć aktorskich tzw. drugiego planu —

jak Makduf Jerzego Kąmasa, Banko Jerzego Sagana, Malkolm Woj­
ciecha Zientarskiego i Odźwierny Ambrożego Klimczaka.

Nie zawsze Ów współczesny dramat Makbeta mógł porwać
widownię. Nawet w swoim odstręczającym wyrazie. Miał
momenty zimne i wyrachowane. Oschłość i skrótowy błysk

sztyletów ograniczających pole działania zbrodni; nic z ope­
rowej wizj' -awych wojen i mordów — natomiast współ­
czesną szyi : blitzkriegu oraz ponurą sprawność aparatu
terroru. Wie. -my nie były zjawami z innego świata. Two­
rzyły związek z duszną przestrzenią wokół postaci sztuki.
Były zamaskowane — dosłownie i w przenośni. Kapitalnie
zagrały — dekoracje Urszuli Gogulskiej: surowe, mroczne,
wtopione w noc władzy i skupiające w swym obrębie od­
wieczne namiętności człowiecze.

Wydaje ml się, że Makbet Lidii Zamków prowokuje dyskusję na

temat stosunku klasyki do współczesności. Nie da się przejść obok

tego przedstawienia obojętnie. To na pewno interesujący, żywy teatr.

Sporny, zaskakujący zmiennością nastrojów — może trochę improwi­
zowany, jakby przekorny wobec współczesnych prób pisarskich:
teatru okrucieństwa. Jeszcze nie wyklarowany całkowicie w swoim
kształcie, ale już stanowiący odskocznię do niewątpliwie ciekawych
rozwiązań artystycznych na gruncie dramatów władzy.
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O przejawach wielkiego
zainteresowania Polonii
zbliżającą się Olimpiadą w

Meksyku świadczy zbiera­
nie funduszów na ten cel
dla ułatwienia wyjazdu
polskim sportowcom. Jed­
nym z ofiarodawców, któ­
rzy odpowiedzieli na apel,
ogłoszony w miesięczniku
„Nasza Ojczyzna”, jest
Stanisław Górnicki z No­
wego Jorku, który wyemi­
grował do~ USA w 1912 r.

Przesłał on na adres Pol­
skiego Komitetu Olimpij­
skiego w Warszawie czek
na sumę 1200 dolarów, jako
pokrycie kosztów wyiazdu
jednego sportowca polskie­
go.

Działacz polonijny, właś­
ciciel Biura Podróży w

Chicago, a jednocześnie
studia radiowego „Vcice of
Polonia” Józef Miguła —

wystąpił z ciekawą inicja­
tywą. Pragnie on przyczy­
nić się do powodzenia akcji
Funduszu Olimpijskiego
przez nadawanie codzien­
nych migawkowych cieka­
wostek radiowych, zawie­
rających wywiady z naj­
sławniejszymi polskimi
sportowcami oraz informa­
cje o polskim, sporcie oraz

o przygotowaniach do
Igrzysk w Meksyku i Gre­
noble. Niektórzy proponu­
ją p. Migule, by dla upa­
miętnienia jego wkładu w

rozwój funduszu, migawki
te nosiły nazwę ,miauł-

ki”.
Również szwedzka Polo­

nia żywo interesuje się

POLONIA

SPORT

sport
SPORT/

O
naszym sportem.

'

Sekcja
Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego id Landskronie
zorganizoicała niedawno
zabawę taneczną pod ha­
słem: „U każdego Polaka —

olimpijska odznaka”. Lo­
teria fantowa przyniosła
600 koron szwedzkich, któ­
re przekazano na Polski
Fundusz Olimpijski. Sekcja
zamierza objąć patronat
olimpijski nad jednym z

czołowych zawodników,
który będzie reprezentował
biało-czerwone barwy na

Olimpiadzie. Także i Polo­
nia ze Sztokholmu, zgru­
powana m. in. w lokalnych
Komitetach Ludowy Szkól
w Polsce, zgłosiła patronat
nad jednym z polskich o-

limpijczyków, ofiarując ty­
siąc dolarów. W takich
miejscowościach jak Norr-

koping, Eskistunie i Falun
powstały koła Polskiego
Komitetu Olimpijskiego.

Wielkim zainteresowa­
niem cieszą się sportowcy
polscy, pochodzący z Polo­
nii. Jednym z najgłośniej­
szych jest Michał Jazy,
syn górnika polskiego z

północnej Francji. Jazy po­
siada 4 rekordy świata oraz
rekord Europy na 5.000
metrów. Premier Pcmpidou
odznaczył go ostatnio Me­
dalem Zasługi za wybitne
osiągnięcia w dziedzinie
sportu. W Stanach Zjed­
noczonych coraz większy
rozgłos zyskuje młody pił­
karz polskiego pochodze­
nia Ronakl Markowski z

Pittsburga.

Kazimierz DrzazgowskiKiedy w pierwszych dniach paź­
dziernika 1965 roku agencje pra­
sowe doniosły z Djakarty o próbie
zamachu stanu, podjętej przez gru­

pę oficerów lotnictwa pod wodzą
szefa straży pałacowej prezydenta

Sukarno, pułkownika Untunga, mało kto
przeczuwał, że jest to uwertura do jedne­
go z najbardziej zaskakujących i najdra-
matyczniejsżych przewrotów politycznych,
jakie zna historia ostatnich lat.

Nawet dziś, po roku, trudno zrekonstru­
ować w pełni tło, kulisy i przebieg wyda­
rzeń, które zapoczątkowane „zamachem z

30 września” zagroziły podstawom tego, co

przedstawiała sobą dotychczas Indonezja.
Kraj 3 tysięcy wysp i dziesiątków naro­
dowości, 21 lat temu wyzwolony z pęt ko-
konializmu holenderskiego i z ogromnym
trudem zespolony w jedną całość; kraj,
który pod rządami sukarnowskiej „demo­
kracji kierowanej" — mimo wszystkich jej
osobliwości — odzyskał nie tylko poczu­
cie narodowe, ale i wizję przyszłości, a

także znalazł swoistą równowagę poli­
tyczna, której jednym z filarów była par­
tia komunistyczna i jej aktywny udział w

kształtowaniu nowego oblicza Indonezji;
wreszcie kraj, który, będąc współtwórcą
idei tzw. aktywnego neutralizmu, od wielu
lat należał do czołówki antyimperialistycz-
nych i antykotenialnych państw trzeciego
świata.

Ludzie znający Indonezję powiadają, że
w kraju tym nie sposób wykryć prawdę
wolną od błędów. A przecież w świetle
nagromadzonych dowodów i zaistniałych
faktów trudno obecnie wątpić, że to, co

nazwano „zamachem płk. Untunga" i
sprzymierzonych z nim wojskowych „mło-
ćloturków”, sympatyzujących z indonezyj­
ską lewicą, istotnie miało na celu uprze­
dzenie spisku reakcyjnych generałów, dla

INDONEZJAktórych rosnące wpływy Komunistycznej
Partii Indonezji od dawna były solą w o-

ku i główną przeszkodą w ich dążeniu do
pełni władzy.

Te ambicje armii nie były tajemnicą nie
tylko dla indonezyjskiej lewicy, ale także
dla prezydenta Sukarno. Już na długo
przód 39 września ubiegłego roku z naj­
wyższym trudem przychodziło mu utrzy­
manie armii i popierającej ją reakcii in­
donezyjskiej w granicach równowagi, za­
kreślonych przez jego koncepcję NASO-
KOM (formuła koegzystencji nacjonalizmu,
religii i komunizmu).

Ale rozmiarów i kierunku lawiny, któ­
rą wywołały wypadki z przełomu
września-października ubiegłego ro­
ku, nie przewidzieli nawet ludzie wie­

dzący, na jak wątłej nici zawieszona była
równowaga wewnętrzna Indonezji i do
czego doprowadzić może jej zachwianie.
Epizodyczne w gruncie rzeczy zamiesza­
nie, jakich Indonezja przeżyła dziesiątki
w okresie formowania się jej państwowo­
ści, wstrząsnęło jej posadami. Wystarczy­
ło rozpuszczenie pogłosek o współudziale
w przedsięwzięciu Untunga garstki mło­
dzież}’ komunistycznej oraz ukazanie się
artykułu w organie KPI „Harian Rakjat",
oceniającego poczynania Untunga jako
„akcję patriotyczną i rewolucyjną”, aby
armia i reakcja wkroczyły na arenę i
wszczęły przeciwko komunistom i ich sym- rzona z nią prawica przypuściły szturm

patykom masakrę, przypominającą swymi
rozmiarami i potwornością najbardziej
ponure rozdziały w historii świata.

Były to prawdziwie czarne dni Indone­
zji. W miarę rozkręcania nagonki anty­
komunistycznej, więzienia wypełniały się
tysiącami i dziesiątkami tysięcy areszto­
wanych. Podejrzani stali się nie tylko ko­
muniści, ale wszyscy reprezentujący po-

stępowe poglądy, a także ludzie tylko o

to posądzani. Towarzyszyło temu rozwią­
zywanie organizacji społecznych, zamy­
kanie uniwersytetów i palenie książek.
Potem przyszedł czas pokazowych „pro­
cesów czarownic” i czas samosądów, a w

ślad za nim fala masowych morderstw,
która od końca października rozlała się --d
Jawy środkowej i wschodniej po Su-'
matrę i rajską wyspę Bali.

Jak by nie oceniać procesu, który wy­
zwolony został w Indonezji wydarze­
niami sprzed roku, nie sposób nie

stwierdzić, że antykomunistyczna histeria
i polowanie na czarownice, stając się im-
manentną i napędową siłą „nowego ładu”,
zagroziły samym fundamentom systemu,
który zapewnił krajowi początki stabili­
zacji po latach kolonialnej niewoli i we­
wnętrznego rozbicia.

Wyeliminowanie komunistów z życia
politycznego kraju podważyło integralność
tego systemu, jednocześnie pozbawiając
oparcia jego twórcę. Dziś widać jak na

dłoni, na jak niewiele się zdały spóźnione
raczej nawoływania Sukarno do ponie­
chania antykomunistycznej krucjaty i jak
bezskuteczne okazały się jego — pozba­
wione autentycznego poparcia — manewry
zmierzające do uzyskania z powrotem w

swe ręce kontroli nad losami kraju. Raz
wypuszczona na arenę armia i sprzymie-

Wysoka jest cena, jaką płaci dziś Indonezja
za swe ,,noce długich noży”. W oczy jej zagląda
widmo katastrofy gospodarczej, chaosu i woj­
ny domowej. Grozi jej izolacja od świata i nie­
bezpieczeństwo znalezienia się na powrót w

zależności od tych sił, w walce z którymi Jako

kraj zdecydowanie antykolonialny jeszcze nie­
dawno przodowała. Ceną, jaką płaci, jest wre­
szcie próżnia wewnętrzna, jaka powstała po
zdławieniu najbardziej csencjonalnej siły po­

litycznej tego ponad stumilionowego narodu.

próżnia, którą nieprędko zapewne uda się wy.
pełnić.

Próbuje tego — jak twierdzi się na Za­
chodzie — dokonać armia. Ale choć pro­
gram jej eksponenta, premiera Suharto,
w wielu punktach wydaje się nawiązywać
do dawnej platformy Sukarno, jego prak­
tyczna wartość stanowi dziś jedną wielką
niewiadomą.

Stefan Henel MALTAWĘGRY

400 LAT

także na pozycje Sukarno, zmuszając go
stopniowo do przekazania w ich ręce
wpierw faktycznych, a następnie także
formalnych prerogatyw władzy. Krok po
kroku prezydent stawał się faktycznym
więźniem armii, wykorzystywanym teraz

jako — wciąż, jeszcze niezbędny, co praw­
da — szyld dla realizowania polityki ge­
nerałów.

W Budapeszcie
Są ludzie, którzy źle czUją się w nowych osiedlach. Drażni

ich laboratoryjna symetria przestrzennych układów, razi

prostota bloków podobnych do siebie jak krople wody.
Tęsknią dó starych domów, małych sklepików. Do znajo­
mych form i proporcji, w których żyli długo.

Co piąty budapesztcńcżyk jest dziś w wieku emerytalnym. W ro­
ku 1980 będzie w tymże wieku co czwarty mieszkaniec miasta.
Problem to nie tylko demograficzny. Jego presja działa na rytm
i styl życia, upodobania, pułap i rodzaj konsumpcji, charakter roz­
rywek, na specyfikę potrzeb socjalnych, jak szpitale, ambulanse,
domy starców, miejsca rekreacji i wypoczynku Itp.

To także, a może... przede wszystkim problem sił produkcyjnych
, niezbędnych dla przemysłu, spotęgowany jeszcze nadmierną jego

koncentracją w stolicy Węgier, reprezentującej 50 proc, mocy
przemysłowych całego kraju.

W mieście tym ubywa jak dotąd co roku 3—4 tys.
mieszkańców. Po prostu — rodzi się ich i napływa mniej,
niż umiera. Ale konieczność pełnego wykorzystania posia­
danego potencjału produkcyjnego rodzi tendencję przeciw­
stawną w stosunku do procesu „starzenia się” Budapesztu.

POWAŻNIE
1 niepowaźnie

JANTARNYJ
W przekładzie na polski — znaczy

Bursztynowy. Taka jest nazwa nowego
miasta powstającego jako satelita che­
micznego kombinatu w Jaworowie na

Ukrainie.
W planach: 12 piętrowe wysokościo­

wce ze szkła, betonu i stali wkompono­
wane w scenerię wspaniałego sosnowe­
go lasu. Do końca roku oddane zosta­
nie 200 pierwszych mieszkań.

Wykorzystywać w pełni oznacza dziś — unowocześniać,
automatyzować, odmładzać produkcję. Ten nakaz współcze­
sności nabiera w Budapeszcie szczególnych racji, co nie
pozostaje bez wpływu na rytm życia i oblicze miasta.

Planiści z budapeszteńskiej rady narodowej ustalili, że zdoby­
cie nowego mieszkania jest warunkiem nr 1 poprawy bytu dla
stu tysięcy rodzin, a statystycy stwierdzają, że zagęszczenie na

1 izbę w Budapeszcie wynosi dziś 2,2 mieszkańca. W czasie działań

wojennych aż 66 proc, budynków stolicy uległo większym lub

mniejszym uszkodzeniom. Dwie trzecie zabudowy . Budapesztu liczy
sobie przeszło pół wieku.

Rok bieżący jest punktem zwrotnym w rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego Eudapesztu. Problem ten jes.t nie­
wątpliwie w obecnej 5-latce naczelną troską jego władz,
które zapewniają, że do roku 1970 wręczą klucze do nowych
mieszkań 50.000 rodzin, a do roku 1980 rozwiążą problem
całkowicie. Że słów tych na wiatr się nie rzuca, świadczy
zakup w ZSRR trzech wielkich „fabryk domów”, każdy
o wydajności 8—10 tys. mieszkań rocznie. Pierwszy z tych
budowlanych kombinatów (w dzielnicy Obuda) da
w obecnym półroczu swą pierwszą produkcję.

Przemysł — zwłaszcza ten przestarzały — to brudas,
tem stan zanieczyszczenia powietrza w Budapeszcie
trzykroć wyższy niż w Londynie, zimą — pomimo słynnych
londyńskich „smogów” — nieomal z nim identyczny. Inwe­
stycje i konserwacja kanalizacji oraz system ścieków pom­
pują z budapeszteńskiego budżetu rok rocznie miliony fo­
rintów. Do roku 1970 wyssą z kiesy miejskiej jeszcze 400
min ft, ale i tego nie będzie dość.

Do problemów nadal nie rozstrzygniętych należy sprawa dosta­
tecznej dostawy gazu świetlnego dla miasta, także — dla celów

ogrzewczych. Łączy się to z kwestią czystości atmosfery w mieście
1 komunikacyjnych korków w transporcie opału. Trzeba pamiętać,
iż wszystkie niemal szlaki transportowe na Węgrzech — lądem,
wodą i powietrzem — krzyżują się w Budapeszcie 1 że pozostałe
miasta nie mają innej możności wzajemnego komunikowania się.

Węgry posiadają duże zasoby gazu ziemnego. Ale gaz
w tej postaci nie nadaje się do bezpośredniej konsumpcji,
np. dla celów ogrzewczych. Potrzebne są specjalne urzą­
dzenia, jak również odpowiedniej średnicy przewody. In­
westycje w tym względzie zostały już podjęte i nawet już
w V dzielnicy podłączono pierwsze 3.000 mieszkań do no­
wych instalacji. Piece przestały tam dymić. Jednakże koszt
tego zamierzenia sięga wieluset milionów forintów i wy­
maga czasu. Na koszt miasta gaz doprowadza się tylko do
budynków; przebudowa instalacji mieszkalnych odbywa się
już na koszt lokatora i wynosi ok. 3.000 ft od izby, co nie
jest sumą małą. Jak poinformowano mnie w budapeszteń­
skiej radzie narodowej — zgłoszeń chętnych jest na razie
więcej niż możliwości realizacji.

LA YALETTY

już

La-

jest

Ci zaś natychmiast kupili sobie... samo­
chody.

GŁÓD ATAKUJE
W najbardziej zagrożonym klęską

głodu stanie Orisa w Indii notowane

są już wypadki rozpadu rodzin wsku­
tek nędzy. Są też wypadki sprzedawa­
nia dzieci za

rzucania ich.
Dość często

rodziny.

Wszystkie jego dzieła są we Florencji.
Jakim cudem to zawędrowało do Au­
stralii — nikt nie wie.

żywność, względnie po-

W OCZEKIWANIU
Zapewne tylko w Paryżu można sfotogra­

fować ta'ki obrazek: państwo młodzi na

skwerku przed merostwem oczekują swej
ślubnej kolejki.

Coś wygląda na to, że już się nudzą...

ęśli usłyszysz ostry, powtarzający się gwizd, skacz
do 'rowu i szukaj schronu. Jesteś właśnie między
dziesiątą i dwudziestą sekundą przed uderzeniem
bomby. Czasu jest więc dość. Co zaś dotyczy „B-52”,
to huk bomby słychać wcześniej niż dźwięk samo­
lotu”.

Tak mówił mój przewodnik i tłumacz, Nguyen Huu Chau,
24-letni s.vn Nguyen Huu Tho, przewodniczącego
Wyzwolenia Narodowego,
uniwersytecie w Sajgonie
łączył się ze swym ojcem

Pierwszą noc w czasie
opanowanych przez Front
łem w chacie złożonej z czterech pali, przykrytch dachem
z gęsto ułożonych liści.

Spałem w hamaku, tuż nad ziemią. Około 4 po południu
ocknąłem się z głębokiego snu — tego dnia spędziłem 11 go­
dzin na rowerze. Nad naszym odcinkiem lasu właśnie nur­
kował samolot. W mgnieniu oka wpadłem do schronu. Wte­
dy usłyszałem zaspany głos Chau, który nawet nie drgnął:
,,To F-105. Na północy samoloty te używane są do bom­
bardowania, na południu — przeważnie do nocnego zwia­
du fotograficznego”. Podobnie jak wszyscy żyjący w wol­
nej strefie, Chau ma ucho wyczulone na dźwięk samolotów
i świetnie rozpoznaje funkcje, które mają one do spełnienia.

Parę wieczorów później, podczas obiadu z Le Van Tha,
członkiem Komitetu Centralnego Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego i wiceprzewodniczącym komitetu wykonawczego
prowincji Gia Dinh, oraz kilku innymi członkami tego ko­
mitetu usłyszeliśmy znów szum samolotów. Ciężki warkot
bombowców — po czym natychmiast nastąpił trzask, błysk
bomb i głuchy odgłos eksplodujących rakiet. Trwało to go­
dzinę i czterdzieści minut. Kiedy bombowce odleciały i zga­
sły błyski bomb, usłyszałem zupełnie nieznany mi dotąd
dźwięk, przypominający odgłos wiercenia stali przy pomo­
cy szybkoobrotowego świdra czy też pracę ponaddżwięko-
wej wiertarki u dentysty. „Działa super-szybkostrzelne —

wyjaśnił Le Van Tha — mogą one oddać 6000 strzałów na

minutę. Dakoty wysyła się po to, żeby od czasu do czasu
w taki właśnie sposób ostrzeliwać las”.

Spytałem, jaki — jego zdaniem — był cel strzelaniny.
„Nie mamy tu nic"... — odpowiedział.

Frontu
Chau był studentem filozofii na

do chwili, gdy w roku 1962 po-
w dżungli.
tej czwartej wizyty na terenach
Wyzwolenia Narodowego spędzi-

Na politycznej mapie Europy
wygląda jak maleńki wykrzyknik
w samym centrum Morza Śród­
ziemnego. Malta — jako państwo
— poza samą wyspą o tej nazwie

obejmuje
skopijne
kości 316

przez 330
Ani rzek, ani gór, skąpa roślin­

ność — oto krajobraz kamiennej
wyspy. Zewnętrznie nic nie uza­
sadnia jej historycznej roli. Wy­
płynęła tylko dzięki swemu po­
łożeniu na skrzyżowaniu szlaków

cywilizacyjnych. Handel i wojna
przyniosły jej sławę, korsarze i

dyplomaci stali się przyczyną, że

o wyspie wiedzą na świecie sto­
sunkowo wiele. Od Odyseusza po
hitlerowską agresję — wiele wi­
działa maleńka Malta. Fenicjanie,
Kartagińczycy,’ Rzymianie, Arabo­
wie, Normanowie, rycerze maltań.

scy, Francuzi i na koniec Angli­
cy — pozostawili na niej swój
ślad, tworząc niezwykły etnogra­
ficzny, polityczny i lingwisty­

czny konglomerat.
Stolica Malty — La Valetta ob­

chodzi w tym roku swoje 400-le-
cie. Od 2 lat jest oficjalnie wol­
na. Fortów i bastionów bazy mor­
skiej nie zdobi już sztandar bry­
tyjski. Tkwi tu jednak nadal głó­
wna kwatera śródziemnomorska
NATO — bombowce i pościgowce
krążą nad wyspą, w porcie stoją
okręty wojenne, na których po­
wiewa tym razem już nie angiel­
ska, lecz amerykańska flaga. VI
flota USA ma aktualnie prawo
korzystania z wyspy, jako bazy
remontowej w czasie „dwumie­
sięcznego, próbnego (!) okresu”.
W rzeczywistości oznacza to, że

wyspa o dużym znaczeniu strate­
gicznym znalazła jeszcze jednego
konkurenta, który zainteresował

się trwalej jej wdziękami.
Rdzenna ludność Malty — po

prawdzie — chciałaby już bardzo,
aby pozostawiono ją własnemu lo­
sowi. Całe wieki obcej władzy

nie wpłynęły na podniesienie po­
ziomu ich życia. Kilka zakładów

przetwórczych i spożywczych,
trochę małych warsztacików,
ot i cały przemysł wyspy.
Ponieważ i o rolnictwie z praw­
dziwego zdarzenia trudno mówić
— Maltańczycy borykają się z

problemem bezrobocia. 10 tysięcy
ludzi nie może znaleźć żadnej
pracy, tyle też corocznie emigru­
je w poszukiwaniu Chleba.

Wysepka na Morzu Śródziem­
nym różni się w rzeczywistości
mocno od kuszącego obrazu,
stworzonego na użytek turystycz­
nych folderów. Nie jest też „za­
bawnym anachronizmem”

ją często określają przybysze, pa­
trząc na staromodne faetony
wiktoriańskim stylu, krążące
stromych ulicach La Valetty. Dru­
ga połowa XX wieku każę jej
żyć o wiele bardziej skompliko­
wanymi problemami. Ciągle jesz­
cze obcymi, a nie własnymi...

Jeszcze cztery mikro-

wysepki, ogółem wiel-
km kw. — zamieszkałe

tys. ludzi.
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Giuseppe Pittl z Mediolanu był zażartym
wrogiem samochodów 1 nigdy w życiu
wet do wozu nie wsiadł. Chodził pieszo
jeździł dorożkami. Nie żałował grosza
kampanię antyautomobilową. Cały swój
lionowy majątek zapisał 3 ostatnim doroż­
karzom.

POMYSŁ
W planach budowy nowego kanału panam.

skiego, amerykańska komisja ekspertów
całkiem poważnie rozpatruje możliwość u-

życia jako materiału wybuchowego — bom­
by wodorowej.

Może to i szybciej, ale na pewno nie lepie],
szczególnie dla miejscowej ludności.

także mężowie porzucają

ZNALAZŁA SIĘ
W magazynach muzeum w Queen-

sland (Australia) odkryto arcydzieło
sztuki od 70 lat uważane za zaginione.
Płaskorzeźba o tematyce biblijnej jest
dziełem mistrza Odrodzenia Michelan-
gelo Gioyanni da Bologna.

Ten przepiękny kraj gór 1 potoków
przypominał o swoim istnieniu w każ­
dej brzemiennej w następstwie godzi­
nie historii naszego kontynentu. Gdy
w 102 roku p. n. e. hordy Teutonów
wtargnęły na południe Alp, by podbić

to,\co dziś określamy nazwą Tyrolu, stawi­
ły im zwycięsko czoła kohorty rzymskie.

Już wtedy rcdził się stan rzeczy, utwier­
dzony zmiennymi losami Tyrolu w ciągu
mrocznych dziejów średniowiecza: kraj ten,
jak tyle innych pogranicznych obszarów sta­
rego kontynentu, zamieszkują różne szczepy
etniczne, na których piętno swe wyciskają
zmagania papieży i cesarzy, feudałów i „wol­
nych chłopów”, będących pod silnym, wpły­
wem pobliskich ludów Szwajcarii.

Wiek XVIII niesie Tyrolowi powiew walk

wolnościowych.
' Lata 1815—1915 znaczą stulecie pokoju na

Tyrolu. W roku 1848 jednak Wiosna Ludów
nie omija również tego alpejskiego kraju:
część ludności domaga się przyłączenia po­
łudnia Tyrolu do jednoczącej się Italii epoki
„Risorgimento”. Tyrol — zarówno północny
jak i południowy — staje się jednak coraz

bardziej .separatystyczny.
Ala zwartości geograficznej i separatyzmowi nie

towarzyszy jedność etniczna kraju. Tyrol, należą­
cy wciąż tlo Austrii, przedstawia mieszankę na­
rodowościową, w której wyodrębniają się wyraź­
nie dwie grapy etniczne: posługująca się języ­
kiem niemieckim, skupiona w południowym Ty­
rolu, przede wszystkim prowincji Bolzano (Bol-
zen), i wioska, skupiona głównie w prowincji
Trydentu. W okresie I wojny światowej połud­
niowy Tyrol zamieszkuje około 340.000 Włochów

(Trydent) i około 220.000 mieszkańców, posługują­
cych się Językiem niemieckim (Bolzano). W par­
lamencie wiedeńskim zasiada 7 deputowanych
włoskich — wśród nich przyszły premier i przy­
wódca włoskiej chrześcijańskiej demokracji, Aloi-

de de Gasperi. W roku 1919, na mocy układu z

St, Germain, w rezultacie przegranej wojny Au­
stria traci południowy Tyrol.

Ignacy Krasicki

tradycją jedność administracyjną, podporząd- Fakt pozostaje faktem, że aż 213.000 połud-
kowując część obszaru Bolzano i Trydentu niowych Tyrolczyków optowało w 1939 r.

innym, czysto włoskim regionom.
Prześladowania faszystowskie rodzą oczywiście

reakcje. Pomiędzy włoskim, a posługującym się
językiem niemieckim odłamem ludności Górnej
Adygi pogłębia się przepaść; nacjonalizm i szo­
winizm walczą ze sobą o lepsze... Historia płata

WŁOCHY—AUSTRIA

OD TEUTONÓW-DO HITLERA
i MUSSOUNIEGO

Zwycięskie mocarstwa przyznają Wło­
chom kraj nad Górną Adygą, kierując
się w zasadzie panującymi na tym ob­

szarze stosunkami etnicznymi. Połowa całegc
Tyrolu i 220.000 mniejszości „niemieckiej’
znalazły się na mocy tego układu w obrę­
bie Italii.

W roku 1922 rozpoczyna się jednak we

Włoszech „era faszyzmu”, a wraz z nią spad-
nie na południowy Tyrol prawdziwa plaga
szowinistycznych prześladowań. Mussolini
nie przeczuwający jeszcze przyszłego rozwoju
wydarzeń, stara się zademonstrować siłę wo­
bec Tyrolczyków, Rozrywa ich uświęconą

jednak niemałego figla „wielkoniemieckim” 1 fa­
szystowskim prowodyrom miejscowych ruchów

nacjonalistycznych. Dwaj dyktatorzy zacieśn.ają
wzajemne związki. Rodzi się osławiona „oś” Rzym
— Berlin. Hitlerowi zależy zbytnio na przyjaźni
Italii Mussollniego, by — co za ironia losul —

miał wpisać do programu swych podbojów także

„wyzwolenie" Tyrolczyków, jak uczynił to z Au­
striakami, mieszkańcami Sudetów czy Gdańska,
23 czerwca 1939 roku obydwaj dyktatorzy podpi-
:ują tzw. „stąlowy pakt”. Na jego mocy Tyrol­

czycy, którzy poczuwają się do więzi z „Gross-

dnitrchląndem”, mogą optować na rzecz Niemiec

i być przesiedleni za góry.

za Niemcami, zgadzając się na przesiedlenie
do „Grossdeutschlandu” (faktycznie wyjecha­
ło do Rzeszy mniej niż 100.000 Tyrolczyków,
głównie najbardziej zagorzali zwolennicy Hi­
tlera), a zdecydowało się pozostać we Wło­
szech tylko 34.000.

Klęska faszystowskich Włoch jak za do­
tknięciem czarodziejskiej różdżki zmie­
niła — na krótko — sytuację południo­

wego Tyrolu. Administracja wojskowa Kes-
seiringa samowolnie „wcieliła” cały obszar
Górnej Adygi do Rzeszy. Zwycięstwo anty­
faszystowskiej koalicji, przekreślając ten

gwałt i wskrzeszając demokratyczne Wło­
chy oraz demokratyczną Austrię, pozostawi­
ło sprawę Górnej Adygi do rozstrzygnięcia
rządota obydwu krajów.

Paryski układ pomiędzy włoskim premie­
rem de Gasperim i austriackim kanclerzem
Gruberem z 5 listopada 1946 r. stworzył sze­
rokie ramy dla autonomii Górnej Adygi i
pełnego równouprawnienia obydwu grup et­
nicznych przy równoczesnej możliwości mię­
dzynarodowej kontroli sytuacji.

Jedna wszakże klauzula tego układu okazuje
dzisiaj swoją nleżyciowość: chodzi o uznanie tzw.

„prawa re-opcji”, tj. powrotu tych „niemieckich”
Tyrolczyków, którzy optując w roku 1939 dobro­
wolnie na rzecz Niemiec, wyjechali do „Gross-
cfeutschlandu”. Z prawa powrotu skorzystali

. wszyscy: któżby nie chciał zresztą wydobyć się
w tych latach ze zniszczonych wojną Niemiec?

Wśród powracających byli też najzacieklejsi hi­
tlerowcy 1 szowiniści niemieccy — ci, którzy dzi­
siaj stanowią bazę dla terrorystów 1 ich inspi­
ratorów,

Ale parę godzin później uzyskaliśmy prawdziwą odpo­
wiedź na moje pytanie. Właśnie wrócił 17-letni zwia­
dowca. „To mnie ścigali” — powiedział. „L-19” zaczął

kropić w jego rower w momencie, kiedy chłopiec był w po­
łowie drogi. Maszyna obniżyła lot, żeby uzyskać lepszą wi­
doczność. Zanim jednak Dakota dotarła na miejsce, zwia­
dowca był już bezpieczny, z dala od pola, a gdy bombar­
dowanie znów się zaczęło, był już w głębokim schronie.

Już w pierwszych dniach mojej nowej wizyty w Połud­
niowym Wietnamie przejeżdżaliśmy na rowerach obszary
zmasakrowanego lasu, widzieliśmy ogromne drzewa wy­
rwane z korzeniami, wydrążone pnie, masę gałęzi i powa­
lonych krzaków. Mijaliśmy obnażone obszary długości około
100 metrów i szerokości 30—40 metrów. Nie było tu nigdy
nic przypominającego jakikolwiek cel obstrzału. Ogołocone
obszary ziemi znaczyły jednak trasę lotu „B-52”.

„To było tam, gdzie „B-52” przez dziewięć dni zrzucał
bomby" — powiedział, gdy o tym opowiadałem moim roz­
mówcom, Le Van Tha, inżynier-radiowiec, który wykształ­
cenie zdobył we Francji. — „Użycie »B-52« przeciwko dżun­
gli jest najbardziej kosztownym szaleństwem w historii wo­
jen. Cel jest oczywiście zbrodniczy — eksterminacją nasze­
go narodu, ale rezultaty nikłe. Jest jednak zbrodnią samo

niszczenie drzew, które potrzebowały wieków, aby wyro­
snąć, zwierząt i ptaków, które tutaj źyją i nie mają schro­
nów, jak my. To zbrodnia przeciwko naturze i potomności”.

— A zwiad fotograficzny? Czy nie ułatwia nieprzyjacie­
lowi trafienia w cel? — Moi rozmówcy odpowiedzieli:
„Bombardują na dziko, bez rzeczywistego rozeznania. Na­
wet jeśli ich fotografie zdejmują kształt naszej chaty w le-
sie — na co im się to może przydać? Chaty są wszędzie —

można je zbudować w parę godzin. Ale tylko niewiele
z nich zajmujemy równocześnie. A nawet jeśli bombardu­
ją zgodnie ze śladem, na jaki natrafili, to lecąc na wyso­
kości i z szybkością, jaka im jest właściwa, »B-52t nie­
zmiennie pudłuje”.

Parę tygodni później pytałem amerykańskich dziennika­
rzy, którzy przybyli do Phnom Penh w związku z wi­
zytą prezydenta de Gaulle’a, jak oceniają pracę „B-52”.

„To największa tajemnica wojskowa, po co się je wyko­
rzystuje” — powiedział jeden z weteranów wojny wietnam­
skiej. — „A jakie są wyniki — to tajemnica jeszcze więk­
sza”.

„Każda wojna jest wykorzystywana jako poligon do­
świadczalny" — odpowiedział drugi. — „W ten sposób lot­
nicy uczą się latania na określony dystans, naciskać guzi­
ki w momencie osiągania właściwych współrzędnych. A po
tym wracają do bazy. Nikt nie wierzy, że osiągają oni ja­
kiś wynik. Jest to przede wszystkim psychologiczny bodziec
dla naszych oddziałów naziemnych: „Chodźcie, chłopcy,
nic już tam nie ma. Właśnie przeleciał »B-52«”. Ale kiedy
chłopcy „idą” i znajdują każda drzewo, łącznie z tymi, któ­
re zostały powalone, ziejące na nich ogniem i śmiertelne
pociski padające ze wzgórków, bodziec traci swój urok"' '
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Pragnąc przyjść z pomocą broniącej się Warszawie,
ruszyła 23 września z okolic Włodawy Samodzielna Gru­
pa Operacyjna „Polesie” gen. bryg. Franciszka Kleeber­
ga. Blisko osiemnaście tysięcy żołnierzy i oficerów ma­
szerowało na odsiecz stolicy, zachowując •— jak powie
później w swoim ostatnim rozkazie generał Kleeberg —

„hart i odwagę w masie zwątpień". SGO „Polesie” mia­
ła za sobą dwudniową bohaterską obronę Brześcia nad
Bugiem przed korpusem pancernym Guderiana i zwy­
cięską bitwę pod Kobryniem, stoczoną 18 września z jed­
ną z dywizji „pancernego Prusaka”.-,,Teraz czekało ją
jeszcze blisko dwa tygodnie krwawych walk w lasach
i na polach, wśród jezior i we wsiach Podlasia.

Bardzo zróżnicowany skład miała SGO „Polesie”, osta­
tnie wielkie zgrupowanie polskie, które uczestniczyło
w kampanii wrześniowej 1939 roku. Obok 50 i 60 dywizji
piechoty szły bataliony Korpusu Ochrony Pogranicza,
spieszony batalion marynarzy Flotylli Pińskiej, Podlaska
i Suwalska Brygada Kawalerii, Warszawski Szkolny Ba­
talion PW oraz zaimprowizowane naprędce baterie ar­
tylerii. SGO „Polesie” nie posiadała w ogóle broni pan­
cernej i lotnictwa, cierpiała na dotkliwy brak amunicji,
ale żołnierzy i oficerów ożywiała niezłomna wola walki.
Szli więc na północny zachód gromiąc niemieckie oddzia­
ły rozpoznawcze i nie przerwali marszu, gdy koło
30 września rozeszła się wśród żołnierzy i oficerów gru­
py Kleeberga tragiczna wieść o kapitulacji Warszawy.

2 października 1939 roku w lasach pod wsią Serokomla
■w rejonie Kocka rozpoczęła się ostatnia wielka bi.wa
kampanii wrześniowej. Idąca w straży przedniej dywizja
kawalerii „Zaza” gen. bryg. Zygmunta Podhorskiego
zwarła się z XIX korpusem zmotoryzowanym Wehrmach­
tu. Spieszone pułki ułanów, szwoleżerów i strzelców kon­
nych uderzyły na 13 dywizję zmotoryzowanej piechoty
generała leutnanta Otto.

Następnego dnia walki przybrały na sile, gdyż do boju
■weszła całość sił SGO „Polesie”, 50 dywizja piechoty na­
cierała w kierunku Kocka i Tulczyna, ułani i szwoleże­
rowie pułkownika Milewskiego atakując w szyku pie­
szym zdobyli wieś Poznań, biorąc baterie dział. Na polu

Wojciech Sulewski ECHA II WOJNY
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walki pojawiły się czarne mundury marynarzy z Flo­
tylli Pińskiej 1 mundurki PW. Uczniowie warszawskich
liceów, ewakuowani w pierwszych dniach września ze

stolicy, przeżywali teraz na jawie swój „sen o szpadzie”.
Generał Kleeberg byl cały czas wśród walczących. Sam
koordynował ataki poszczególnych jednostek. Na polach
bitwy pod Kockiem błysnął talentem wybitnego dowód­
cy i żołnierskim męstwem.

4 października bój pod Kockiem wszedł w swoje de­
cydujące stadium. Pojawienie się na polu walki 29 dy­
wizji Wehrmachtu generała Lamelsena pozwala Niem­
com przejść do ataku. Wsparte huraganowym ogniem
artylerii bataliony Wehrmachtu opanowują wieś Wola
Gutowska, grożąc przepołowieniem SGO „Polesie", Jed­
nak zorganizowaną przez gen. Kleeberga seria przeciw­
natarć osadzą Niemców na miejscu. Inicjatywa na polu
bitwy pod Kockiem znowu przeszła w polskie ręce.

8 października SGO „Polesie” przeszła do koncentry­
cznego ataku na 13 dywizję zmotoryzowaną Wehrmachtu,
Ciężkie walki rozgorzały pod Wolą Gutowską, Kockiem
1 Helenowem, który po krwawym boju na bagnety do­
stał się w polskie ręce. Wyparto Niemców z Lasu Gu­
towskiego. Dywizja generała Otto odchodziła na zachód

zostawiając w rękach nacierających żołnierzy Kleeberga
sporo jeńców. Równocześnie ną północ od Kocka ułani

generała Podhorskiego odparli atak wydzielonych od­
działów 29 dywizji Wehrmachtu.

Mimo odniesienia poważnego sukcesu, opanowania
pola bitwy i zadania przeciwnikowi dotkliwych strat,

gen. Kleeberg musiał przerwać późnym wieczorem 5 paź­
dziernika natarcie swoich oddziałów. Zadecydował o tym
kompletny brak amunicji; po stronie polskiej zamilkły
już nie tylko działa i granatniki, ale nawet cekąemy.

6 października 1939 roku o godzinie 10.00 Samodzielna

Grupa Operacyjna „Polesie" gen. bryg, Franciszka

Kleeberga skapitulowała.
Bitwa pod Kockiem, która zakończyła kampanię wrze­

śniową 1939 roku, przeszła do historii wojny wyzwoleń-,
czeń narodu polskiego, jako przykład ofiarności 1 pa­
triotyzmu. Pisała o niej już w latach okupacji prasa
PPR i ŻPP sławiąc męstwo tych, którzy, mówiąc sło­
wami ostatniego rozkazu generała Kleeberga, „docho­
wali wierności Ojczyźnie do końca”.

Przemysław Marcisz

N AJ-

młodsi

NA MORSKICH
SZLAKACH

Efektywność pracy statku li­
czy się czasem jego pobytu po­
za portem. Tak już jest, że pły­
wający tabor przynosi wówczas
krajowi dewizy kiedy maksymal­
nie skraca czas wyładunku i za­
ładunku w porcie. Ale jeśli rze­
kę dewiz pomnaża statek pły­
wając, to na pewno jednym z

elementów decydującym o szyb-
g kości przewozów będzie, wiek sta­

tku. Jak więc pod tym względem
kształtuje się oblicze polskiej
floty?

Co 5 lat kraje posiadające do­
stęp do morza dokonują przeli­
czeń młodości swoich statków.
Również i u nas temu zagadnie­
niu wiele uwagi poświęca Insty­
tut Morski w Gdańsku. Przepro­
wadzone ostatnio obliczenia przez
tę placówkę pozwalają stwier­
dzić, iż wiek statków pod biało-
czerwoną banderą wynosił w ro­
ku 1965 zaledwie 11,5, podczas
gdy przed dziesięcioma laty
kształtował się na poziomie 17,4
lat. Ten odmładzający skok mo­
żliwy był do osiągnięcia poprzez
znaczną rozbudowę produkcji
polskich stoczni oraz zakup nie­
których jednostek za granica. To
dzięki temu mogliśmy wycofać z

eksploatacji, przeznaczając na

złom lub na magazyny pływają­
ce stare jednostki. W ich miejsce
tylko w roku bieżącym polscy ar­
matorzy wprowadzili do eksplo­
atacji 6 nowych statków, które
łącznie z motorowcem „Ziemia
Szczecińska” obniżyły przecięt­
ny wiek polskiej floty handlowej
do 11,1 lat.

Obliczenia Instytutu Morskie­
go w Gdańsku uwidoczniły, iż
flota Polskich Linii Oceanicznych
jest młodsza od statków szcze­
cińskiego armatora — Polskiej
Żeglugi Morskiej.

Takie są porównania krajowe,
a jak kształtuje się oblicze mło­
dości i starości statków w kon­
tekście danych z flotami świata?
Nie jest tak źle. Wprawdzie nie
zajmujemy pierwszego miejsca
pod tym względem, ale też wy­
przedzamy wiele państw, które
liczą się w gospodarce morskiej
na arenie międzynarodowej. Pod
względem wielkości tonażu jed­
nostek, których wiek liczy się do
10 lat wyprzedzamy Wielką Bry­
tanię, NRF, Francję, Włochy,
Grecję, Hiszpanię, Panamę i Sta­
ny Zjednoczone. Młodością wy­
przedza nas — legitymujący się
bezkonkurencyjnym wskaźnikiem
Związek Radziecki, a następnie
Norwegia, Japonia, Dania i Ho­
landia.

Polska flota posiada obecnie
121 statków — na ogólną ich
liczbę 196 — w wieku do lat 10.
Starych frachtowców natomiast
liczących sobie powyżej 25 lat
pod polską banderą pływa zaled­
wie 15.

I znów wróćmy do porównań
Światowych. Można tu wyliczyć
sporo armatorów eksploatują­
cych statki, liczące ponad 25 lat.

Np. Stany Zjednoczone posiada­
ją takich statków 8,3 proc, spo­
śród globalnego tonażu floty,
Grecja 12,6, Panama 15,8, Hisz­
pania 34,5 proc., Argentyna 17,3,
Brazylia 16,5 ogólnego tonażu.

Cichy bohater

Człowiek, któremu hitle­
rowcy kazali otworzyć gro­
bowiec Ludwika Pasteura
— rozkazu nie wykonał.
Wołał popełnić samobój­
stwo.

Tak właśnie zginął o-

dżwierny Instytutu Pasteu­
ra w Paryżu, człowiek,
który dzięki odkryciom ge­
nialnego uczonego wpisany
został na zawsze do historii
medycyny.

Odźwieftiym był bowiem
Józef Meister — ten sam,
któremu 55 lat wcześniej
Ludwik Pasteur uratował
życie, stosując po raz

pierwszy szczepionkę prze,
ciw wściekliźnie.

Zdrowie i interesy
O tym. jak długą i zawi­

łą nieraz drogę musi
przejść lek, by trafić do
chorego, świadczyć może

następujący fakt; zsyntety-
zowany w laboratorium IG
Farbenindustrie skuteczny
środek przeciwko strepto-
kokom został wypuszczony

na rynek dopiero w 30 lat
później. Być może, czeka­
no by jeszcze dłużej, gdyby
nie wiadomość, że analo­
giczny lek zamierzają wy­
twarzać Francuzi.

Powodem tak długiej
zwłoki była chęć wyzbycia
się zapasu leków przeciw-

gniemy — twierdził Vel-
peau — oglądać w naszych
czasach. Narzędzia do kra­
jania i ból w medycynie o-

peracyjnej są dwoma po­
jęciami, które nigdy nie da­
dzą się oddzielić od siebie
w świadomości pacjenta. A
my, chirurdzy, powinniśmy
aprobować ten mariaż”,

KRZYŻÓWKA

Drobiazgi
ko streptokokom, dotych­
czas produkowanych przez
IG Farben — leków sła­
biutkich, mało skutecz­
nych.

Cierp ciało

Jeszcze na początku XIX
wieku znakomity

'

chirurg
francuski —■Velpeau —

twierdził, że „unikanie bó­
lu podczas zabiegów to chi­
mera. Wcale jej nie pra­

PROPOZYC JE NAZW ULIC

JÓZEF
LOMPA

Ur. 26 czerwca 1797 r. w Oleśnie
zm. 29 marca 1863 r. w Woźnikach.

Najwybitniejszy obok Karola Miarki z
twórców odrodzenia narodowego na Ślą­
sku, działający w XIX w., pochodził z ubo­
giej rodziny kramarza. Nauką odbywał w

Wiedniu, a następnie w seminarium nau­
czycielskim we Wrocławiu. Pracował jako
pisarz gminny i nauczyciel w Łomnicy, a

potem uczył w szkole w Lubszy i Lubińcu.

Obok działalności pedagogicznej walczył
przez całe życie o rozbudzenie i utrwale­
nie świadomości narodowej mieszkańców
Śląska, przeciwstawiał się tendencjom
germanizacyjnym i budził przywiązanie
do języka ojczystego. Działał na wielu po­
lach. Interesował się etnografią, języko­
znawstwem, rolnictwem, głównie pszcze­
larstwem. Pisał powieści, podręczniki
szkolne z zakresu historii, matematyki,
prace popularne dla ludu i tłumaczył z ję­
zyków obcych. 53 publikacje ogłosił dru­
kiem, a w 30 bibliotekach polskich i ar­
chiwach znajdują się jego rękopisy. W
tych latach spełniał na Śląsku, jak to

określa jeden z jego biografów, rolę Aka­
demii Nauk, Instytutu Etnograficznego,
Związku Pisarzy i Instytutu Śląskiego.

Zą swoje czołowe zadanie uważał jed-
nąk propagowanie oświaty wśród ludu.
Czynił to głównie na łamach czasopism:
„Tygodnika Polskiego”, „Dziennika Gór­
nośląskiego", którego był współredakto­
rem, yi „Gwiazdce Cieszyńskiej” i innych
periodykach. Dzięki jego staraniom po­
wstało Towarzystwo Pracujących dla
Oświaty Ludu Górnośląskiego.

Owoce jego pracy były imponujące. Po­
czucie łączności z Ojczyzną rozbudzone
przez tego wybitnego Polaka doprowadzi­
ło do konsolidacji ludności ziemi oleskiej,
którą w okresie międzywojennym posia­
dała wiele kół Związku Polaków w Niem­
czech, 5 kół Związku Młodzieży Polskiej,
aktywne harcerstwo, T. G. Sokół, Bank
Ludowy, wiele polskich szkół prywatnych,
biblioteki, towarzystwa śpiewacze i orga­
nizacje kobiece, ogółem blisko 50 placó­
wek gospodarczych, kulturalnych i oświa­
towych.

Statystyka obecna stwierdza, że 86 proc,
ludności w powiecie oleskim stanowią tu­
tejsi mieszkańcy z dziada i pradziada.
Wielka w tym zasługa Józefa Lompy, któ­
ry tutaj żył przez wiele lat i pracował
dla tej ziemi. (ZK)

Kompres z automatu
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Na dworcach japońskich Instaluję się
automaty, wydające — po wrzuceniu odpo­
wiedniej monety — gorące, zimne lub na­
siąknięte kolońską wodą „kompresy” (podob­
ne do tych, jakie proponują fryzjerzy), a słu­
żące do odświeżenia twarzy podróżnych. Pra­
sa nie bez melancholii podkreśla, że dawniej
tego typu „relax” należał do obowiązku gejsz.

Pomoc domowa z dyplomem
800 tysięcy dziewcząt i kobiet wykonuję we Wło­

szech zawód gosposi, ale tylko mniej więcej trze­
cia część posiada odpowiednie kwalifikacje, Obec­
nie w zo miastach organizuje się specjalne kursy,
na których pomocnice domowe uczyć się będą ra­
cjonalnego prowadzenia nowoczesnego gospodar­
stwa, a między innymi także dietetyki, higieny,
opieki nad dziećmi i chorymi itp. Egzamin obej­
mować będzie 16 pytań teoretycznych i 53 ćwicze­
nia praktyczne. Prawdziwa matura!

Nietrzeźwi kierowcy •—

do budowy dróg
Nietrzeźwi kierowcy, nawet gdy nie spo­

wodowali jeszcze wypadku, podlegają w Fin­
landii (zgodnie z ustawą z 1957 r.) surowej
karze: oprócz odebrania prawa jazdy kie­
rowani są oni do robót przymusowych przy
budowie dróg publicznych i to niekiedy na

kilka lat.

Dla przestępców tego rodzaju — nie ma

wyjątków. Pewien poseł parlamentu fińskie­
go, który zasiadł za kierownicą w sianie

„upojenia alkoholowego”, stał się jednym z

przymusowych budowniczych drogi wokół
lotniska W Helsinkach.

O psią moralność
W Stanach Zjednoczonych niejaki Mr. Abel rzu­

cił dramatyczny apel: nasi braela-zwierzęta są

nadzy! Jest to niemoralne 1 nieprzyzwoite. Ubierz-

my je! Grupka bogatyęh Świętoszków — poruszo­
na snądż tą sprawą — dala potrzębne fundusze na

założenie fabryki odzieży dla zwierząt. Zorgani­
zowano już nawet pierwszą rewię psiej 1 kociej
mody. Niektóre dzienniki zapytują, jak wielka

przewidziana Jest produkcją kamizelek 1 rannych
pantofli dla kanarków?

Soliter dla otyłych
Moda na odchudzanie się nie słabnie. Ostat­

nio pewien grecki lekarz wpadł na pomysł,
by odchudzać swych pacjentów przy pomo­
cy... pasożyta — tasiemca. Gdy soliter jest
już tłusty, a jego nosiciel i karmiciel chudy —

ten ostatni poddawany jest kuracji wypędza­
jącej pasożyta...

Znaczek ZSRR, wydany na cześć poety gruzińskiego
S. Rustaweli.

Znaczki
• 30. rocznicę powstania i

Udziału Brygady im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego w wojnie
domowej w Hiszpanii upa­
miętni Poczta Polska okolicz­
nościowym znaczkiem, który
zostanie wprowadzony do o-

biegu 20 października. Warto
przypomnieć, iż okolicznościo­
we emisje dla uczczenia wspo­
mnianej rocznicy ukazały się
wcześniej m. in. w Czechosło­
wacji i NRD.

• Spośród licznych nowości

poczty ZSRR, do ciekawszych
należą dwa znaczki poświęco­

ne pamięci narodowego poety
gruzińskiego Szota Rustaweli
(jeden z nich reprodukujemy),
emisja z okazji 125-lecia ogro­
du botanicznego w Suchumi (3
wartości). Na innych znacz­
kach oglądamy psy, które w

marcu br. odbyły podróż kos­
miczną oraz statek kosmiczny
„Luna” z 10 kwietnia br.

© Nawet Anglia zaczyna
sięgać do popularnych tema­
tów. W sierpniu ukazały się
tu cztery znaczki, przedsta­
wiające: sikorkę, mewę, kosą
i rudzika. Oczywiście ną zna­

czkach nie zabrakło podobizny
królowej.

• Lokomotywa i elektrowóz
widnieją na 2 znaczkach Lu­
ksemburga, wydanych z oka­
zji V Międzynarodowej Wy­
stawy Filatelistów — Koleja­
rzy.

• Pięcioznaęzkową serią
(nakład 220 tys. kompletów) i
blokiem (S0 tys- szt.) upamięt­
niła Bułgaria tegoroczne mi­
strzostwa świata w piłce, noż­
nej,

• W Wenezueli ukazały się
znaczki, przedstawiające ma­
nuskrypt hymnu narodowego,
w związku z 150. rocznicą

śmierci twórcy hymnu —- La-
masa’a, , (zg)

POZIOMO: 4. w szachach jedyne dozwolone posunięcie
dwóch figur jednocześnie, 8. pokarm dla maszyn, 9. dama
jest z nią ale małą, 10. ściga przestępców, 12. jeśli radiowy,
to tylko na tranzystorach, 14. trudna sytuacja, ale czasem

jest wyjście, 16. afektacja, 20. np. Kraków, 21. sznuruje fi­
gurę, 22. poświęcono jej kongres, 23. do szycia butów, 24. za­
łożyciel Instytutu Badania Opinii Publicznej, 25. przysło­
wiowa w morzu, 27. laska z kropką zdrobniale, 30. mała
scena, 34. przydaje się dobrej sekretarce, 35. smaczny ze

szczypiorkiem, 26. sam pierze, 37. wyraz utworzony przez
przestawienie liter lub sylab.

PIONOWO: 1. wstęp, wprowadzenie, 2. mieszkaniec
RFSRR pochodzenia mongolskiego, lub rodzaj tkaniny,
3. owalna z dziurą na palec, 5. natarcie, 6. w ogrodzie do
dumania, 7. o stopień niżej od entuzjazmu, 10, starożytny
rzeźbiarz grecki, 11. naczelne dowództwo marytiarki, 13.
niedługo trzeba mu powiedzieć „addio”, 15. obraz przedsta­
wiający szwagra, 17. słynny czeski długodystansowiec, 18.
impreza z modą, 19, piecze w gardle, 26. specjalność plotka­
rek, 28. nierealna mrzonka, 29. pociąg i gazeta, 31. najstar­
szy i najmądrzejszy, 32. idealny materiał na układane spód­
nice, 33, żołnierz „dno”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 18. X 1966 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopertach:
„Krzyżówką nr 245”. Wśród czytelników, którzy nądeślą
prawidłowe rozwiązania, redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 227
POZIOMO: 6 poliklinika, 9. loczki, 10. miarka, 12. niebo, 14. so­

bota, 15. aromat, 18. imperator, 19. supozycja, 20. zdarzenie, 22. pro­
kurent, 25. bosman, 29. siwaki, 30. rewia, 31. intruz, 32. moreny,
33. synogarlica.

PIONOWO: 1. poczta, 2. Wiking, 3. element, 4. anemon, 5. okrasa,
7. sobole, 8. ukłony, 11. kosmodrom, 13. pacjentka, 16. Ateny, 17.

splot, 21. romans, 23. rewanż, 24. adwokat, 26. Narcyz, 27. grzmot,
28. Kamila, 29. strach.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 227, z dnia 24'25.

IX. 1966 nagrody książkowe otrzymują: U. Jakubowska,
Nowy Targ, os. Zawadzkiego 4/2, S. Curyło, Klucze, Zawier­
ciańska 4, pow. Olkusz, Rada Zakładowa ZZ Prac. Służby
Zdrowia przy Szpitalu Miejskim w Nowym Sączu, Włady­
sław Augustyn, p-ta Rzemień 129, pow. Mielec, J. Piątkie-
wicz, Kraków, Sebastiana 5/4, T. Wrzesień, Kraków,
Piaszczystą 8, K. Jelonek, Kraków, Barska 24/la, W. Śli­
wińska, Kraków, Józefitów 9/7, L. Szufa, Jaworzno, os. Pod­
wale, bl. 14/3, R. Klimek, Nowy Sącz, Kolejowa 17.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRZETARGI____ ___

Zakłady Chemiczne Oświęcim — OGŁASZAJĄ
PRZETARG OGRANICZONY na wykonanie 5 szt.

wozów „Drzymały” wraz z wyposażeniem wg rysun­
ku. — Termin wykonania w. w . wozów ustalą się
na dzień 31 grudnią 1966 r.

Szczegółowych informacji udziela pracownik Biura

Zaopatrzenia zakładów Chemicznych Oświęcim —

tej. «J, wewn. 3965.

Termin nadsyłania ofert pod adresem Zakładów

Chemicznych Oświęcim, Biuro Zaopatrzenia, upływa
z dniem 20 października 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 paź­
dziernika 1966 r., w Biurze Zaopatrzenia Zakładów

Chemicznych Oświęcim.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielnie pracy.
Zakłady Chemiczne Oświęcim zastrzegają sobie

prawo swobodnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Ważne dla osób

posiadających grobowce
i mogiły ziemne

na cmentarzach komunalnych m. Krakowa

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Koniu-
nalnycM w Krakowie, ul. Rakowicka 26,
zawiadamia, że z uwagi na ogólne po­
rządkowanie cmentarzy, mogiły ziemne
1 grobowce winny być uporządkowane

do dnia 25 października br.
Do tego terminu śmieci można składać
na skraju ścieżek cmentarnych, nato­

miast po tym terminie — tylko w miej­
scach na ten cel przeznaczonych.

KWALIFIKOWANYCH SZEWCÓW do produkcji
ębuwia klejonego — zatrudnimy w Myślenicach oraz

STOLARZY w zakładzie usługowym w Dobczycach.
Prącą w akordzie. Zgłoszenia: Spółdzielnia Pracy

Usług Wielobranżowych „Pionier” w Myślenicach,
ul. Sobieskiego 11.

Z INŻYNIERÓW ROLNIKÓW lub TECHNIKÓW do

spraw organizacji rolnictwa, LABORANTA (TKĘ)
CHEMICZNEGO, INŻYNIERA lub TECHNIKA za­
wodu przetwórstwa owocowo-warzywnego z prak­
tyką, 3 MAJSTRÓW PRODUKCJI oraz STARSZEGO

KSIĘGOWEGO — zatrudni natychmiast Przetwór­
nia Owocowo-Warzywna WZGS Kraków w Szre­
niawie k. Proszowic. — Dojazd do pracy samocho­
dem Przetwórni z Krakowa o godz. 6.30, powrót do
Krakowa o godz. 15.15, — Zgłoszenia przyjmuje Re­
ferat Kadr Przetwórni Owocowo - Warzywnej
w Szreniawie.

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Robót

Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Łowiecka 2 — za­
trudni KIEROWCÓW z kategorią III starą (1 i II ka­
tegorią nową), na terenie Oświęcimia, ul. Manifestu

Lipcowego 2, Dąbrowy Tarnowskiej, ul. Zazamcze,
Krynicy — Powroźnika, Muszyny — Złockiego, No­
wego Targu, ul. Polna 3.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Klęczańskie Kamieniołomy Drogowe
Zakład Górniczy w Osielcu

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
PRACOWNIKÓW

do przeszkolenia w zawodach:

maszynista koparki
MASZYNISTA KRUSZARKI
MASZYNISTA SPYCHARKI
SKALNIK
WIERTACZ.

Kandydaci, w wieku do lat 40, z ukoń­
czoną szkolą podstawową, winni się
zgłaszać w Zakładzie Górniczym w Osiel­

cu, powiat Sucha Beskidzka.

Maszynę do liczenia
X

sumator marki „Rbelnmetall”, „Aicota” lub

inną, fabrycznie nową lub w dobrym stanie

technicznym — KUPI od przedsiębiorstwa
państwowego, spółdzielczego lub osoby pry­
watnej — Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­

towo-Budowlane w Jaworsnie.

Oferty, z podariięm ceny 1 stanu techniczne­
go maszyny tprzy maszynach używanych ko­
nieczna opinia rzeczoznawcy), prosimy kie­

rować pod adresem: — Miejskie przedsiębior­
stwo Budowlane Jaworzno - Szczakowa, rl.

Górnośląska 66, do dnia 25 października 1966 r.

Dyrekcja 1 Rada Robotnicza

Tarnowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Ogólnego w Tarnowie

zawiadamia, że

począwszy od dnia 10 października 1966 r.

SĄ WYPŁACANE

w Zarządzie Przedsiębiorstwa
przy ul. Krakowskiej 17

NAGRODY
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1965.

Nie podjęte w ciągu miesiąca kwoty, zo­
staną zgodnie z regulaminem przezna­
czone na fundusz socjalny i żadne re­
klamacje z tego tytułu nie będą uwzględ­

niane.

Budowlana Spółdzielnia Pracy Robót Remontowych
i Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Łobzowska 8 —

zatrudni natychmiast 2 KIEROWNIKÓW GRUPY
ROBOT. Wymagane wykształcenie techniczne wyż­
sze lub średnie, uprawnienia budowlane 1 praktyka
w budownictwie. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu.

Zakład Rekonstrukcji I Montażu „Prozamet-Bepes”
w Myślenicach — zatrudni natychmiast na budowach

przemysłowych w Ursusie k. Warszawy, Końskiem
k. Skarżyska, Świętochłowicach, Śremie k. Pozna­
nia: KIEROWNIKÓW budów i ich ZASTĘPCÓW,
monterów, Ślusarzy, spawaczy.

Na budowach zapewnione bezpłatne zakwaterowa­
nie. — Ponadto Zakład zatrudni na miejscu w My­
ślenicach;

INtYfyEROW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW do

prac przygotowania montaży i produkcji, TOKARZY

SPAWACZY, LAKIERNIKA.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
Pracowników Przemysłu Metalowego. — Bliższych
informacji udziela Dział Kadr — Myślenice, lei. 373.

Praca Nauka

KOMINIARSKIEGO cze­
ladnika, pomocnika i ucz­
nia przyjmę do pracy. —

Zgłoszenia: Zakład Komi­
niarski, Jeleń, Traugutta
9, powiat Chrzanów.

Sprzeaoz
FIAT 600, stan idealny —

po 50.00(1 km — sprzedam.
Zgłoszenia: Klucze, pa­
piernia, Zawierciańska 2?
— telefon Olkusz 360 —

wewn, 129.

KURSY
— uzwajaczy maszyn
elektrycznych (wiklerów)
— kwalifikacyjne na ty­
tuły robotnika wykwali­
fikowanego lub mistrza,
dla metalowców i elek­
tryków, otwiera TKWI’
17 października. Wnisy:
Loretańska IG, teł. 500-G7,

godz. 14—18,

Jakuba 19 — teł. 631-41 —

godz. 9—17

(przecznica Miodowej),
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Nie ma chyba takich spraw w naszym mieście, które
nie interesowałyby jego mieszkańców. Jak wynika jednak
z naszych kontaktów z czytelnikami, prym wiodą w tych
zainteresowaniach problemy remontowe i komunikacyjne.
Nawet sprawy zaopatrzenia, handlu i usług pozostają za

nimi w tyle. Sprawom, komunikacji miejskiej i my już
poświęciliśmy sporo miejsca, pisząc głównie o taborze
tramwajowym i jego obsłudze. Nie dało to jednak pełnej
satysfakcji naszym czytelnikom. Po każdej z publikacji
przychodziły dziesiątki listów, przynoszących nowe uwa­
gi i spostrzeżenia na ten temat oraz dodających nowe

fakty i autentyczne wydarzenia.
Wiele z tych uwag dotyęzy pewnych rozwiązań komu­

nikacyjnych. Liczne glosy domagają się zwiększenia ilo­
ści wozów tramwajowych i autobusowych. Tych ostat­
nich — głównie na trasach łączących peryferie z miastem
w godzinach tzw. szczytu. W wielu przypadkach chodzi
również o racjonalne gospodarowanie wozami na różnych
liniach, o częstotliwość przejazdów i — co najważniej­
sze — punktualność. Cóż z tego np., że stworzono połą­
czenie dworca towarowego z Salwatorem, skoro czeka
się tu na tramwaj przeważnie pół godziny. Albo inna

sprawa: czytelnicy żalą się na zupełnie nie zsynchroni­
zowany ruch tramwajowy z potrzebami mieszkańców.
Wiadomo np., że ok. godz. 22.30 wyruszają tłumy ludzi
z kin „Warszawa” i „Wanda”. Czy nie można by więc
ułatwić ludziom życia wprowadzając w tym czasie wię­
cej wozów na trasie Stradom—Waryńskiego? Tymczasem
dzieje się wręcz odwrotnie. Właśnie wtedy likwiduje się
szereg wozów...

Jednakże głównym tematem tramwajowo-komunika-
cyjnych żalów są — niestety — masowo zdarzające się
incydenty. Czasem wynikają one ze zdenerwowania pa­
sażerów i obsługi we wspólnym dialogu — i szybko mi­
jają. Pasażer wysiada — wóz jadzie dalej. Bywają jednak
incydenty groźniejsze w swych społecznych skutkach.
Oto jeden z takich wypadków: pasażer-staruszek, wielo­
krotnie odznaczany i wyróżniany w okresie swej pra­
cy — emeryt PKP prosi o bilet ulgowy; następnie oka­
zuje się, że zapomniał cały portfel z dokumentami. Chce
więc wysiąść. Ale konduktor i kontrolerka nie przebie­
rając w słowach grożą konsekwencjami. Przy Poczcie
Gł. kontrolerka wysadza pasażera i prowadzi do biura
MPK, by spisać doniesienie do kolegium. Pasażer — jak
wiadomo — nie ma przy sobie dokumentów, ale miesz­
ka niedaleko, chce donieść. Nic z tego. Zostaje wezwane

pogotowis MO i staruszek poszturchiwany przez kon­
trolerkę przy akompaniamencie przykrych uwag ze stro­
ny gapiów — jadzie radiowozem do aresztu. Dopiero dy­
żurny oficer MO kładzie kres tej gorszącej scenie i od­
syła starego człowieka do domu,
rżyszącej mu kontrolerki.

To tylko jeden z wielu — nie

drastycznych przypadków, które
nię o obsłudze krakowskich tramwajów. Opinie nie­
pochlebną, z którą niełatwo bedzie walczyć — o ile nie
wyeliminuje się ze składu osobowego MPK nosicieli tej
opinii. Nic nam jednak o takich posunięciach nie wiado­
mo. Pisaliśmy o podobnych zdarzeniach i nie mieliśmy
dotąd możliwości poinformowania opinii publicznej
o wnioskach, jakie zostały wyciągnięte w stosun­
ku do osób, które podrywają dobre imię MPK. 1 w tym
chyba tkwi sedno rzeczy. Bo przecież i o kłopotach
kadrowych, i o trudnych warunkach pracy, i o braku
nowoczesnego taboru miejskiej komunikacji etc. — rela­
cjonujemy systematycznie — w miarę udzielanych nam

przez kierownictwo MPK informacji na ten temat. Tyl­
ko, że te relacje nie wpływają na kształtowanie się sto­
sunków: obsługa — pasażer, w których każda ze stron

ma prawo oczekiwać od drugiej, jeśli nie życzliwości,
to przynajmniej minimum kultury.

mimo protestów towa-

zawsze zresztą aż tak
składają się na o p i-

ZW LOK przekazał szkołom już 123 zestawy dla pracowni mo­
delarskich, a do końca roku otrzyma je jeszcze 50 szkól. Osta­
tnio odbyła się uroczystość wręczenia zestawu — Szkole Pod­
stawowej nr 112 przy ul. Zakątek. Na zdjęciu: prezes ZW LOK,
E. Góra oraz ppłk R. Dmochowski w pracowni modelarskiej

Szkoły nr 112.
Fot. Otto Link

Inauguracja szkolenia w KD PZPR Zwierzyniec

Nowe formy

Niecodzienne pokazy
na stadionie „Wisly“
Takiej imprezy Kraków je­

szcze nie oglądał. Zarówno ze

względu na rozmiary, jak i
na jej atrakcyjność. Jutro, tj.
16 bm. o godz. 11 odbędzie się
na stadionie „Wisły” pokaz
sprawności służb milicyjnych,
wojsk powietrzno - desanto­
wych i straży pbżarnych. Im­
preza rozpocznie się wystrze­
leniem kolorowych rakiet i

petard. A potem nastąpi kil­
kadziesiąt różnorodnych po­
kazów, m. in. ćwiczeń dżudo,
posłuszeństwa i dyscypliny
psów służbowych, skoków ze

śmigłowca, ratowania osób z

płonącego mieszkania, skoków
na motocyklach, jazdy psów
motocyklem, gaszenia pożarów
przy użyciu działek wodnych,
ćwiczeń z helikoptera. Przed
rozpoczęciem i po zakończe­
niu imprezy grać będzie or­
kiestra wojskowa. Już o godz. •

9.30 zacznie się pokaz sprzę­
tu wojsk powietrzno - desan­
towych (w obiekcie Wisły
przed wejściem na stadion od
ul. 3-go Maja). (ż)

Jf/ITRY
SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO:

ekscelencja błazen —

STARY: Savonarola 1

przyjaciele — 19.15, KAME­
RALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Placówka —

18, RAPSODYCZNY: Kopciu­
szek, OPERETKA: My fair

lady — 19.15, GROTESKA:

Męczeństwo Piotra Ohey’a —

17, LUDOWY: Skowronek —

19.15, KOLEJARZA: Gęsi i gą­
ski — 19.

Jego
19.15,
jego

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Makbet

19.15, KLUB ZZK: Trudna mi­
łość — 19.15, STARY: Happy
end — 15, Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Sie ko­
chamy — 15, Mizantrop — 19.15.
ROZMAITOŚCI: Placówka —

11, Żołnierz i bohater — 19.15,
LUDOWY: Skowronek — 19.15,
RAPSODYCZNY: Kopciuszek,
SCENA OPEROWA w TEA­
TRZE IM. J. SŁOWACKIEGO:
Madama Butterfly — 14, GRO­
TESKA: Trzy pomarańcze —

12, KOLEJARZA: Gęsi i gąski
— 19, IM. SOLSKIEGO w Tar­
nowie: Robinson Kruzoe — 11

1 19.

KD PZPR Zwierzyniec — bar­
dzo uroczyście zainaugurował no­
wy rok szkolenia partyjnego. Do

pięknie udekorowanej sali Teatru
Rozmaitości przybyli sekretarze,
lektorzy, aktyw dzielnicowy, o-

becny był też kierownik Wydzia­
łu Propagandy KW PZPR tow.

Ryszard Sławecki. Warto przy o-

kazji kilka słów poświęcić tyra
sprawom, które złożyły się na

treść i program tegorocznej pra­
cy. Efekty szkolenia są poważne,
co uznała kontrolą KW. Jed­
nakże przed nowym krokiem na­
przód, trzeba umieć dostrzec i

zjawiska ujemne, do których na­
leży przyjmowanie wytycznych
programów szkoleniowych, oder­
wanych często od życia i od fa­
ktycznych probłemów określają­
cych potrzeby kształtowania po­
staw w różnych środowiskach.

KD Zwierzyniec skoncentrował

swoją uwagę w pracy szkolenio­
wej br. na poszukiwaniu jak naj­
lepszych rozwiązań i unikaniu

schematów. Otworzona została
wieczorowa szkoła dla sekreta­
rzy organizacji partyjnych w 3
kierunkach: oświaty, instytucji,
urzędów oraz przedsiębiorstw
produkcyjnych.

Inauguracyjny wykład pt. „Wy­
brane

ralnej
wiciel
Witold
dowców szkolenia partyjnego o-

trzy-mało Odznakę Tysiąclecia
raństwa Polskiego. Zebrani o-

bejrzeli spektakl teatralny ,,Strach
i nędza III Rzeszy” B. Brechta.

(ż)

problemy polityki kultu-

partii” wygłosił przedsta-
Wydz. Kultury KC tow.

Skrabalak. Szereg wykła-

W niedzielę...
• Tow. Ogrodnicze, Garbarska

13, godz. 12: dr M. Oświęcimska
„Lecznicze własności warzyw
przyprawowych”.

• Pałac Sztuki, pl. Szczepański
4: Wystawa „Sztuka mórz połud­
niowych”.

• SAiW, Rynek 13, godz. 11:

spotkanie działaczy SAiW.
• SAiW, godz. 19: kino krót­

kich forni — Harenda, Stanisław­
ski, Wrażenia z wystawy.

kina

wy — 16, 17, 18, MŁ. GWAR­
DIA: Poranek — 12, ROTUN­
DA: Odraza (węg., 18 lat) —

15, 17, TĘCZA: Wspaniały ro­
gacz (wł., 18 lat) - 15.30, 17.30,
19.30, WISŁA: Ludzie z po­
ciągu (poi., 12 lat) — 11, 13,
Szukajcie gitary (tran., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WOLNCSC:

Poranek — 12.15, WRZOS:

Bajki — 11 i 12, ZDROWIE:

Trzydzieści lat śmiechu (USA,
11 lat) — 19, ZUCH: Holender­
ska przygoda (ang., 9lat)—
15. 17, 19, ZWIĄZKOWIFC:
Poranek — 12, Wrak „Mary
Deare” (USA, 14 lat) 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11, ŚWIATO­
WID: Program dla dzieci —

11.15, BALLADYNA: Bajki dla
dzieci — 15, Chłopiec z dwóch
światów (duńskj 7 lat) — 16,
18, KOLOROWE: Bajki dla
dzieci — 17, Potem nastąpi ci­
sza (poi., 14 lat) — 18, SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12,
Madame Sans Gene (wl., 18

lal) — 16, 18, 20.15.
I ODŁĘŻE — Orion: Rancho

w dolinie (USA, 16 lat) — 16,
18.

SWOSZOWIANKA: Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 17, 19.

ENERGETYK: Bajki dla
dzieci — 12, Przybycie Tyta­
nów (wł., 11 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w »o-

botę.

dowego Festiwalu Muzyki Jaz­
zowej „Jazz Jamboree 1966”.
21.15 Z kraju 1 ze świata. 21 .35

koncertu. 23.00 Kronika
23.10 Tańce z oper i

wiadomości.

Hymn i koniec aud.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Magazyn nowości Tećh-
w oprać. J . Kunickiego.
Wiadomości. 12.10 Felie-

: cyklu: „Plamy na ma-

12.20 „Tropami ludzi i
13.20 Śpiewa Zespół

„Warszawa”’.
Przegląd prasy llterac-

13.45 Rozgłośnia harcer-
14.30 „W Jezioranach” —

wiejskiej pow. radlo-
15.00 Radiowa piosenka

D. C.

sport,
symf. 23.50 Ost.
24.00

11.40
niki 1
12.05
ton z

pie”.
pieśni”.
Pieśni i tańca
13.35

kiej.
ska.
ode.

wej,
miesiąca. 15.30 Niedzielny kier­
masz mu?. 16.00 Wiad. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych w

oprać, red. St. Chańca. 16.20
„Baśka” słuch.’wg komedii K.

Glińskiego. 17.30 Popołudnie z

18.00 Wyniki Toto-

gler
18.15

w

18.45
J. Cortazara.

reklamowy.

Przed „Dniem

Łącznościowca”

Zaczęło się
od króla Zygmunta..

TYDZIEŃ
W NOWEJ HUCIE

Prawdopodobnie w imię walki z monotonią, zdecydowano się
pobielić elewacje domów przy ul. Blich. Decyzja — zbyt po­
chopna. Przecież już za parę miesięcy z tej bieli nie zostanie
ani śladu — szczególnie, że wzdłuż całej ulicy przebiega tor ko­
lejowy, a na nim dymiące pociągi... Fot. J . Uiberall

18 października 1553 roku król

Zygmunt August wydal pierw­
szą ordynację pocztową. Króle­
wska poczta miała utrzymywać,
począwszy od tej daty, stale po­
łączenie między Krakowem a We­
necją, przewożąc także za usta­
loną opłatą korespondencję pry­
watną. Datę tę można więc u-

ważać za początek instytucji po­
czty.

W br. po raz siódmy będziemy
obchodzili w dniu 28. X . „Dzień
Łącznościowca”. A ponieważ o so­

lenizantach mówi się tylko dobrze,
przypomnijmy parę niewątpli­
wych osiągnięć krakowskich łą­
cznościowców. W 1965 pośredni­
czyli oni m. in. w przekazaniu
adresatom 319 min listów, 3 min

paczek, 1,5 min telegramów, u-

możliwili przeprowadzenie 15 min

rozmów międzymiastowych. Cha­
rakterystyczne jest to, że przy
wzroście zatrudnienia o 6,5 proc,
w ciągu ostatnich 7 lat, wzrost

wpływów z tytułu świadczonych
usług wyniósł aż 65,3 proc.

W 19GG pracownicy Krak. O-

kręgu Poczty i Telekomunikacji
zdobyli po raz drugi sztandar

przechodni za najlepsze wyniki
eksploatacyjne i ekonomiczne w

skali krajowej. Dlatego właśnie
w Krakowie odbędzie się w dniu
18. X . centralna akademia z o-

kazji „Dnia Łącznościowca”, (hz)

Z okazji obchodzonego w ca­
łym kraju — Tygodnia Ligi O-

brony Kraju — Klub Łączności
LOK w Nowej Hucie zorganizo­
wał interesującą wystawę, na

której zaprezentówał swój doro­
bek. Na wystawie znalazły się
m in. odbiorniki radiowe, radio­
stacje nadawcze, adaptery nowej
konstrukcji, urządzenia do zdal­
nego sterowania radiowego — a

wszystko to wykonane własnorę­
cznie przez członków Klubu. Naj­
większe zainteresowanie zwiedza­
jących wzbudza radiostacja klu­
bowa, która umożliwia nowohuc­
kim radioamatorom połączenia
wszystkimi krajami Europy
raz innych kontynentów.

*

Wzorem lat ubiegłych OZR Hu­
ty im. Lenina zaopatruje swoich

pracowników w owoce i warzy­
wa. w baraku, obok transportu
samochodowego, codziennie w

godz. od 14.20 do 17 czynny jest
punkt sprzedaży, przyjmujący
równocześnie zamówienia zarów­
no zbiorowe jak i indywidualne.
Ponadto zamówienia na owoce

zimowe
OZR na

przyjmują także kioski
terenie Huty.*

tydzień w Zakładowym

ze•

o-

Ostatni
Domu Kultury Huty im. Leni­
na — upłynął- pod znakiem wielu

interesujących i atrakcyjnych
imprez. Po okresie wakacyjnym
wznowił działalność „Dyskusyjny
Klub Filmowy", w ramach zajęć
„Klubu Dobrej Książki” prele­
kcję o twórczości Henryka Sien­
kiewicza wygłosiła H. Mortko-
wlcz-Olczakowa. Problemy poru­
szane na Kongresie Kultury Pol­
skiej były tematem spotkania z

krakowskimi delegatami na Kon­
gres. w tygodnlbwym programie
nie zabrakło także pozycji roz­
rywkowych („Mikrofon dla wszy­
stkich"). Amatorzy podróży
obejrzeli dwa Interesujące filmy
o Indonezji i przygodach w dżun-

. (ans)

SOBOTA
APOLLO; Dwaj z Texasu

(USA, 11 lat) — 10, 12.30, Piekło
i niebo (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, CHEMIK: Lemoniado­
wy Joe (CSRS, 14 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 15.45, KULTURA; Czer­
wone berety (poi., 16 lat) —

17.45, 20, MASKOTKA: Banda

(poi., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20,
MELODIA: Tysiąc oczu dokto­
ra Mabuse (NRF, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MINIATURKA: Syl­
wetki pisarzy polskich: Igor
Neverly, Jan Parandowski,
Jerzy Szaniawski, Akademia
Pana Brzechwy — 16, 17, 18,
Bajki dla dzieci — 15, Milio­
ner bez grosza (ang.t 14 lat) —

19, MŁ. GWARDIA: Uciekinier
w pościgu (fiń., 14 lat) — 14.45,
17, 19.15, SZTUKA: Gejsza
(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
Ktokolwiek wie... (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, TĘCZA:
Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 17.30, 19.30, WANDA: Kar­
mazynowy pirat (USA, 12 lat)
— 10.30, 12.45, Zemsta O AS

16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
Z piekła do

14 lat) — 10,

(fr.,
WARSZAWA:
Texasu (USA,
12.15, 15.45, 18, 20.15, WIEDZA:

Prokolumbijska sztuka meks.,
Meksyk, tradycje 1 teraźniej­
szość; Skok przez Atlantyk —

18, WISŁA: Szukajcie gitary
(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.30,

DYiURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38, PEDIATRYCZNY: Proko-

cim, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18.

NIEDZIELA
CHIRURG.:

INTERNIST.:
LARYNGOL.:
NEUROLOG.:
OKULIST.: 1

UROLOG.
PEDIATR.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego — tel. 0-9.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

Prądnicka 35 —

Prądnicka 33,
Kopernika 23a,
Prądnicka

Prądnicka 35,
Prądnicka

Prądnicka 37.

35,

35,

HPTCK!
SOBOTA

Rynek Gł. 42, Metalowców 1,
Retoryka 1, Pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowogrze-
górzecka bl. 2, N. Huta — Os.

Wandy 23.

muzyką.
Lotka oraz regionalnych
liczbowych. 18.05 Jazz.

Antykwariat muzyczny
oprać. T . Dębskiego.
„Pościg” opow.
19.00 Kabarecik
19.15 . Muz. rozrywk. i tan.

20.00„Tydzień w kraju 1 na

święcie”. 20.26 Wiad. sport.
20.30 „Matysiakowie” 21.05

Śpiewa Milva. 21.16 Radiokaba-
ret trzy po trzy. 22 .16 W daw­
nym stylu. 22.30 Chwila poezji
22.33 Tańczymy. 23.00 II wyd.
dz. wieczornego. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości progra­
mu III. 24 .00 Wiadomości. 0.05
—3.00 Program nocny z roz­
głośni PR z Lublina

PROGRAM II

11.15 „Tdż i otwórz drzwi” —

wiersz Holuba W oprać. Je­
rzego Pleśniarowicza. 11.30
Muz. (Rz). 11.40 „Powroty” —

opow. T . Sokola. 12 .05 Wiad.
12.10 Warszawski

Dźwiękowy. 12.25

symf. 13.35 Przecież
14.00 „Sobowtór”
Otvinda Bolstada.

Radiowy Zespół
p/d B. Klimczuka. 14.59 Wy­
niki Lajkonika. 15.00 Dla dzie­
ci słuch W. Żółkiewskiej pt.
„Wilcza mama”. 15.45 „Nie­
dzielne rendez vous”. — 16.00

Program z rozgłośni. 16.30
Koncert chopinowski. 17 .00
Wiadomości. 17 .05 „O czym
mówią w świecie” — aud. ra­
diowych korespondentów za­
granicznych. 17 .30 „Program z

dywanikiem”. 18.35 Rep, z IX

Międzynarodowego Festiwalu

Muzyki Jazzowej „Jazz Jam­
boree 1966”. 19.00 Rewia pio­
senek zap. Lucjan Kydryński.
19.30 Scena polska — J . Le­
szczyński. 20.30 Powtórzenie

wyników Lajkonika — Krak,
aktualności sport. 20.43 Mel.
tan. 20.50 -Aktualności sport.
21.00 Dziennik wiecz. 21 .2? Muz.

tan, 22.00 Ogólnopolskie wiad.

Tygodnik
Poranek

niedziela.
— opow.

Gra
M2”

14.30
Studio

NIEDZIELA
Dyżury jak w sobotę.

15PAŹDZIERNIK sobota Jadwigi W niedziela Gerarda

Dziś w Krakowie...
• Filharmonia Krakowska, —

godz. 19.30: koncert symfoniczny.
Dyryguje E. Tons (Ryga), piani­
sta — A. Demętriad (Rumunia).

MDK, Krowoderska 8, go­
dzina 15.30: przegląd pracy Stu­
dium Baletowego.

• Muzeum Historyczne zawia­
damia, że od dzisiaj zamknięta
jest Wystawa na Murach, koło

Bramy Floriańskiej.
• Klub Przyjaźni, Rynek 20 —

godz. 19: uroczysta wieczornica
w 152 rocznicę urodzin M. J.
Lermontowa.

• KDK, godz.
Kabaretu Piwnica

„Jak żyliśmy, jak
czego doprowadzimy nasze mie­
szkania”.

22.30: występ
z programem
źyjemy, do

Czteroletni dorobek
Studium Baletowego MTM

Chyba niewielu krakowskich
melomanów oklaskujących baleto­
we „wstawki” na operowej i o-

peretkowej scenie MTM — wie, że

zgrabne tancerki i technicznie

sprawni tancerze są już w części
wychowankami własnego Studium

Baletowego, które od lat czterech
działa przy Teatrze Muzycznym
oraz Młodzieżowym Domu Kultu­
ry przy ul. Krowoderskiej. Obie
te placówki sprawują pieczę nad
Studium — zarówno fachową jak
i finansową. Studium prowadzi
członkini baletu MTM Maria Gi-

dlewska, a od bieżącego roku do

XX-lecie Związku
Polskich Artystów Fotografików
Fotografia wkracza w sferę wie­

lu dziedzin twórczych. Dzięki
swym walorom artystycznym 1

dokumentacyjnym, staja się co­
raz skuteczniejszym narzędziem
upowszechniania kultury plasty­
cznej. Potwierdzeniem tego jest
nowa wystawa fotografiki Kra­
kowskiego Okręgu ZPAF w

Pawilonie Wystawowym przy pl.
Szczepańskim 3, z której otwar­
ciem zbiega się piękny Jubileusz
iO-Iecia działalności Związku.

W Pawilonie Wystawowym po­
kazano 148 prac reprezentujących
najwyższy poziom. Członkowie
ZPAF mogą się poszczycić u-

dzialem w wielu wystawach mię­
dzynarodowych. Szereg członków

Okręgu Krakowskiego współpra­
cuje z wydawnictwami. Zdobyto
dwie nagrody artystyczne miasta
Krakowa. Działalność społeczna
wyraża się odczytami, pogadan­
kami w świetlicach przyzakłado­
wych, klubach 1 towarzystwach.
Okręg -współpracuje ponadto z

ruchem amatorskim biorąc udział
w kursach i komisjach ocen.

(Sep)
Na zdjęciu: „Trzy gracje” Fe­

liksa Nowickiego.

grona pedagogów zalicza się rów­
nież prof. It. Sobicsiak.

Studium Ealetowe we wszyst­
kich grupach liczy łącznie 80 o-

sób. Najstarsza grupa, mające 4
lata nauki za sobą — 9 osob. Tę
całą dziewiątkę mieliśmy już o-

kazję oglądać na scenie operowej
gdyż bierze ona udział w spekta­
klach „Damy Pikowej”. Studium

przyjmuje dziewczęta i chłopców
w wieku od lat 12 do 16. Z dziew­
czętami kłopotów nie ma — zgła­
sza się wiele chętnych i zdolnych.
Gorzej jest natomiast z chłopca­
mi. Tu już trzeba ptzeprowadzać
dosłownie werbunek ze szkolnych
zespołów i kółek tanecznych. Nie­
mniej jednak studium rozrasta

się i może się poszczycić sporymi
osiągnięciami, które dziś właśnie

będzie miało okazję zaprezento­
wać. O godz. 15.30 w sali nr 3
MDK — ul. Krowoderska 8 odbę­
dzie się „Przegląd pracy Studium

Baletowego” — a więc okazja do

pokazania krakowskiej publiczno­
ści całego dorobku 4 lat pracy.
Dorobku zarówno warsztatowego,
jak 1 artystycznego, (ja)

Dziś, rozpoczyna się Tydzień
Honorowego Krwiodawstwa.
W jego programie znajdzie się
m. in. zgaduj - zgadula na te­
mat krwiodawstwa w Klubie
Honorowego Dawcy Krwi w

KZPT w Czyżynach (15 paź­
dziernika godz. 17) oraz kon­
cert życzeń (16 października,
godz. 8.45), odczyt w KDK

prof. dr Jana Starzyka pt. —

Znaczenie krwiodawstwa (21
października godz. 19), spot-

'. kanie międzyklubowe honoro­
wych dawców w Klubie HDK
w „Kablu”.

W okresie trwania Tygodnia
nastąpi ponadto otwarcie Klu­
bu Honorowego Dawcy Krwi
w V Wojskowym Szpitalu Re­
jonowym 19 października o

godz. 15. W trzech krakow­
skich zakładach pracy: Sem-
pericie, „Kablu" i „Solvayu’’
będzie miało miejsce pobiera­
nie krwi cd honorowych daw­
ców. (hz)

Nowe premiery
Dziś w Teatrze Ludowym w N.

Huc.e odbędzie się premiera sztu­
ki Anouilha pt. „Skowronek" w

tłumaczeniu J. Kukułczanki. Po­
stać bohaterki sztuki, Joanny
d’Arc, została przez autora ujęta
w sposób daleki od stereotypo­
wych wyobrażeń, akcentujący w

jej sylwetce rysy prostej, wiej­
skiej dziewczyny. W pełnej dow­
cipu i lekkości opowieści o jej lo.
sach zawarł Anouilh szereg wnik­
liwych obserwacji psychologicz­
nych, nawiązujących do współ-
czesńego świata. Sztukę reżysero.
wał B. Hussakowski, scenografię
przygotował M, Garlicki, a muzy­
kę A. Walaciński.

Natomiast jutro, tj. w niedzielę
na małej scenie Teatru im. Sło­
wackiego (ul. Filipa 6) wystawio­
na będzie po raz pierwszy w Pol.
sce współczesna sztuka L. H.
Morstina „Trudna miłość”, w któ­
rej autor występujący przeważnie
jako obrońca kobiet — ukazuje
tym razem kobiece konflikty. —

Sztukę Morstina reżyserował R.
Niewiarowicz, a scenografię opra­
cował A. Majewski, (j)

Klub ,,Pod Jaszczurami”,
.. .zaprasza

dwie interesujące imprezy:
godz. 19 z cyklu
mógłby być”
styną Skuszanką i

sowskim. O godz.
przedstawi sztukę
wieża pt. „Dwie
muela Guliwera”.

w poniedziałek na

o

„Teatr, jaki
spotkanie z Kry-

Jerzym Kras-
21 — Teatr 38

J. Broszkie-

przygody Le-

Z kroniki sądowej

Naiwni

WOLNOŚĆ: Marysia I Napo­
leon

20.30,
mera

20.15,

(poi., 16 lat) — 15.30, 18,
WRZOS: Hud syn far-

(USA, 16 lat) — 15.45, 18,
ZUCH: Holendarska

przygoda (ang., 9 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Rysopis (poi.,
18 lat) — 17, Wrak „Mary
Deare” (USA, 14 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Samotny jeździec
(USA, 18 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT m. sala: Wir (weg.,
16 lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIA­
TOWID: Piękny Antonio (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID m. sala: Herszt
16 lat) — 15, 17.15, 19.30.

PROKOCIM — ZZK:

dziej w hotelu (USA, 18
— 18.

ENERGETYK: Przybycie
Tytanów (wł., 11 lat) — 17, 19.

KOLOROWE — nieczynne.
SWOSZOWIANKA — nie-

czyznne.
BALLADYNA: Chłopiec . z

dwóch światów (duński, 7 lat)
— 18.

ORION — Podłęże: Rancho
w dolinie (USA, 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

R/iDIO

(fr.,

Zło-

lat)

Przed Sądem Powiatowym dla m. Krakowa toczy się
wiele spraw, które można by zatytułować — „Naiwność
ludzka nie ma granic". Oto oskarżona Mieczysława G.
W październiku 1964 roku przyjechała z Opola do Krako­
wa i tu nawiązała znajomości z różnymi osobami, u któ­
rych przez pewien okres czasu zamieszkiwała. Ci przygodni
znajomi darząc ją zaufaniem pozostawiali pod jej opieką
swoje mieszkania. Korzystając z nieobecności właścicieli
mieszkań, Mieczysława G. zabierała z domu garderobę oraz

różne przedmioty i przenosiła się do innych osób, z który­
mi nawiązywała znajomości, okradała ich i przenosiła się
do dalszych znajomych, których okradała... Łatwowierni
zostawiali swój dobytek pod opieką dopiero co poznanej,
młodej dziewczyny nie bardzo nawet wiedząc, jak się na­
zywa. Złodziejka też naiwnie sądziła, że kradzieże nigdy
się nie wydadzą i uczyniła z nich źródło utrzymania. Nie
na długo. Mieczysława G. stanęła prżed sądem.

Sąd rozpatruje1 też sprawę innej „naiwnej” —Władysła­
wy Z., która w okresie od grudnia ub. roku do maja br.
jako sprzedawczyni sklepu spożywczego MHD zabrała to­
war'i gotówkę na łączną kwotę 12 tys. zł. Już w czasie
wstępnych wyliczeń, dokonanych po przeprowadzonym re­
manencie przez inspektorów, gdy pytano Władysławę
o przyczyny stwierdzonych braków — oświadczyła, że ma

ciężkie warunki materialne. Przesłuchana w charakterze
podejrzanej przyznała się, że zabierała ze sklepu różne to­
wary nie uiszczając za nie należności, (ż)

NIEDZIELA
APOLLO: Poranek dla dzie­

ci — 11, CHEMIK: Przybycie
Tytanów (wl., 11 lat) — 14.45,
17, 19.15, DOM ŻOŁNIERZA:
Program dla dzieci — 13, Je­
den przeciw wszystkim (USA,
14 lat) — 15.45, 13, 20.15, ME­
LODIA: Wyspa złoczyńców
(poi., 12 lat) — 10.30, 12.30, Ty­
siąc oczu doktora Mabuse (NRF,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15, MASKOT­
KA: Bajki dla dzieci — 10.15,
11.15, 12.15, Banda (poi., 16 lat)—
15.30, 17.45, 20.00, MINIATUR­
KA: Bajki dla dzieci — 11, 12,
13, 14, 15, Sylwetki pisarzy
polskich: Igor Neverly, Jan

Parandowski, Jerzy Szaniaw­
ski, Akademia Pana Brzech-

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12.10 Ryszard Wa­
gner Uwertura do opery
„Tannhauser”. 12.25 Rolniczy
kwadrans. 12.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Aud. dla kl. III

i IV „Ambaje” — słuch. H.

Januszewskiej. 13.20 Koncert
Ork. Mąndolinistów Łódzkiej
Rozgł. PR p/d Edwarda Ciuk-

szy. 14 .00 „Niezapomniane
stronice” Zagadka literacka.
14.30 Koncert solistów. 15.00
Wiad. 15.05 Z płytoteki roz­
rywkowej „Polskich nagrań”.
15.30 Kultura pilnie poszuki­
wana. 15.50 Radio-reklama.
16.00 „Popołudnie z młodoś­
cią’”. 17 .55 Wiad. 18.00 Koncert
dnia. 18.45 Kurs jęz. ang. 19.00
Radio-reklama. 19.10 Publicy­
styka międzynarodowa. 19.20

Wędrówki muzyczne po kra­
ju — aud. 20.00 Dz. wiecz.
20.26 Wiad. sport. 20.35 Śpiewa
John Lee Hooker. 20.50 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie’”.
22.20 „To lubię”. 22.40 Chwila

poezji. 22 .45 „Tańczymy”’.
23.00 II wyd. dziennika wie­
czornego. 23.10 Wiad. sportowe.
23.15 Gra Poznańska 15-tka ra­
diowa. 23.35 Muz. rozrywkowa.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny
szawie.

sport. 1 wyniki Toto-Lotka.
22.25 Melodie srebrnego ekra­
nu (Kr). 22 .35 Niedzielne wie­
czory muz. 23.26 Mel. na do­
branoc. 23.50 Ost. wiad. 24 .00

Hymn 1 koniec aud.

Tiiiwiim

rozgłośni PK w War-

PROGRAM II

10.50 „Spotkania z pi-

Groźny pożar
w Podgórzu

Dnia 13 bm. w godzinach wie­
czornych, wybuchł pożar w maga­
zynie Krakowskich Zakładów Za-
bawkarskich przy ul. Płaszowskiej
w Podgórzu. Zniszczeniu uległy
takie materiały, jak; wełna drzew­
na, sklejki, opakowania i drzewo.

Następnie og.eń przerzucił się na

sąsiednie zabudowania magazynu i

stojący obok dom mieszkalny. —

Spłonął częściowo dach magazy­
nu i domu. Straty wynoszą ok. 200

tys. zł. W celu ustalenia przyczyn
pożaru została powołana specjal­
na komisja.

W akcji ratowniczej, obok Stra­
ży Pożarnej, brały również udział
dwa plutony Milicyjnego Ośrodka

Szkolenia przy KW MO w Kra­
kowie. Dochodzenie prowadzi KD
MO Kraków — Podgórze, (t)

Godz.
sarzami” aud. poświęcona Ka­
zimierzowi Brandysowi. 11.10

Publicystyka międzynarodowa.
11.20 Koncert chopinowski. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Wiad.
z kraju i ze świata. 12 .25 Frag­
menty ilustracji muz. Nino

Roty do f-moll „Wojna i po­
kój” w wyk. Ork. Franco Fer-

rara. 12.50 Mówi Technika

„Radiospektroskopia” — aud.
U. Lipińskiej 13.00—15.00 Spra­
wozdanie dźwiękowe z Wiecu

Przyjaźni z Pałacu Zjazdów
na Kremlu z okazji pobytu
w Zw. Radź, partyjno - rzą­
dowej delegacji PRL. 15.00 Gra

zespół instrum. „The Sha-
dows” . 15.15 Piosenki żoł­

nierskie. 15.30 Dla dzieci słuch,
pt. „Dziecię gwiazd”. 16.00
Wiadomości. 16.05 Publicystyka
międzynarodowa,
przybywasz piosenko
16.40 Magazyn
przez Rzeszów”.
J. Kurka. 17 .40

jest ulica? —

nie J. Łabuza o

(Kr). 17 .52 Muz. 18.10 15 mi­
nut muzyki jazzowej (Kr). 18.25
Na krakowskim rynku fakty,
plotki, komentarze. 18.45 Omów,
programu. 18.50 Fel. Marcele­
go Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie” ode. pow. ra­
diowej. 20.00 Transmisja Kon­
certu Finałowego Międzynaro­

16.15 Skąd
(Hz).

„Spacerkiem
17.00 Fel.
A gdzie

wspomnie-
A. Polewce

SOBOTA
Godz. 9 .55 Transmisja z Mos­

kwy. Wiec przyjaźni z Pałacu

Zjazdów na Kremlu, 10.55 Dla
szk. Geografia dla kl. V —

„Kształt ziemi”. 11.30 „Na po­
łudnie od St. Louis” — film
USA. 12.50—14 .55 przerwa. 14 .55

Pożegnanie deieg. partyjno-
rządowej PRL na lotnisku
Wnukowo. 16.15 Program dnia.
16.20 Program tygodnia. 16.35

„W Młodzieżowym Domu Kul­
tury”: „Problemy wycho­
wawcy”. 16.55 Wiad. 17 .05
„Konkurs pięciu milionów” —

dla mł. widzów. 18.05 „Spotka­
nia z przyrodą” — program
film. 18.30 „Tele-Echo” . 19.05
Wieczorne rozmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.00

„Piosenki żołnierskie” . 21.00
Dziennik. 21.15 Wiad. sporto­
we, 21.30 Program muz. 22.15

„Na południe od St. Louis” —

film USA. 22 .35 Program na

jutro.
NIEDZIELA

Godz. 8.30 Politechnika: Geo­
metria wykreślna „Elementy
prostopadłe i równoległe” .

9.05 Politechnika: Chemia,
„Kwasy, zasady, sole” — Utle­
nianie i redukcja”, 9.35 30

lekcja jęz. ros. 9.55 Politech­
nika TV: Mat. „Prosta na

płaszczyźnie”. 10.25 — 11.35

przerwa. 11.35 Program dnia.
11.40 PKF. 11.50 Wiadomości
Dziennika. 12.00 Poranek sym­
foniczny w wykonaniu orkie­
stry symfonicznej Filharmonii

Rybnickiego Okręgu Węglo­
wego i solistów. 12.45 Kino

Przygoda — „Kapitan” — film
fab. prod. bułgarskiej. 14 .00

Przemiany. 14 .25 Progr. poet.-
muz, z cyklu: „Lira”. 14.55
Teatr Młodego Widza:
Ludwika Woźnicka —

„Tomek Sawoyer — detek­
tyw”. 16.05 „Psi pazur”
— film TV prod. polskiej ,z
serii: „Czterej pancerni i

pies”. 16.55 „Szklana Nie­
dziela” I. 17.10 „Refleksje”.
17.45 „Tradycje wojskowe” —

teleturniej. 18.40 „Szklana
Niedziela” II. 18.45 „Nic świę­
tego” — fel. literacki. 19.10

„Szklana Niedziela” III. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Szklana Niedziela” IV.
20.10 „Przedstawiamy” —

„Nowe piosenki francuskie”.
21.00 Niedziela sportowa. 21.20

„Jego wielka miłość” — film

archiwalny prod. polskiej.
22.35 Wiadomości sportowe
oraz spraw. z mistrzostw
świata w podin. ciężarów —

waga piórkowa. 23.05 Program
na jutro.
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